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DROGA POLSKIEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


Z pism Przewodniczącego KC Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, Bolesława Bieruta 


O tradycjach Polskiej Partii Robotniczej 


«Od chwili powstania pierwszej 
socjalno-rewolucyjnej partii „Pro- 
letariat" poprzez SDKPiL, PPS - 
Lewicę, KPP į PPR aż do dzisiej- 
szej Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej zmienialy się formy, 
zmieniały się nazwy partii. Jed- 
nakże w treści swej zagadnienie 
sprowadzało się do problemu partii 
wyrażającej jedyną ide- 
plogię proletariatu. Bowiem 
ideologia proletariatu jest tylko 
jedna i jedyna — jest to ideolo- 
gia naukowego socjalizmu, jest 
to marksizm - leninizm. 


«SDKPIL była rewolucyjną 
partią robotniczą, która prowa- 
dziła klasę robotniczą do walki 
o obalenie kapitalizmu, o socja- 
lizm. Była partią proletariackie- 
go iimnternacjonalizmu, zwalczała 
bezlitośnie przejawy nacjonaliz- 
mu, wychowywała masy robotni- 
cze Polski w duchu najuciślejsze- 
go sojuszu z ruchem rewolucyj- 
nym rosyjskim, najbliższym to- 
warzyszem wałki polskiego ru- 
chu. Była partią stojącą w zasa- 
dzie na gruncie rewolucyjnego 
marksizmu, choć nie uchroniłąa 
się od szeregu błędów ideolo- 
gicznych. Stała na czele wielkich 
bitew klasowych, w okresie zaś 
rewolucji 1905 r. przewodziła 
masom pracującym Polski jako 
ich wódz polityczny. 


«KPP była jedyną partią, któ- 
ra stała na gruncie marksizmu- 
leninizmu, jedyną partią, która 
walczyła o władzę dla klasy ro- 


botniczei, o prawdziwą niepodle- 
głość polskiego narodu, 


KPP była partią, która repre- 
zentowała najgłębiej pojętą jed- 
ność, jedność rewolucyjnej kla- 
sy robotniczej, jedność wyraża- 
jącą się w czołowej roli, jaką KPP 
odegrała w największych wal- 
kach klasowych tego okresu, jed- 
ność, wyrażającą się w czołowej 
roli, jaką aktyw KPP odegrał w 
okresie zmobilizowania najszer- 
szych mas narodu do walki z fa- 
szyzmem, do walki o pokój, o nie- 
podległość i suwerenność, do 
walki z zagrażającą agresją hit- 
lerowską. . 


«Komuniści polscy wysunęli 
się na czoło walk z niebezpieczeń- 
stwem najazdu  hitlrrowskiego 
i z samym najazdem w tragicz- 
nym roku 1939. Przygotowywali 
klasę robotniczą polske do zro- 
zumienia i docenienia przodują- 
cej roli ZSRR w walce o społecz- 
ne i narodowe wyzwolenie. Nie 
ustawali w walce o urzeczywist- 
nienie jedności klasy robotniczej. 


«KPP przygotowała nasz de- 
cydujący bój o władzę, o niepod- 
ległość, o socjalizm... przyswaja- 
jąc sobie „wielki organizacyjny i 
ideologiczny dorobek KPP, a od- 
rzuenjąc jej błędy i przegięcia, 
tri byłą w sianie w nowych 
warunkach historyczńych stanąć 
na czele walki o społeczne i na- 
rodowe wyzwolenie polskich mas 
pracujących. 

(Z referatu na Kongresie Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej). 


PPR na czele narodu w okresie okupacji 
hitlerowskiej 


«powstała w styczniu 1942 ro- 
ku Polska Partia Robotnicza... 
program swój oparła na pod- 
stawach marksizmu-leninizmu. 
PPR stanęła na czele walki na- 
rodowo-wyzwoleńczej polskich 
mas ludowych przeciw niemiec- 
kiemu najazdowi. 


| 


..Narodowe i społeczne wyzwo- 
lenie Polski spod jarzma faszy- 
stowskiego wiązała PPR z wiarą 
w zwycięstwo państwa socjali- 
stycznego — ZSRR w wojnie z 
niemieckim faszyzmem. PPR sta- 
ła się czołowym, zorganizowa- 
nym, bojowym oddziałem klasy 
robotniczej, przodującej siły na- 
rodu w najcięższym okresie jego 
historii, 


s 


„.Zainicjowana i kierowana 
przez PPR walka zbrojna z oku- 
pantem, w której padły tysiące 
najofiarniejszych członków Jar- 
tii, znajduje coraz żywszy od- 
dźwięk w polskich masach ludo- 
wych. Wbrew wściekłej nagon- 
ce, którą delegatura rządu emi- 
gracyjnego rozpętała przeciwko 
PPR i Gwardii Ludowej, wbrew 
mordom skrytobójczym i denun- 
cjacjom, wbrew wysił:om wywo- 
łania wojny domowej — rósł 
autorytet PPR, rosło przekonanie 
o słuszności jego linii politycznej 
w masach ludowych. i 


„.Już w maju 1942 r. wyruszył 
z Warszawy w lasy tomaszowskie 
pierwszy Oddział Gwardii Ludo- 
wej. W ślad za nim ruszyły dal- 
sze oddziały. Te pierwsze kad- 
ry bojowe Gwardii Ludowej, 
składające się przeważnie z człon- 
ków PPR, stworzyły podstawy 
ruchu partyzanckiegó w Polsce. 
_ .«„Kierownicza rola PPR okre- 
Ślałą charakter walki z okupan- 
tem. Równolegle z walką prze- 
ciw okupantowi toczyła się ostra 
walka klasowa pomiędzy masa- 
Mmi pracującymi miast i wsi a 
fwolennikami odrodzenia Polski 


przedwrześniowej, Polski obszar= 
niczo-kapitalistycznej. i 

„W tym samym czasie gdy 
PPR i Gwardia Ludowa toczyły 
zacięte walki z okupantem — 
uchodźstwo polskie w Związku 
Radzieckim rozpoczęło w roku 
1943 mobilizację sił dlą okazamia 
pomocy walczącemu krajowi, dla 
powiązania wysiłków wychodź- 
stwa polskiego ze zmaganiami 
sił ludowych i demokratycznych 
w kraju. ..Tak powstał Związek 
Patriotów Polskich, 


(Z referatu na Kongresie Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej), 


„Podstawą frontu narodowego 
w okresie okupacji była walka 
z najeźdźcą, w której mogli iść 
wspólnie w jednym szeregu ro- 
botnicy, chłopi, inteligencja; 
drobnomieszczaństwo. Oczywiście 
górna warstwa kapitalistów i ob- 
szarńików, oligarchią finansowa 
nie mogła tv wchodzić w grę, by- 
ły bowiem sprzęgnięte szeregiem 
więzi i interesów z okupantem. 

Nigdy nie stawialiśmy hasła 
frontu narodowego inaczej, jak 
w sposób, który wiąże, łączy, 
jednoczy w walce masy proleta- 
riackie i nieproletariackie, robot- 
ników, chłopów, inteligencję, 
drobnomieszczaństwo z  wyjąt- 
kiem wielkich kapitalistów, prze- 
ciwko nim i okupantowi. 

(Z referatu na III Plenum KC 
PZPR). 


„.Historyczną zasługą PPR-u 


jako partii marksistowskiej było 


to, że w walce o wyzwole- 
nie narodowe wysunęła program 
szerokiego frontu ludowego, że 
stanęła na czele tego frontu i 
znalazła dla jego realizacji 
właściwe formy _ organizacyj- 
ne. ..Formą organizacyjną tego 
frontu w bezpośredniej walce o 
demokrację ludową było powoła- 
nie Krajowej Rady Narodowej. 
Program- społeczno = polityczny 


KRN, powstałej w czasie okupa- 
cji w podziemiu oraz program 
sformułowany w - Manifeście 
PKWN, jako jawnego już organu 
władzy demokracji ludowej — 
jest programem sojuszu robotni- 
czo-chłopskiego, programem sze- 
rokiego frontu demokratycznego 
mas pracujących miast i wsi z 
klasą robotniczą na czele, 


(Z referatu na Kongresie Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej), 


«W okresie walki o władzę 
polityczną pod swoistą formą 
KRN i terenowych rad narodo- 
wych mieliśmy szczególnie po- 


Marceli Nowotko 


PAWEŁ HOFFMAN 


myślne współdziałanie sił wew- 
nętrznych polskiego ludu pracu- 
jącego miast i wsi z siłami re- 
wolucyjnymi państwa  radziec- 
kiego, które rozwinęły się w po- 
tęgę zbrojną na gruncie ustroju 
socjalistycznego, tzn. ustroju wy- 
rosłego z dyktatury proletaria- 
tu. Właśnie dzięki temu współ- 
działaniu międzynarodowych sił 
rewolucyjnych mogła wyrosnąć 
ta szczególna forma władzy po- 
litycznej, którą określiliśmy mia- 
nem demokracji ludowej w Pol- 
sce i w innych krajach. 


(Z referatu na Plenum Sierpnio-= 
wym KC PPR). 


„..Krajowa Rada Narodowa sku- 
piła dookoła swego programu nie 
tylko najlepsze i najofiarniejsze 
szeregi bojowe, ale również po- 
tężne siły ludu polskiego, który 
dostrzegł w niej swego rzeczywi- 
stego przewodnika i wodza... Nie- 
ocenioną, wiekopomną zasługą 
Krajowej Rady Narodowej jest, 
że zdołała zjednoczyć naród w 
najkrytyczniejszej chwili jego 
bytu, ożywić go zapałem bojo- 
wym, wytknąć mu bohaterską 
drogę marszu przez walkę do 
wolności i odrodzenia. 


(Z orędzia w I rocznicę powstania 
KRN). 


Paweł Finder 


„.Zwycięstwo ZSRR w minio« 
nej wojnie stało się najistotniej- 
szym czynnikiem dla całego bie= 
gu dalszych dziejów ludzkości, 
było największym zwycięstwem 
socjalizmu w starciu z imperia- 
lizmem, z jego najbardziej agre- 
sywnym w ówczesnej sytuacji 
oddziałem — hitleryzmem. 


„Bez rozgromienia imperialisty= 
czno-hitlerowskiego najeźdźcy w 
rezultacie zwycięstwa ZSRR w 
wojnie światowej byłoby nie- 


(Dokończenie na str. 2-c4) 


“Małgorzata Fornalska 


Z WIARY W LUD 


zieje Polskiej Partii Ro- 
botniczej, utworzonej przez 
komunistów przed dziesię- 
cioma laty, to jeden z 
najbardziej bohaterskich 
okresów w historii pol- 
skiego ruchu komunistycznego, peł- 
na chwały karta w dziejach naro- 
du. W straszliwą noc okupacji, gdy 
hitlerowski faszyzm stał u szczytu 
potęgi i wielu małodusznym, nie 
mówiąc o zdrajcach, wydawało się, 
że oto nastało zapowiadane przez 


Hitlera tysiącletnie panowaaie 
Trzeciej Rzeszy w sfaszyzowanej 
„Nowej Europies — komuniści 
polscy wznieśli sztandar zbrojnej 


walki z najazdem. Powiedzieli xla- 
sie robotniczej, powiedzieli narodo- 
wi, że walkę tę może  poprowa- 
dzić tylko zorganizowana siła: 
wielki narodowy front walki o 
wyzwolenie, którego organizacyjnym 
i kierowniczym trzonem może być 
tylko rewolucyjny proletariat. Bo 
taka właśnie jest pozycja i rola 
proletariatu w XX wieku. że tylko 
pod jego przewodem, pod  naczel- 
nym dowództwem jego robotniczej 
partii narody mogą iść ku wielkim 
i trudnym celom, których urzeczy- 
wistnienie wymaga entuzjazmu i 


, ofiarności, ale też naukowo jasne- 


go widzenia dróg, maksymalnie 
świadomego rozeznania 
bojowej i zastosowania skutecznych 
środków walki, to znaczy — marx- 
sistowsko - leniaowskiej strategii 
i taktyki. 

Takim celem, który dziesięć lat 
temu stał przed polską klasą ro- 


botniczą, przed narodem polsk'm —: 


było wyzwolenie kraju z hitlerow- 
skiego jarzma. Walka o narodowe 
wyzwolenie Polski, o jej niepod- 
ległość, wiązała się «ierozerwalnie 
z wielką wojną narodów, które 
pod przewodem ZSRR przeciwsta- 
wiły się zbrojnie temu samemu 
wrogowi zagrażającemu ich ist- 
nieniu. Wzywając naród do walxi, 
mokilizując jego bojowe siły, Pol- 


sytuacji, 


ska Partia Robotnicza wskazywała 
masom, że zbrojna walka z najaz- 
dem — a tylko zbrojna walka mo- 
gła przynieść wolność — będzie 
zwycięska, jeżeli Polska zdecydo- 
wanie i konsekwentnie stanie w 
tej wojnie w obozie aatyfaszy- 
stowskim, jeżeli sprzymierzy się z 
jego czołową siłą, Związkiem Ra- 
dzieckim, jeżeli zawrze sojusz z 
postępowymi siłami wszystkich na- 
rodów walczących w tej samej 
wojnie o swoją wolność, o swoje 
istnienie. 


W tym kierunku działali polscy 
komuniści w kraju — w tym sa- 
mym duchu działali na emigracji, 
na wschodzie i na zachodzie, two- 
rząc w ZSRR wyzwoleńczy Zwią- 
zek Patriotów Polskich i regularną 
polską armię, biorąc we Francji 
masowy, czyany udział w patrio- 
tycznym antyfaszystowskim ruchu 
oporu kierowanym przez bohater- 
ską „partię rozstrzeliwanych". 


„Partia  rozstrzeliwanych* — tę 
chlubną nazwę nadali Francuzi 
swojej komunistycznej partii, któ- 
ra przewodziła im w walce z oku- 
pacją. Z tą samą hitlerowską oku- 
pacją, której bestialskie okrucień- 
stwo znęcało się nad zdradzoną 
przez reakcyjne klasy i ich rządy, 
podbitą i torturowaną Polską. Pol- 
ssa Partia Robotnicza — nasza 
„partia rozstrzeliwanych“, partia 
krwawo eksterminowanego, ale nie 
kapitulującego, ale walczącego na- 
rodu — miała za sobą wszystko, co 


było wtedy w Polsce mężne i u- 
czciwe, co w ponurych, pozornie ` 


beznadziejnych miesiącach i latach 
okupacji nie straciło patriotycznej 
wiary w naród ani w ostateczne 
zwycięstwo wolności nad 
mem. 


kierowany przez PPR polski front 


narodowy był frontem wszystkich 


sił antyfaszystowskich i patriotycz- 
nych, 


faszyz- ` 


Diatego organizowany wówczas i. 


Dlatego przeciwko  frontowi na- 
rodowemu, przeciw Polskiej Partii 
Robotniczej stanęło wówczas wszy- 
stko, co bało się ludu, co nie chcia- 
ło demokracji i z przerażeniem 
myślało o tym, że w wojnie tej 
może przegrać faszyzm, którego 
szturmówką był wtedy hitlerowski 
imperializm, a zwyciężyć może o- 
bóz postępu i wolności, któremu 
przewodził Związek Radziecki. „Te- 
oria dwóch wrogów“ — nie od 
dziś wiemy o tym, choć wiemy co- 
raz lepiej i coraz konkretniej — 
sprowadzała się (nie tylko w co- 
dziennej, doraźnej, zbrodniczej i 
prowokatorskiej praktyce) do tego, 
że jedynym w oczach polskiej re- 
akcji wrogiem w kraju jest nie o- 
kupant, nie Gestapo, tylko PPR i 
organizowany przez nią zbrojny 
ruch patriotycznego oporu. Że w 
skali międzynarodowej wrogiem w 
oczach polskiej reakcji, w oczach 
tych, którzy zdradziecko oddali 
Polskę w jarzmo niemieckiego im- 
perializmu, w gruncie rzeczy nie 
jest ten imperializm, bliski im 
klasowo i ideologicznie, bo faszy- 
stowszi i „antykomiaternowski* — 
ale wrogiem jest socjalistyczny 
Kraj Rad. 

I gdy krajowa delegatura lon- 
dyńskiego „rządu“ złożonego z wi- 
nowajców klęski wrześniowej, u- 
trzymanków angielskiego kapitału i 
posłusznych agentów angielskiego 
wywiadu, rzuciła przeciw pepe- 
rowskiemu  apełowi do zbrojnej 
walki hasło „stania z bronią u no- 
gi“ — było to hasło jednostronne. 
Znaczyło tylko: mie prowadźcie 
zbrojnej walki z okupantem! Bo 
jednocześnie — w głębokiej tajem- 
nicy przed społeczeństwem i na- 
wet pezed własnymi dołowymi sze- 
regami okłamywanymi przez reak- 
cyjną propagandę — prowadzono, 
przy użyciu  najhaniebniejszych 
środków oszczerstwa i prowokacji, 
denuncjacji do Gestapo i skryto- 
bójczego mordu, czynną, drabiazgo- 


- tylko. wbec narodu, 


wo przemyślaną | organizowaną 
walkę z Polską Partią Robotniczą 
i Związkiem Walki . Młodych, z 
działaczami frontu narodowego, z 
żołnierzami i całymi oddziałami 
Gwardii Ludowej i Armii Ludo- 
wej, z patriotyczną awangardą na- 
rodu. Polska reakcja — dyrygowa= 
na i kontrolowana przez angiel= 
skich imperialistów — w porozu- 
mieniu z Gestapo i wspólnie z jej 
siepaczami zwalczała patriotyczny 
ruch oporu, stawiając sobie za cel 


„fizyczną eksterminację tych, którzy 


prowadzili walkę z najazdem. 
Dziś wiemy już na pewno, że 
powierzchowny, formalay pogląd 
na d w a podziemia istniejące w 
okupowanej Polsce — podziemie 
londyńsko - akowskie z „„delega- 
turą“ na czele, i podziemie lewico- 
we, kierowane przez PPR — wy- 
maga dość zasadniczej rewizji. Bo 
nie formalne akcesoria konspira- 
cyjne decydują o tym, kto był 
istotnie podziemiem w stosunku do 
okupanta, a xto był podziemiem 
wobec mas. 
Jeżeli spojrzeć na okres ckupacji 
według rzeczywistych a nie  for= 
malnych tyłko kryteriów, według 
czy a ó w każdego obozu, wy- 
padnie stwierdzić: kierownictwo 
londyńsko - axowskiego „podzie- 
mia“, jak świadczą ujawnionę już 
fakty, konspirowało przed n a r o- 
d e m zarówno swoje cele poli- 
tyczne jak swoje metody. Przed 
okupantem, przed Gesta- 


* po, nie tylko się nie konspirowało, 


bo i nie miało po co, ale czynnie, 
na zasadach „wzajemnej pomocy“ 
z nim współdziałało w  mordowa= 
niu patriotów, w  unicestwianiu 
przez denuncjację lub mord bo- 
jowników podziemia lewicowego; 
robiło to samo co NSZ; robiło z 
wiedzą i aprobatą swych  angiel- 
skich zwierzchników z-rządu Chur- 
chilla - Attlee i z Intelligence Ser- 
vice. Takie było to ich „podzie« 
mie“ — usłużnię rozkonspirowaną 
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przed Gestapo, wstydliwie zakaptu- 
rzone przed narodem. 


Podziemie lewicowe organizowa-= 
ne przez PPR nie konspirowało 
przed narodem ani swych celów i 
swej platformy politycznej, ani 
swych metod walki, które otwarcie 
zalecało masom, dążąc do oparcia 
frontu narodowego właśnie na jak 
najszerszej politycznie j organiza- 
cyjnie bazie masowej. 

Front narodu polskiego — utwo- 
rzony i kierowany przez komuni- 
stów, przez PPR — nie był, bo nie 
musiał być, politycznym podzie- 
miem wcbec narodu, skoro był kie- 
rowaiczym organem jego walki o 
wolność, Musiał być i był — jak 
każdy nielegalny ruch rewolucyjny 
— podziemiem wobec wrogiego, w 
tym wypadku okupacyjnego, apa- 
ratu politycznego. Nie wiedział 
(czy może za mało wiedział wte- 
dy), że musi być jak najściślej za- 
konspirowanym podziemiem taxże 
wobec cywilnego i wojskowego — 
a po prostu policyjnego — aparatu 
„delegatury”, wobec tych, którzy 
za wszelką cenę, nie cofając się 
przed żadnym najohydniejszym 
środkiem, usiłowali do spółki z Ge- 
stapo unicestwić PPR i kierowany 
przez nią podziemny ruch patrio- 
tyczny, Walka o wyzwolenie naro- 
dowe Polski m'ała oczywiste pod- 
łoże klasowe. Była jednym z eta- 
Fow walki klas. Przeciw narodowi, 
który pod wodzą proletariatu i je- 
go partii zmagał się z najazdem, 
stanęło ciche, utrzymywane przed 
rarodem w tajemnicy, zbrodnicze 
Forozumienie między policyjnym a- 
paratem okupanta a polityczno- 
wojskowym, prowokatorskim apa- 
ratem „loniyńskiego" Eseudopod- 
ziemia reprezentującego tendencje 
najbardziej reakcyjnego odłamu 
tolekich klas posiadających. 


Setki najlepszych poległy w wal- 
ce. Czy dowiemy się kiedyś w peł- 
ni, ilu zginęło tak jak wszędz'e i 
zawsze ginęli bojownicy wolności 
w. walce z najeźdźcą. a ilu padło 
ofiarą zdrady i prowokacji zasto- 
sowanej przez ludzi Scsnkowskie- 
go, Mikołajczyka i Zaremby w 
walce z PPR, z KRN, z demokra- 
tycznym ruchem oporu? 


Niewątpliwie, dowiemy się jesz- 
cze o niejcdnej ohydzie, o niejed- 
mej  zUradzie popełnionej przez 
tych, którzy swą polityką doprowa- 
dzili do klęski wrześniowej, i w 
czasach okupacji, kontynuując tę 
eamą politykę na „wyższym“ po- 
ziemie, stali się pomocnikami Ge- 
etapo. 


Ale niezależnie od tego, ile jesz- 
cze zbrodni tego obozu wyjdzie na 
światio dzierae — wyrok historii 
już zapadł. Zawiera się on przede 
wszystkim w fakcie, że klęska 
wojenna 1 polityczna hitieryzmu, 
zadara mu przez socjalistyczny 
Kraj Rad, stała się klęską polskiej 
reakcji, polskiego kapitalizmu. Wy- 
rokiem tym historia przyznała po- 
lityczną i moralną raeję Polskiej 


Partii Robotniczej, komunistom 
polskim. I c h walkę uwieńczyła 
pelnym sukcesem. Potwierdziła 


ic h prawdę, że wyzwolenie na- 
rodowe Polski i wyzwolenie spo- 
łeczne jej ludu to jedna i ta sema 
eprawa, której wrogiem jest polsxi 
i międzynarodowy kapitał, a czo- 
łowym  bojownikiem rewolucyjny 
proletariat. O tę sprawę i o tę 
prawdę walczyli podczas wojny, 
za nią oddali życie bohaterowie 
PPR, ZWM i Gwardii Ludowej, 
alowcy, żołnierze I i II Armii, pol- 
scy bojownicy francuskiego ruchu 
oporu. 


O tę sprawę i o tę prawdę wal- 
czyła PPR od pierwszej chwili wy- 
zwolenia, ją prexwlamowała w Ma- 
nifeście Lipcowym jako program 
budowy nowej, ludowej Polski. 
Wyzwolenie narodowe, wypędzenie 
najeźdźcy przez żoinierza radziec- 
kiego i polskiego, utorowało w na- 
szym kraju drogę rewolucji, której 
mózgiem i cercem stała się PPR. 
Utwcrzenie demokratycznej wła- 
dzy ludowej, przekazanie całej zie- 
mi chłazom, nacjonalizacja prze- 
mysłu — te pierwsze, decydujące i 
nieodwracalne akty naszej rewolu- 
cji były dziełem PPR, która swoje 
sily, swój twórczy entuzjazm, bez- 
graniczną ofiarneść owych ludzi w 
trudnych latach powojennych czer- 
rała z ideologii marks'zmu-leniniz- 
mu, z bchaterskiej tradycji nasze- 
go ruchu komunistyczaego, z nie- 
rozerwalnego związku z ludem pol- 
skim, z wielkiego przykładu walki 
i pracy bolszewików. 


I znowu tysiące najlepszych pa- 
dły w tej walce. Padły z tej samej 
ręki, która podczas okupacji — w 
hitlerowskiej służbie — mordowa- 
ła peperowców i zetwuemowców. 
Imperializm niemiecki przegrał woj- 
nę, ale międzynarodowy kapitał nie 
dał za wygraną. Uzbrajając faszy- 
stowskie bandy WIN, NSZ i UPA, 
"odkomenderowując do Polski Miko- 
łajczyka, judząc przeciw naszemu 
krajowi neohitlerowskie i po prostu 
"hitlerowskie żywioły odwetowe w 
"Niemczech, anglosascy imperialiści 
wytężyli wszystkie siły, żeby uda- 
remnić wielkie rewolucyjne dzieło 
PPR. Kulą i dolarem, radiowym 
oszczerstwem i szeptaną propagan- 
- dą kłamstwa, sabotażem i szpiegow- 
„ską dywersją w przemyśle i w woj- 
szu, stawką ma necjonal zm i kle- 
*rykalizm, na socjaldemokratyzm i 
-.gomułkowszczyznę, próbował wróg 
od pierwszej chwiłi sparaliżować i 
- wykoleić naszą rewolucję, uniemo- 
żliwić jej, a przynajmniej utrud- 
nić, przejście do zadań  budownic- 
- twa socjalistycznego. 

Ciężar tej trudnej walki dźwignę- 
ła PPR. Dźwignęła. bo naród wi- 
dział w niej czołową siłę nowej Pol- 


ski. Bo potrafiła wyzwolić w ma- 
sach ludowych, zorganizować i uru- 
chomić niewyczerpane, potężne siły 
twórcze, pod przewodem proletaria- 
tu. Ogromny autorytet PPR w ma- 
sach robotniczych i chłopskich, jej 
wielka siła atrakcyjna, która tak 
licznie pociągnęła pod jej sztanda- 
ry — albo wciągnęła do jej szere- 
gów — awangardę młodzieży, naj- 
lepszy zastęp inteligencji technicz- 
nej i twórczej, stał się może najwy- 
mowniejszą i najbardziej druzgocą- 
cą odpowiedzią dla wrogów — za 
granicą i w kraju. Zadecydował o 
ich klęsce. Przodując innym stron- 
nictwom demokratycznym, mobili- 
zując je do wielkich zadań, PPR 
stała się kierowniczą siłą demokra- 
tycznego frontu narodowego, który 
szybko wyprowadził Poiskę z po- 
wojennego, pookupacyjnego stanu, 
budując nowe, silne państwo, w no- 
wych granicach obejmujących ca- 
łość odwieczaie polskiego narodowe- 
go terytorium. 

W rewolucyjnym procesie kiero- 
wanej przez PPR odbudowy i prze- 
budowy życia polskiego, w imponu- 
jącym dziele zagospodarowania od- 
zyskanych Ziem Zachodnich i w 
pracy nad wykonaniem planu 3-let- 
niego, naród polski jak nigdy jesz- 
cze przedtem miał możność ujawnie- 
nia i wykorzystania swych uzdolnień 
i talentów, pokazania że jest naro- 
dem znakomitych organizatorów i 
kierowników gospodarki, uczonych, 
inżynierów i techników, wysoko wy- 
kwalifikowanych robotników-racjo= 
nalizatorów i wynalazców we 
wszystkich dziedzinach produkcji, 
narodem światłych rolników prze- 
łamujących odwieczny konserwa- 
tyzm życia wiejskiego. 


Nasze talenty literackie i arty- 
styczne, powołane przez PPR do 
wielkiej służby społecznej, znalazły 
w nowej Polsce jak nigdy przedtem 
wszechstronne możliwości realizo- 
wania swych zadań twórczych w 
wielkiej misji wychowania narodu. 
Literatura i sztuka,  natchniona 
przez PPR szlachetnym poczuciem 
odpowiedzialności za teraźniejszość 
i za socjalistyczną przyszłość Polski, 
jest dziś w sytuacji, w której mcże 
ukazywać społeczeństwu i budzić w 
nim patos rewolucyjnej przemiany, 
jaką przechodzi nasz kraj w drodze 
do socjalizmu. Marzenia wielkich 
twórców naszej przeszłości stają się 
rzeczywistością, i dzięki temu lepiej, 
pełniej widzimy ich wielkość, bo 
urzeczywistniając to, o co oni swymi 
dziełami walczyli, budujemy taką 
Polskę, jaką oni chcieli widzieć. Są 
nam bliscy, bo wyrośliśmy z tego 
samego co Oni nurtu historii naro- 
dowej, z tego samego, z którego wy- 
rósł polski ruch komunistyczny, z 
którego wyrosła PPR. I w tym. czym 
naszą literaturę i sztukę natchnęła 
PPR, w tym, że wezwała naszych 
twórców, by poszli drogą swoich 
wielkich poprzedników i za ich przy- 
kładem dawali wyraz dążeniom na- 


„szego czasu, by jak tamci towarzy- 


szyli i służyli narodowi w jego wal- 


'ce o nowe, lepeze życie, widzimy rę- 


kojmię, że nasza nowa twórczość li- 
teracka i artystyczna stanie się god- 
na naszej rewolucyjnej epoki. 


Jesteśmy dumni, że w naszym 
dwudziestym wieku, który jest wie- 
kiem zwycięstwa socjalizmu w skali 
światowej, Polska jedna z pierw- 
szych wkroczyła na drogę rewolucji, 
jedna z pierwszych skorzystała z 
przykładu wielkiego Października. 
Jesteśmy dumni, że razem z naroda- 
mi ZSRR i krajów demokracji ludo- 
wej, razem z wielkim narodem chiń- 
skim kroczymy dziś w awangardzie 
ludzkości. Że za nami pójdą inni. 

I trzeba, żebyśrny pamiętali, że to 
zaszczytne miejsce w gronie naro- 
dów przodujących ludzkości zaw- 
dzięczamy tym, którzy dziesięć lat 
temu, w chwili gdy faszystowski 
terror srożył się w podbitej Europie 
i szalał w naszym kraju, powołali do 
życia Polską Partię Robotniczą. Tym, 
którzy zginęli w wałce, i tym, któ- 
rzy dziś kierują walką i pracą na- 
rodu. Zawdzięczamy to peperow- 
skiej walce — I zawdzięczamy pe- 
perowskiej, prawdziwie komuni- 
stycznej wierze w klasę robotniczą, 
w lud, w jego moc, entuzjazm i 
ofiarność, w jego świadomość i nie- 
złomność, w jego talenty i uzdolnie- 
nia twórcze. 

Dzięki tej wierze Polska Partia 
Robotnicza mogła poprowadzić na- 
ród do zwycięskiej walki z hitlerow- 
skim najazdem. Dzięki tej wierze 
mogła po zwycięstwie porwać masy 
do wielkiej pracy nad budową no- 
wego państwa. Mogła — wycinając 
kontrrewolucyjną aarośl gomułkow- 
szczyzny i odcinając od zorganizo- 
wanego ruchu robotniczego główne 
ośrodki «cocjaldemokratycznej dy- 
wersji — dokonać zjednoczenia te- 
go ruchu na gruncie marksizmu- 
leninizmu, oprzeć strukturę nowej, 
Zjednoczonej Fartii na bolszewic- 
kich zasadach centralizmu demokra- 
tycznego. Tylko dzięki temu, dzięki 


zwycięstwu peperowskiej koncepcji 
zjednoczeniowej w szerokich ma- 
sach robotniczych, także pepesow- 


skich, Zjednoczona Partia mogła się 
stać i staje się coraz bardziej partią 
nowego typu, co — jak uczy ra- 
dzieckie  dcświadczenie — jest 
pierwszym i nieodzownym warun- 
kiem powadzenia rewolucji. Jeżeli 
dziś wokół klasy robotniczej i jej 
Zjednoczonej Partii skupia się wiel- 
ki narodowy front walki o pokój i 
Plan 6-letni, front obrony i utrwa- 
lenia niepodległości, stało się to mo- 
żliwe właśnie dzięki temu i tylko 
dzięki temu, że nasza PZPR w 
zmieniających się ciągle warunkach 
wewnętrznych i międzynarodowych 
idzie drogą wytkniętą przez PPR, 
zapisując po niej następną chlubną 
kartę w dziejach polskiego ruchu 
komunistycznego, w dziejach naro- 
du polskiego. 
Paweł Hoffman 
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Alfred Lampe 


zarówno wyzwolenie 
narodowe Polski oraz innych na- 
rodów podbitych przez hitleryzm, 
jak byioby nieosiągalne zdobycie 
władzy przez proletariat polski 
z chwilą wyzwolenia kraju. Pań- 
stwo demokracji ludowej jest za- 
tem bezpośrednim wynikiem hi- 
storycznego zwycięstwa państwa 
socjalistycznego w drugiej woj- 
nie światowej nad hitlerowskim 
najeźdźcą. 


Historyczną zasługą PPR jest 
to, że oceniając prawidłowo sy- 
tuację międzynarodową w okre- 
sie drugiej wojny światowej, po- 
trafiła powiązać zagadnienie wy- 
zwolenia narodowego Polski ze 
zwycięstwem państwa socjali- 
stycznego oraz że potrafiła wal- 
kę o władzę proletariatu powią- 
zać z walką o wyzwolenie na- 
rodowe. 


PPR w walce 
władzy 


„.Polska Partia Robotnicza, 
która wraz z wyzwoleniem kra- 
ju wyszła z podziemia, była ini- 
cjatorką i główną siłą przewod- 
nią dokonujących się zasadniczych 
rewolucyjnych przeobrażeń w 
naszym kraju, organizatorem sze- 
rokiego frontu demokratycznego, 
zapoczątkowanago przez KRN. 
W pierwszym okresie po wy- 
zwoleniu PPR skupiata wszyst- 
kie swe wysiłki dla zbudowania 
nowego aparatu władzy. Człon- 
kowie PPR tworzyli pierwsze 
kadry aparatu Bezpieczeństwa 
Publicznego, ludowego Wojska 
Polskiego, nowej administracji 
państwowej i samorządowej. 
Opierając się na jednolitym fren- 
cie z PPS, która rozbudowywa!a 
swą organizację, PPR zagwaran- 
towała przodowniczą rolę klasie 
robotniczej w narodzie i określila 
kierunek rozwoju Polski Ludo- 
wej. Podstawą rozwoju była re- 
forma rolna i nacjonakzacja prze- 
mysłu, likwidująca bazę mate- 
rialną wielkiego kapitału i ob- 
szarnictwa. 


«Kiedy w Poczdamie, dzięki zde- 
cydowanemu stanowisku ZSRR, 
zostaly ustalone granice Polski na 
Odrze, Nysie i Baityku, przed 
Polską Ludową stanęło zagad- 
nienie jak najszybszego faktycz- 
nego włączenia Ziem Odzyska- 
nych do Macierzy i przesiedlenia 
milionów Polaków z kraju i za- 
granicy. Dzięki ofiarnej pracy 
organizacji partyjnych przepro- 
wadzona została niespotykana w 
historii, gigantyczna praca prze- 
s.edleńcza. 

Wielkie te zadania dokonane 
zostały w ostrej walce klasowej 
z reakcją, z elementami obszar- 
niczo-kapitalistycznymi. Terror, 
sabotaż, zbrojne podziemie miały 
na celu rozbicie tworzącej się 
jeszcze, nie we wszystkich ogni- 
wach okrzepłej władzy ludowej. 
Zwycięstwo ZSRR  przekreślało 
możliwość otwartej interwencji 
imperialistów i paraliżowało wy- 
wołanie wojny domowej przez 
polską reakcję. PPR, kierując się 
marksistowsko-leninowską ideo- 
logią, potrafiła właściwie wyty- 
czyć zadania, mobilizować siły 
dła ich realizacji, usuwać prze- 
szkody i łamać opór wroga kla- 
sowego. 
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POLSKIEJ PARTII ROBOTNICZEJ 
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Deklaracja programowa PPR 
(okładka pierwszego wydania z Hstopada 1943) 


DROGA POLSKIEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


(Dokończenie ze str. 1) 


„Dzięki pomocy i poparciu 
Związku Radzieckiego i osobiście 
Generalissimusa Stalina pow- 
staje I Dywizja im. T. Kościuszki, 
która rozrasta się w Korpus, 
a następnie w I Armię Polską w 
ZSRR. Mimo trudności wojen- 
nych Związek Radziecki- nie 
szczędzi oddziałom polskim po- 
mocy w najlepszej broni, w zao- 
patrzeniu oraz w instruktorach. 
Tej prawdziwej przyjaźni i po- 
mocy ZSRR zawdzięczamy, iż re- 
gularne jednostki odrodzonego 
Wojska Polskiego mogły walczyć 
zwycięsko na ziemiach polskich 
u boku bohaterskiej Armii Ra- 
dzieckiej, że przeszły zwycięski 
szlak bojowy od Lenino do Ber- 
lina wnosząc swój wkład krwi 
i bohaterstwa w wyzwolenie 
kraju. 


(Z referatu na Kongresie Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej). 


o umocnienie 
ludowej 


W ogniu tej walki rosła ft har- 
towała się partia. W ciągu 1945 
roku PPR stała się partią maso- 
wą. Jej szeregi liczyly na I Zjeź- 
dzie 235 tys, członków. Wzrósł 
ogromnie jej autorytet w masach 
pracujących, które w PPR wi- 
działy swego wodza, realizatora 
swoich dążeń, obrońcę swoich 
interesów, się ,torującą Polsce 
drogę do socjalizmu. 3 

(Z referatu na Kongresie Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej). 


.-Czyż moglibyśmy uniknąć 
głodu i niezwykłych przeszkód 
w dostawach dla naszego prze- 
mysłu, rolnictwa, transportu w 
pierwszych latach powojennych 
— gdyby nie wspaniałomyślna, 
ofiarna życzliwość i natychmia- 
stowa pomoc naszego wielkiego 
sąsiada, 

W ciągu trzech lat oczekiwa- 
liśmy daremnie na istotną dlą 
naszej odbudowy pożyczkę ze 
strony najzamożniejszych sojusz- 
ników naszych z czasów wojny. 
Ale nigdy — nawet w najtrud- 
niejszych dla ZSRR chwilach — 
nie doznaliśmy zawodu, gdy 
zwróciliśmy się doń o pomoc. W 
historii swych dawniejszych sto- 
sunków finansowo-gospodarczych 
z innymi państwami nigdy Pol- 
ska nie spotykała się z warunka- 
mi pomocy tak obiektywnie ko- 
rzystnymi, tak przyjaznymi, jak 
to ma z reguły miejsce w dzisiej- 
szych stosunkach z ZSRR. 

Szczera pomoc wzajemna przy- 
jaciół w potrzebie — oto ta no- 
wa podstawa stosunków między- 
narodowych, ktćrej początek da- 
ła bohaterska walka Armii Ra- 
dzieckiej, niosąca wyzwolenie 
ujażmionym przez hitleryzm na- 
rodom siowiańskim i w tej liczbie 
narodowi pclskiemu. 

(Z artykułu „W trzecią rocznicę 
zawarcia polsko-radzieckiego układu 
o przyjaźni, wzajemnej pomocy it 
wspótpracy '). 


„.W wielkich bitwach klasowych 
zacieśnił się jednolity front PPR 
i PPS. Dla obydwu partii ro- 
botniczych wybory stały się ge- 
neralnym egzaminem sił idei jed- 
nolitego frontu... 

Załamaly się sromotnie plany 
reakcji polskiej, zmierzające do 


oparcia walki przeciwko demo- 


kracji polskiej na wsi na chłopie 
polskim. Próby Mikołajczyka 
sprzęgnięcia chłopa polskiego z 
rozbitymi klasami wielkich ka- 
pitalistów i obszarników oraz z 
nowymi, wyrosłymi na spekula- 
cji, warstwami kapitalistyczny- 
mi nie udały się. W walce mię- 
dzy klasą robotniczą a resztkami 
klas kapitalistycznych o sojusz- 
ników w klasach pośrednich — 
zwycięstwo odniosła klasa robot- 
micza. 


Karol Świerczewski 


„Zwycięstwo bloku demokra- 
tycznego i stabilizacja polityczna 
umożliwiły szerszy rozmach od- 
budowy gospodarczej. Już I Zjazd 
PPR wysunął główne założenia 
programu odbudowy gospodar- 
czej — trzyletniego planu. Rok 
1947 był pierwszym rokiem po- 
myślnej realizacji planu trzylet- 
niego, który został wykcnany w 
103,4%. 

(Z referatu na Kongresie Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej). 


O zjednoczenie ruchu robotniczego 


Na systemie myślowym Go- 
mułki zaciążyłą nieprzezwycię- 
żona  zaściankowość, narodowa 


ograniczoność, która zwęża wid- 
nokrąg polityczny, nie pozwala 
dostrzec ścisiego związku w obec- 
nej epoce między dążeniami na- 
rodowymi a międzynarodowością 
i prowadzi do fałszywych i bar- 
dzo szkodliwych w praktyce 
wniosków politycznych. 

Stąd odrywanie w ocenie prze- 
szłości polskiego ruchu * róbotni- 
czego sprawy niepodległości od 
walki klasowej proletariatu, stąd 
niesłuszne rozumienie istoty de- 


mokracji ludowej, zackodzących 
w niej przeobrażeń i spełzanie 
na pozycje jakiegoś swoistego 


„złotego środka“ między demo- 
kracją liberalno-burżuazyjną a 
demokracją socjalistyczną. 

Stąd.. skłonność do pomijania 
lub nieuwypuklania prawdy, że 
polska droga do socjalizmu mimo 
pewnych cech swoistych nie jest 
czymś jakościowo różnym, lecz 
odmianą ogólnej drogi rozwoju 
do socjalizmu, odmianą, która za- 
istniata właśnie dzięki uprzed- 
niemu zwycięstwu socjalizmu w 
ZSRR, odmianą opartą na do- 
świadczeniach budownictwa so- 
cjalistycznego w ZSRR z u- 
względnieniem możliwości nowe- 
go okresu historycznego i specy- 
ficznych warunków rozwoju hi- 
storycznego Polski. j 

Stąd niezrozumienie istoty sto- 
sunków łączących kraje demo- 
kracji ludowej z krajem zwycię- 
skiego socjalizmu i najgłębszej 
solidarności ich interesów, sto- 
sunków zgoła innych od tych, 
które łączą kraje demokracji lu- 
dowej z krajami kapitalistyczny- 
mi. 


(Z przemówienia na zebraniu 
aktywu  Wurszawskiej Organizacji 
PPR). 


«Plenum sierpniowe... rozgro- 
miło odchylenie prawicowe i na- 
cjonalistyczne w PPR, stworzyło 
zdrowe przesłanki, dla zjednocze- 
nia ruchu robotniczego przez zde- 
maskowanie i rozbicie socjalde- 
mokratyzmu. Plenum sierpniowe 
uchroniło ruch robotniczy w Pol- 
sce od zcjścia na manowce, od 
katastrofy. Dziś widzimy to jesz- 
cze ostrzej... dlatego, że jesteśmy 
dziś wzbogaceni doświadczeniem, 
które nagromadziliśmy w tym 
okresie wspólnie z innymi kraja- 
mi demokracji ludowej. 

«Doświadczenie to wykazało, 
że agentury imperialistyczne że- 
rują na wszelkich wahaniach i 
ideologicznych  odchyleniach w 
partiach robotniczych. 

Doświadczenie to wykazało, że 
odchyleniu  ideologicznemu to- 
warzyszy ślepota polityczna, wy- 
rządzająca nieobliczalne szkody 
ruchowi robotniczemu. 


Doświadczenie to wykazało, że 
odchylenie ideologiczne nieprze- 
zwyciężone zawczasu i do końca 
stwarza dogodną glebę dla dzia- 
łalmości wrogiej agentury, że pro» 
wadzi do zwyrodnienia ideologi 
cznego i splatanią się z azenturą. 


(Z referatu na III Ple um KC 
PZPR). 


„.Zjednoczenie polityczr » kla- 
sy robotniczej. daje partii, moż- 
ność przejścia do nowego wyż-= 
sżego etapu rozwojowego: w opat- 
ciu o jasne podstawy ideolog cz- 
ne. Celem tego etapu jest rozbu- 
dowa fundamentów gospodarki 
socjalistycznej. Osiągnięcie tego 
celu pozwoli znacznie podn'eść 
ogólny poziom dobrobytu matce- 
rialnego i rozwoju kulturalnego 
najszerszych mas ludowych. Po- 
zwoli wzmóc potężnie siły wy- 
twórcze naszego kraju, czyniąc 
z Polski państwo przemyslowe i 
przodujące w stosunku do innych 
krajów dziś znacznie bogatszych. 

(Z przemówienia podsumowujące- 
go wyniki dyskusji ideologicznej na 
Kongresie Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej). 


«Kongres stworzył jedną wiel- 
ką póltoramilionową partię kla- 
sy robotniczej i wskazał jej jasny 
cel działania. Uzbro*? on partię 
w niezawodny oręż, wypróbowa- 
ny w ciągu stu lat walki proleta- 
riatu polskiego i międzynarodo- 
wego program, oparty na teorii 
naukowej marksizmu-leninizmu. 

PZPR wychodzi z tego kongre- 
su jako wielka i niezwyciężona 
siła, jako wódz, który poprowadzi 
masy pracujące Polski do coraz 
lepszych warunków życia, do bu- 
dowy fundamentów socjalizmu. 

Będziemy razem hudować Pol- 
skę, która uwielokrotni swoje si- 
ły twórcze, Polskę, która zapew- 
ni dobrobyt i kulturę ludowi 
pracującemu, Polskę sprawicdlie 
wości cpołecznej. 

Uchwalone przez Kongres wy- 
tyczne wielkiego planu uprzemy= 
słowienia Polski — to budowa w 
ciągu sześciu lat 3550 nowych 
wielkich fabrek, to. zaopatrzenie 
starych fabryk w najnowsze ma= 
szyny i urządzenia, to unowocześ- 
nienie transportu, to podnies' c- 
nie rolnictwa, to jeszcze więkczy 
rozmach w odbudowie Warsza- 
wy, to trzykrotne zwiększcni 
produkcji przemysłu w porówna- 
niu ze stanem przedwojznnym, 
to dwukrotne powiększenie stopy 
życiowej robotników, to przck- 
ształcenie Polski w kraj dobro- 
bytu i kultury. W ten sposób zbu- 
dujemy w Polsce fundamenty 
socjalizmu, o którym marzyły ca- 
łe pokolenia robotników. 

(Z przemówienia na zakończenie 


Kongresu  Poiskicj Zjednoczonej 
Partii Robotniczej). 
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ierwszym pismem, xtóre sku- 
piło polskich pisarzy rewo- 
lucyjnych po klęsce wrze- 
śniowej, były „Nowe Widno- 
kręgi". 

“4 Idea pisma powstała we 
Lwowie, w 1940 r. W tym czasie 
we Lwowie znalazła się najliczniej- 
sza grupa polskich działaczy poli- 
tycznych i literatów. Dzięki pieczo- 
łowitej opiece władz radzieckich po- 
wstał tam Związek Literatów, gru- 
pujący pisarzy polskich, ukraińskich 
i żydowskich. Kierował związkiem 
młody pisarz ukraiński z Czerni- 
howszczyzny Ołeksa Deśniak. Był to 
wspaniały typ człowieka wychowa- 
nego w kraju socjalistycznym. Syn 
ubogiego chłopa, pasający w dzie- 
ciństwie krowy, w nowym ustroju 
nie zmarnował swoich zdolności, 
zdobył wykształcenie, wybił się ja- 
ko prozaik. W skomplikowanej sy- 
tuacji politycznej owych lat umiał 
poradzić z tysiącem trudności swo- 
jej pracy we Lwowie, zorganizował 
ją znakomicie, potrafił znaleźć 
właściwy, mądry politycznie i głę- 
boko ludzki stosunek do pisarzy naj- 
różniejszego autoramentu, którzy się 
wówczas we Lwowie znaleźli. 

Nie zapomnę nigdy tego człowie- 
ka. Myślę, że u niego pierwszego 
spostrzegłem cechę tak typową dla 
społeczeństwa socjalistycznego: go- 
spodarski stosunek do ludzi, do pra- 
cy, db otoczenia. Jego wpływ wy- 
chowawczy na niejednego z naszych 
wybitnych dzisiaj działaczy Związ- 
ku Literatów był ogromny. 

Ołeksa Deśniak nie żyje. Na jesie- 
ni 1941 roku jako korespondent 
frontowy znalazł się w grupie wojsk 
okrążonych pod Priłukami. Przez 
kilka miesięcy przebrany po chłop- 
sku, z zapuszczoną brodą przedzie- 
rał się przez front. Wyszedł z okrą- 
żenia bodaj dopiero w marcu 1942 r. 
Zaraz po tym wrócił do swojej pra- 
cy na froncie. W maju tegoż roku, 
w czasie krwawych walk pod Char- 
kowem, trafia powtórnie w okrąże- 
nie i ginie bez śladu. 

W lecie 1940 r. przyjeżdża z Mo- 
skwy do Lwowa córka Feliksa Ko- 
na, ostatniego z członków Wielkiego 
Proletariatu, Helena Usijewicz, do” 
skonała znawczyni literatury, zna- 
na i ceniona w. ZSRR jako krytyk 
literacki. Usijewicz zapoznaje się z 
literatami we Lwowie i zaczyna pra- 
ce organizacyjne. W styczniu 1941 r. 
wychodzi pierwszy numer miesięcz- 
niki literacko — społecznego „Nowe 
Widnokręgi". 

Charakterystyczny jest skład ko* 
egium redakcyjnego. Redaktor 
Wanda Wasilewska, sekretarz od- 
Powiedzialny Helena  Usijewicz, 
członkowie kolegium: Tadeusz Boy- 
Żeleński, Janina Brońiewska, Zofia 
Dzierżyńska, Julian Przyboś. Sześć 
nazwisk i trzy polityczne generacje 
polskiej inteligencji. Wdowa po 
wielkim Feliksie i córka ostatniego 
z proletariatczyków przedstawiały 
sobą nie tylko tradycje polskiego 
ruchu rewolucyjnego, ale i bolsze- 
wicką szkołę zwyciężania. Wasiłew- 
ska i Broniewska reprezentowały 
rewolucyjny nurt literatury polskiej 
okresu międzywojennego. Boy - Że- 
leński i Julian Przyboś byli przed- 
stawicielami postępowej inteligen- 
cji polskiej, dalekiej jeszcze wów- 
czas od komunizmu, ale uczciwej, 
kochającej swój naród, szukającej 
dla niego ratunku. Mądra polityka 
naszej Partii sprawiła, że najlepsza 
część tej inteligencji znalazła tę dro- 
gę i dziś czynnie pracuje nad socja- 
listyczną przebudową naszego kra- 
ju. Tę politykę symbolizuje już owe 
pół tuzina nazwisk. 

W swoim pierwszym okresie „No- 
we Widnokręgi' były pakownym 
miesięcznikiem formatu książkowe- 
Eo, liczącym ponad dwieście stronic. 
Przeważały w nim materiały lite- 
rackie. Obok poezji i prozy znalazły 
się jednak w pierwszych pięciu nu- 
merach także studia historyczne i 
krytyczne Romana Werfla, Pawła 
Hoffmana, Emila Szirera i innych. 
Taka np. rozprawa Pawła Hoffma- 
na o Brzozowskim należy do prac 
zasadniczych, ideologicznych. 

Mam przed sobą ostatni numer 
tej serii, 5—6, z maja—czerwca 1941 
roku. Spis autorów tego numeru 
brzmi jak apel poległych. 

Piotr Kożuch, "młody poeta, za- 
mieszcza dwa wiersze: „Nowe dło- 
nie“ i „Twarz dziewczyny". Zamor- 
dowany przez hitlerowców. 

Halina Górska drukuje opowiada“ 
nie „Siostra Józka-chińczyka”. 
mordowana przez hitlerowców. 

Emil Dziedzic, młody bardzo zdol- 
ny prozaik chłopski, zaczyna dru- 
ikować powieść pt. „Droga“. Roz- 
strzelany przez- hitlerowców w 
1943 r. 

Franciszek Parecki, znany kary- 
katurzysta i poeta zamieszcza wiersz 
Pt. „Legenda“. Zginął od bomby lot- 
niczej 22 czerwca 1941 r. 

Jarosław Gałan i Iwan  Kondra 
drukują studium o Iwanie Franko. 
Gałana zamordowali dywersanci 
amerykańscy w 1949 r. 

Tadeusz Boy - Żeleński daje swo- 
je ostatnie w życiu recenzje tea- 
tralne. Rozstrzelany przez hitlerow= 
sów. 


Za- 


Pera : " -x 


Wanda Wasilewska i Alfred Lampe 
na inspekcji I dywizji im. Tadeusza 
Kościuszki (Sielce) 


Nie jest przypadkiem fakt, że po- 
łowa autorów drukujących swoje 
rzeczy w tym numerze „Nowych 
Widnokręgów“ padła w walce z fa- 
szyzmem. Pismo mimo swego spo- 
kojnego literackiego charakteru 
stało się ogniskiem skupiającym bo- 
jowników pióra polskiej rewolucji, 
stało się szkołą i ośrodkiem wycho- 
wawczym naszej postępowej inteli- 
gencji twórczej. Szli do niego ci, któ- 
rzy i przedtem walczyli z faszyz- 
mem polskim i obcym. Szli i tacy, 
którzy w nim dopiero zaczynali się 


uczyć  najskuteczniejszej metody 
walki. 
„Nowe  Widnokręgi* w swoim 


lwowskim okresie stały się pierw- 
szym polskim, marksistowskim mie- 
sięcznikiem literackim, stojącym na 
wysokim poziomie politycznym i ar- 
tystycznym. 


* 


„Napad: hitlerowcówsna;£SRR: prze- 
rwał serię lwowską. Numer 5—6 
wyszedł już po wybuchu wojny i 
do Lwowa nie zdążył dotrzeć. Nie- 
licznej garstce literatów udaje się 
uciec w głąb ZSRR. Jedea z wybit- 
nych pracowników redakcji, Szy- 
mon Natanson, ginie po drodze ze 
Lwowa. W połowie lipca z Paster- 
nakiem i Słobodnikiem znaleźliśmy 
się aż w Ufie. Zawiadomiliśmy Usi- 
jewicz, prosząc by nas jakoś wy- 
korzystano. Wezwała nas do Mo- 
skwy. 

Był to okres pierwszych nalotów 
na Moskwę. Którejś nocy trafiłem 
do drużyny OPL, na dachu jednego 
z największych podówczas budyn- 
ków moskiewskich. Było to ponure 
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NOWE WIDNORRĘGI 


i wspaniałe widowisko. Obrona Mo- 
skwy Była znakomita. Nie wyobra- 
żałem sobie takiego zagęszczenia re- 
flektorów, takiego nasycenia ognia. 
Dom dygotał od bomb i własnej ar- 
tylerii, ja dygotałem ze strachu i za- 
chwytu. 

„Nowe Widnokręgi* wychodziły 
nadal. Z redakcji nie zostało niko- 
go poza  Usijewicz. Dołączyliśmy 
z Pasternakiem, po paru dniach 
przyjechał Stefan Jędrychowski. 
Trudno było znaleźć formulę wła- 
ściwą — lwowska, bazowana głów- 
nie na  beletrystyce — musia- 
ła odpaść przede wszystkim z braku 
literatów. Pismo zachowało formę 
miesięcznika, ale stało się dwa i pół 
razy cieńsze. Mimo kłopotów perso- 
nalnych przygotowaliśmy kilka nu- 
merów, jeden wyszedł, drugi był 
zbroszurowany, trzeci w korektach, 
dalszy w rękopisach. 

W pierwszych dniach pobytu w 
Moskwie poznałem ojca Usijewicz. 
Feliks Kon mimo podeszłego wie- 
ku trzymał się świetnie. Prawie się 
nie garbił. Piękną polszczyzną opo- 
wiadał urocze dykteryjki. Następne- 
go dnia musiał z Moskwy wyjechać. 
Część instytucji była w tym czasie 
ewakuowana. Pojechałem pożegnać 
go na dworzec rzeczny. Był bardzo 
poruszony. Sam wyjazd z Moskwy 
musiał być dlań ciężki, ale traf 
chciał, że wsiadając na statek spo- 
tkał swego znajomego, którego nie 


widział od lat dwudziestu dwóch. 
W 1919 roku razem organizowali 
ewakuację Kijowa, zagrożonego 


przez denikinowców. Rozgadali się 
obaj, wspominali tamte czasy, Kon 
miał słabe serce i to przeżycie stało 
się dlań fatalne. 

W nocy, gdy statek odpłynął od 
Moskwy, atak sercowy zabił ostat- 
niego członka Wielkiego Proletaria- 
tu. Żona jego zabrała ciało, by po- 
chować je w Moskwie. Nalot zastał 
ją na dalekiej peryferii, gdzie ogień 
był najsilniejszy. Całą noc czekała 
w przydrożnym rowie obok zwłok 
męża. 

Ciężkie to było lato. Jeszcze cięż- 
sza okazała się jesień. Co kilka dni 
dyżurowaliśmy w wydawnictwie 
oglądając ponure fajerwerki nad 
bombardowanym miastem. Dzięki 
wspaniałej obronie śródmieście u- 
cierpiało niewiele. Gorsze były ko- 
munikaty z frontu. 

W październiku redakcję odwie- 
dała ckilku>gości,:Jęden, był „całkiem 
łysy, miał gęste czarne brwi, nosił 
okulary. Nie znałem go, ale zwróci- 
łem nań uwagę. Miał twarz, której 
się nie zapomina. Drugi był siwiut- 
ki, też w okularach. Ten przyjechał 
okólną drogą aż z Francji, gdzie żo- 
na go wyciągnęła z obozu koncen- 
tracyjnego. Był to doskonały krytyk 
i publicysta partyjny, Julian Brono- 
wicz (Brun). Opowiadali z żoną w 
redakcji o zdradzie Petain'a i bur- 
żuazji francuskiej, o tragedii łata 
1940 roku. Mieli się dołączyć do re- 
dakcji, dali nawet pierwsze mate- 
riały. 

Ale ponura noc z 17 na 18 paź- 
dziernika płany te pokrzyżowała. 
Redakcja opuściła Moskwę. Wyda- 


wanie pisma uległo półrocznej przer- 
wie. 

30 listopada tegoż roku odbył się 
w Saratowie jedyny w swoim ro- 
dzaju radiowy wiec polski. Tej nie- 
łatwej jesieni wojennej w okresie 
największych powodzeń zbrojnych 
Hitlera, którego wojska dotarły w 
tym momencie pod samą Moskwę, 
Wanda Wasilewska, Julian  Brono- 
wicz, Stefan Jędrychowski, drukarz 
warszawski ' Aleksander Joczys 
(zmarł później w Kujbyszewie) i nas 
paru literatów przemawiało z Sara- 
towa do dalekiej podbitej ojczyzny. 
Nie wiem, czy kto w kraju słyszał 
nasze słowa. 

Potem przez parę miesięcy praco- 
waliśmy w rozgłośni tamtejszej co 
dzień redagując i nadając po parę 
audycji. Zespół się rozszerzył o Ma- 
riana Naszkowskiego, Henryka 
Wernera, Adama Ważyka. Kierował 
redakcją Wiktor Grosz. Byliśmy 
wszystkim na raz. Autorami, redak- 
torami i  speakerami. Pamiętam 
wielką sałę, kilka stolików, przy każ- 
dym jeden z pracowników, opraco- 
wujący swoją audycję. Na scenie 
stało biurko Grosza, który na miej- 
scu materiały zatwierdzał. Pamię- 
tam groźne noce uśpionego Sarato- 
wa. Jaskrawe gwiazdy, skrzypiący 
śnieg, powroty z nocnych audycji. 
Zima była mroźna, ale życie łatwiej- 
sze. Hitler właśnie oberwał pod Mo- 
skwą, Tichwinem, Rostowem. Ko- 
mentowaliśmy te wydarzenia z ma- 
pą przed oczami. 

W marcu tegoż roku zmarł w Sa- 
ratowie Bronowicz. Nie był młody. 
Przejścia we Francji petainowskiej 
stargały go tak, że przypadkowa in- 
fekcja mogła go dobić... 

W kwietniu 1942 roku „Nowe Wid- 
nokręgi* znów się odrodziły. Wyje- 
chaliśmy z Jędrychowskim do Kuj- 
byszewa. Zespół redakcyjny trochę 
się rozszerzył i zmienił. Ów łysy 
człowiek z czarnymi brwiami zna- 
lazł się w redakcji. Nazywał się 
Alfred Lamps. 

Redakcja mieściła się w piętro- 
wym domu przy spadzistej uliczce 
ze wspaniałym widokiem na Wołgę. 
W jednym z pokojów siedziała Ja- 
nina Broniewska i paru pracowni- 
ków administracji. W drugim stały 
cztery biurka: Usijewicz, Lampego, 
Jędrychowskiego i moje. Oblicze pi- 
sma uległo zasadniczej zmianie. 
Już nie miesięcznik to był, a dwu- 
tygodnik formatu dzisiejszych „Szpi- 
le EN 111 603 AJ WORZEN POD 

Najważniejsza zmiana jednak do- 
tyczyła treści pisma. Stało się ono 
organem politycznym, którego za- 
daniem było propagowanie haseł 
frontu narodowego walki z faszyz- 
mem o wyzwolenie Polski. Z dzi- 
siejszej perspektywy dziesięciu lat 
i historycznych przemian w życiu 
naszego kraju sprawy te wydają się 
proste. A przecież sytuacja podów- 
czas była niezwykle skomplikowana. 
W tym samym Kujbyszewie wycho- 
dziło pismo ambasady  andersow- 
skiej. PPR w kraju dopiero się or- 
ganizowała. Takie jasne dzisiaj ha- 
sło jak front narodowy wymagało 
wtedy nielada precyzji politycznej i 
wyobraźni. 
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Nie zdawałem sobie podówczas 
sprawy z wagi tego, co się działo w 
tym samym pokoju, przy sąsiednim 
biurku. Lampe zaczynał właśnie 
swoją pracę w redakcji. 

Wybitny działacz partyjny KPP, 
członek władz partyjnych, wielolet- 
ni więzień polityczny w Polsce sa- 
nacyjnej, z wykształcenia matema- 
tyk — Lampe nigdy dotąd nie zaj- 
mował się publicystyką. Początki 
tego nowego dlań zawodu nie były 
łatwe. Pamiętam doskonale, jak się 
męczył przy pisaniu swego pierwsze- 
go artykułu, piętnującego zdradziec- 
ką pozycję Cata - Mackiewicza. 

Pierwsza wersja nie wydała mi 
się przekonywająca. Lampe miał tę 
samą opinię, słuchał naszych uwag 
nie po to, by bronić swego dzieła, 
ale by ściślej uchwycić jego niedo- 
statki. 

Druga wersja była o wiele lepsza. 
Lampe jednak był  nieubłagany. 
Trzeci i czwarty raz zasiadał do rę- 
kopisu, nie tezy polityczne popra- 
wiając — te od razu były trafne — 


ale z wysiłkiem pracując nad sty- 
lem, formą publicystyczną. Był 
zawsze najsurowszym krytykiem 


swoich artykułów, choć dalsze przy- 
szły mu o wiele łatwiej. 

Pamiętam swoje zdumienie na wi- 
dok tak szybkiego opanowania przez 
Lampego sztuki pisania. Sztukę re- 
dagowania cudzych artykułów po- 
siadł jęszcze szybciej. Niejednokrot- 
nie na własnej skórze miałem spo- 
sobność o tym się przekonać. 

B» w tym czasie i ja uczyłem 
się nowego dla siebie zawodu. By- 
łem zbyt zielony politycznie, by się 
odważyć na wielką publicystykę — 


zresztą takich piór w redakcji nie 
brakowało: Lampe, Usijewicz, Je- 
drychowski, Stefan  Wierbłowski, 


który niebawem do nas się dołączył. 
Jędrychowski specjalizował się tak- 
że w sprawach gospodarczych. 
Zresztą w ogóle imponował swoją 
niewiarygodną pracowitością. Nosił 
zawsze w kieszeni płaszcza jakąś 
poważną książkę.  Parominutowe 
czekanie na byle co wystarczało 
dlań, by książkę wyciągnąć i zaraz 
robić z niej notatki. > 
Broniewska pisywała felietony 1 
obrazki z życia emigracji polskiej. 
Musiałem też się zająć czymś nie 
tydkoditerackim. 
"Zabrałem się do spraw" wojsko- 
wych” Do każdego mumeri róbiłem 
sprawozdanie z przebiegu działań 
wojennych na wszystkich frontach 
i próbowałem oceny sytuacji strate- 
g:cznej. Od czasu do czasu pisałem 
większe artykuły na temat ważniej- 
szych bitew. Traktowano te moje 
próby pobłażliwie i po niejakim cza- 
sie pół-żartem zaczęto mnie pytać, 
co myśleć należy o tym czy owym 
wydarzeniu z ostatniego komunika- 
tu. Ha, niebawem nabrałem pewnej 
wprawy w udzielaniu takich ocen. 
Nie pozostało to bez wpływu na mo- 
je samopoczucie. Kiedy nadeszła je- 
sień 1942 roku, polecceo mi napisać 
artykuł o przebiegu działań wojen- 


ZGON JERZEGO BOREJSZY 


KOMUNIKAT 
KC PZPR 


Komitet Centralny 
PZPR z głębokim ża- 
lem zawiadamia, że dn. 
19 stycznia br. po dłu- 
gotrwałej chorobie 
zmarł w Warszawie 
długoletni działacz KPP 
i PPR, zastępca człon- 
ka KC PZPR, wybitny 
publicysta i działacz 
kulturalny — towa- 
rzysz Jerzy Borejsza. 


W dniu 19 stycznia zmarł po długotrwałej, ciężkiej chorobie Jerzy 
Borejsza. W szeregu bojowników i działaczy partyjnych, wśród miliono- 
wych rzesz czynnych uczestników walki o pokój w Polsce i poza Polską, 


wśród tych wszystkich wreszcie, 


którzy zarówno w latach wojny, jak 


w pierwszych latach po wyzwoleniu brali udział w walce o Polskę Ludo- 
wą i organizowaniu jej życia kulturalnego — nie ma chyba nikogo, kto 
nie zetknąłby się z jego ofiarną pracą, z jego niezmordowaną przedsię- 
biorczością, z jego płomienną wolą walki o pokój i socjalizm. 
Urodzony 14 lipca 1906 r. w Warszawie, Jerzy Borejsza już w r. 1927 
znalazł sią w szeregach ruchu robotniczego. Od roku 1929 jest człon- 
kiem Komunistycznej Partii Polskiej. Jako aktywista partyjny pracuje 
w Wydziale Propagandy i Agitacji Komitetu Warszawskiego KPP oraz 
pełni szereg odpowiedzialnych funkcji w komitetach dzielnicowych Par- 


tii na Woli, Mokotowie i w Warszawie Podmiejskiej. 


Cały swój znako- 


mity talent publicysty poświęca sprawie Partii, pracuje w prasie par- 
tyjnej, rozwija niezwykle żywą działalność pisarską. W latach 1936-= 


1939 jest płomiennym orędownikiem sprawy walki o wolność Republiki 


Hiszpańskiej, 


wydaje książkę o Hiszpanii. 


Bierze też czynny udział 


w organizacji ludowego frontu obrony rzesz pracujących i niepodległości 
Polski zagrożonej przez faszyzm, doznając prześladowań ze strony władz 
sanacyjnych za swą działalność rewolucyjną. 

Od chwili wybuchu wojny Jerzy Borejsza jest jednym z najczyn- 
niejszych organizatorów polskiego życia kulturalnego na terenie ZSRR. 


W latach 1939 — 1941 jest dyrektorem „Ossolincum'* we Lwowie. 


Od 


roku 1942 walczy przeciw najeźdźcom hitlerowskim w szeregach Armii 
Czerwonej na froncie kalinińskim, za swe zasługi zostaje odznaczony 


orderem „Czerwonej Gwiazdy". 


Jest jednym z pierwszych bojowników 


Związku Patriotów Polskich t żołnierzy I Dywizji Wojska Polskiego. 
Pisuje do „Nowych Widnokręgów”, później pracuje w redakcji organu 


ZPP „Wolna Polska". 


Po wyzwoleniu kraju jest jednym z najaktywniejszych organizatorów 
życia kulturalnego Polski Ludowej, założycielem i do roku 1949 prezesem 
Sp. Wydawniczo-Oświatowej „Czytelnik* oraz pełnomocnikiem Rządu 


dla zorganizowania „Ossolineum“, 


W lipcu 1944 r. zakłada w Lublinie 


pierwsze pismo codzienne w odrodzonej Polsce — „Rzeczpospolitą". 


W latach 1944 — 45 jest jego redaktorem naczelnym. 


W latach 1947 — 


1950 jest redaktorem naczelnym tygodnika literackiego „Odrodzenie“. 
W roku 1948 organizuje wraz 2 grupą najwybitniejszych intelektualistów 
polskich i zagranicznych I Kongres Intelektualistów w Obronie Pokoju, 
tzw. Kongres Wrocławski, będący pierwszą w tej skali wielką imprezą 


Światowego Ruchu Pokoju po wojnie. 
Na Kongresie Zjednoczenia w grudniu 1943 


zostaje wybrany zastępcą 


` członka Komitetu Centralnego PZPR. Za zasługi dla Polski Ludowej zo- 
staje odznaczony Krzyżem Oficerskim i Krzyżem Komandorskim Orderu 


„Polski Odrodzonej'. 


Mimo ciężkiej choroby raka żałądka nie przerywa do ostatnich chwil 
pracy pisarskiej i publicystycznej. M. in. pod jego redakcją ukazują się 


pierwsze polskie przekłady utworów wielkiego poety chilijskiego, 


Nerudy. 


Pablo 


Zespół „Nowej Kultury", powstały z połączenia pism „Odrodzenie“ 
i „Kuźnica“ wiążą z osobą Jerzego Borejszy lata najściślejszej i najżyw= 


szej współpracy. 


Jego niestrudzona cnergia, płomienny entuzjazm i serdeczna troska 
o bujny rozwój naszego życia kulturalnego zachowa go na zawsze żywym 


w naszej pamięci. 


ZESPÓŁ „NOWEJ KULTURY* 
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nych w kampanii wrześniowej. Prze- 
czytałem wydaną w Londynie książ= 
kę Norwida - Neugebauera, mającą 
za zadanie wybielić ile się da niedo- 
rzeczności i grube błędy planu wo= 
jennego Rydza i jego dowodzenia. 
Artykuł napisałem bez trudu, po- 
wołując się na te czy inne dane z 
książki londyńskiej i oczywiście od- 
powiednio je krytykując. Jak przy* 
stało na laika, naszpikowałem ten 
artykuł groźnymi terminami stra- 
tegicznymi. Brzmiał bardzo poważ= 
nie. Z dumą położyłem go na biurku 
Lampego. Lampe wziął artykuł, 
przeczytał. Ocena jego była druzgo* 
cąca. Odrzucając cały mój słowny 
kamuflaż, Lampe czarno na białym 
dowiódł mi, że uległem Neugebaue- 
rowi, że dałem się nabrać na jego 
sprytnie zamaskowane tezy, które 
sprowadzały się do jednego: Rydz 
robił jak najlepiej, ale nic nie mógł 
poradzić wobec niemieckiej przewa” 
gi. 

Zupełnie rozbity zasiadłem przy 
swoim biurku. Nie wyobrażałem so- 
bie, że jest możliwe lepsze opraco= 
wanie tematu, niż to już zrobiłem. 
Lampe nie dobijał mnie. Dał parę 
wskazówek, jak artykuł poprawić. 
Zabrałem się do nowej wersji. I ta 
nie całkiem Lampego zadowoliła. 
Kreślił wyrzucał watę , słowną, 
szczególnie owe specjalne terminy, 
z których byłem tak dumny.. 

Lato 1942 było też grcźne. Niem* 
cy parli na Woroneż, zatrzymani 
skręcili na południowe - wschód, 
przeskoczyli przez Don, potoczyli się 
na Kaukaz, podeszli do Stalingradu. 
Anders wyprowadzał swoje dywizje 
do Iranu. Nie łatwo było pracować. 
Nie łatwo przychodziło Lampemu 
formułowanie zasad politycznych, 
które miały ukazać narodowi pole 
skiemu drogę wyzwolenia. 

A przecież podstawowe prawdy, 
zawarte dwa lata później w Mani- 
feście Lipcowym, znajdujemy jedną 
po drugiej w kujbyszewskich arty- 
kułach Lampego. W czasie gdy armie 
hitlerowskie stały nad Wołgą, na 
Kaukazie, niedaleko Nilu — Lampe 
wysunął hasło granicy na Odrze 1 
Nysie. Żyliśmy wiarą w zwycięstwo. 
Ale jak trudno było podówczas wła* 
Śnie tę granicę konkretnie sobie wy- 
obrazić. Stawiając to hasło Lampe 
wykazał, że nawyki matematyka, że 
głęboka wiedza marksistowska szły 
u niego w parze z umiejętnością 
przewidywania przyszłości, właści“ 
wą wielkiemu politykowi. 

Zwolna kontakt z redakcją nawią= 
zywali komuniści polscy, którzy 
znależli się na terenie Związku Ra= 
dzieckiego. Pamiętam wizytę Roma- 
na Zambrowskiego, który napisał 
dla „Widnokręgów' artykuł. Druko= 
wano artykuły, korespondencje, re* 
portaże Jakuba Prawina (spod Sta= 
lingradu), Leonarda  Borkowicza, 
Jerzego Borejszy. Włodzimierz So» 
korski przyjechał do redakcji z pro” 
zą beletrystyczną, którą ochoczo za= 
mieściliśmy. Ksawery Pruszyński 
był w tym czasie w Kujbyszewie 
jako pracownik „londyńskiej* am* 
basady. Zaglądał do redakcji, dy- 
skutował z Lampem, z  Usijewicz. 
Pamiętam, że całkowicie podzielał 
poglądy na granice na Odrze i Ny- 
sie. Rozmowy te nie pozostały bez 
skutku na jego późniejsze losy, gdy 
zerwał z „Londynem“ i stanął do 
pracy dla Polski Ludowej. 

Jesień szła pogodna, słoneczna, 
sucha. Na niewielkich łąkach za 
Wołgą żółkły gaje dębowe. W Kuj- 
byszewie i okolicy wrzała praca dla 
frontu, lokowano na gołych polach 


fabryki wywiezione z  zagarniętej 
przez Niemców Ukrainy. 3 
Wasilewska w lecie wpadła z 


frontu do Kujbyszewa. Miała mie- 
sięczny urlop. Wykorzystała go po 
frontowemu. Napisała „TDęczę*, 

22 października Broniewską na- 
wiedziła dziwna wena. Po dyskusji 
na temat niewesołego komunikatu 


spod Stalingradu założyła się z 
Usijewicz, że w ciągu miesiąca 
zajdzie coś radosnego, coś, co z 


gruntu zmieni sytuację. 


(Dokończenie na str. 9-ej) 
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daleka doszło go zagłu- 
szone przez odległość echo 


pojedynczego wystrzału. 
Nawet nie przystanął. 
„Spy się chłopaki" — 


mruknął do siebie z u- 
śmiechem i pochwalił się w myś- 
lach za szybkość marszu. Osada, w 
której huczał odpust, musiała być 
już niedaleko. Szedł coraz prędzej. 
Bliszość  jarmarcznych straganów 
przypominała mu o głodzie. Kupi 


dużą białą bułkę. W swej lekko- 
myślnej wyprawie popełnił i ten 
błąd, że nie wziął bodaj kromki 


razowca. Chlebkak  obijający mu 
pośladek wypełniony był broszura- 
mi i materiałem propagandowym. 
O perkalowym materiale na letnią 
sukienkę Marysi nie chciał nawet 
myśleć — wygrzebał się z tym 
sprawunkiem na koniec  paździer- 
nika... 


Kiedy wczoraj dowiedział się, że 
wobec „obsłużenia* sześciu gmin 
czas do końca tygodnia ma wolny, 
zadeklarował natychmiast, że „bie- 
rze“ Siemiaszki. 

— Samochodu nie dostaniecie — 
© 06 mrukliwy szef transpor- 
u. 

— Pójdę. 

— Co? 50 kilometrów? 


m Mam tam żonę... inaczej 
wziąłbym bliższą gminę — dodał 
prędko, widząc złośliwy uśmiech 


tamtego. „Transportowy" lubił, że- 
by wszystko szło „po porządku“: 
do gorliwości Staszka Skrzypki od- 
nosił się ze stałym niedowierza- 
niem. 

Skrzypka minął właśnie wioskę, 
w której odczuł nagle ciężar wyła- 
dowanego drukowaną prawdą chle- 
baka, i przypomniał sobie wyraź- 
nie wszystkie kpiny, a także grze- 
platane razowymi i makabryczay- 
mi. kawałami przepowiednie co do 
losu agitatora, który „w taki czas 
gania bez broni“ po najgorszych 
kątach powiatu. 

Niewielka, jakby zapomniana 
przez czas wioska, rzucona na nie- 
wdzięczaą, piaszczystą ziemię, słyn- 
na była z tego, że gospodarzyła tu 
„prawdziwa szlachta“. Mówiono, że 
kartofle sadzą w rękawiczkach, a 
śwoje szlacheckie pochodzenie ce- 
nią niezwykle. Śmiać się z tego 
można było dowoli w najbliższym 
miasteczku, ale nie w  nastroszo- 
nym słomianymi strzechami gnież- 
dzie rodzinnym białostockich sza- 
raczzów. Miejsce utrwaliło swą 
sławę przez to, że przed paru ty- 
godniami tu, we wsi „chłopów w 
białych rękawiczkach”, powieszono 
na wierzejach stodoły  12-letniego 
chłopca, który wskazał  patrolowi 
bezpieczeństwa,. którędy wycofali 
się sprawcy nieludzkiego mordu 
soitysa. Na pogrzebie dziecka była 
tylko jego rodzina. 


„Wiedzieli, co robią* — myślał 
Skrzypka o sanacyjnych general- 
skich wodzirejach ruchu szlachty 


zagrodowej, by przy ogólnych roz- 
ważaniach zapomnieć o niemiłym 
dreszczu, z jakim mijał każde o- 
bejście.  Minąwszy wieś poszedł 
szosą, którą przed rokiem przewa- 
liła się w ucieczce hitlerowska ar- 
mia. Co jakiś czas spotykał znisz- 
czony czołg. Rozwalony w rowie 
sztywny trup machiny z czarnym 
krzyżem na pancernej blasze wy- 
suwał jeszcze ciemną lufę na 
wschód. 

Gdy minął zaxręt, dostrzegł roz- 
łożoną niedbale osadę ze sterczącą 
wysoko wieżą drewnianego  kcś- 
ciota, Widział na otwartym rynku 
skupiony tłum ludzi. Wydało mu 
się, że  dolatuje stamtąd zapach 
sriażonej kiełbasy. Szedł coraz 
prędzej ku swojej solidnie — jak 
to lubił — wysmażonej porcji. Mi- 
jając szybko pierwsze rozrzucone 
domki może by nie spostrzegł, jak 
jakiś kiepsko ubrany człowiek, ro- 
botaik raczej niż małomiasteczko- 
wy obywatel, na jego widok prze- 
szedł szybko na drugą stronę; mo- 
że by nie spostrzegł, gdyby nie 
szczególnie uważne spojrzenie, ja- 
kim równocześnie odprowadziła go 
jejmość z majbliższego podwórka. 
Skrzypka niepewnie pomacał się 
po chlebaku, jak ktoś, kto na wi- 
dok niespodziewanego zaintereso- 
wania swoją osobą sprawdza, czy 
ubranie ma w porządku. Ledwie 
zdołał dojść do współczującej kon- 
kluzji, że widocznie obca twarz 
jest tu rzadkością aawet w dzień 
odpustu, gdy — wyszedłszy zza 
wegla narożnego domu — stanął 
na rynku, ra którym  kłębił się 
zwarty tłum. 

Skrzypka chciał wzrokiem prze- 
niknąć gęstwę ludzi, by dobrać 
się spojrzeniem do straganów, gdy 
uczuł na ramieniu czyjąś rękę. 
Obejrzał się gwałtownie. Stał za 
nim żołnierz w polćwce, niedbale 
odsuniętej z czoła. 

— Sxąd jesteś? — zapytał leni- 
wie. 

— Z powiatu — burknął Skrzyp- 
ka, z sympatią patrząc na chłopa- 
ka. 

— Daj no papiery! 

—. Proszę — mocował się chwi- 
lę z taśmami zamykającymi chle- 
bak. 

Po latach okupacji, gdy nieraz 
truazo mu było wręcz zapamiętać, 
jak brzmi jego aktuelne nazwisko, 
pojwójnie mccno czuł błogość le- 
galności. Chwycił się kiedyś na 
tym, że spraw.ało mu satysfakcję 
legitymowanie się w pociągu wo- 
bec konduktora . prawidłowo wy- 
stawionym biletem czy delegacją 
służbową. Teraz wyjął swoje do- 
wody, wśród których czerwieniała 
partyjna legitymacja. 
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Żołnierz spojrzał i bez słowa 
zdjął z szyi Skrzypki luźno gwi- 
sający chlebak. Drugą ręką odpiął 
kaburę pistoletu i wciąż bez sło- 
wa, zrobiwszy półobrót, oparł no- 
Bę o koło jakiegoś wozu. Położyw- 
szy pistolet na kolanie oburącz 
wyszarpnął broszury. 

— Co to? — zapytał już ostro. 

Zdezorientowany Skrzypka ga- 
czynał rozumieć: na odpuście coś 
się działo. Żołnierz należał wido- 
cznie do jakiegoś porządkowego 
patrolu. Nie pojmując, co w zawar- 
tości chlebaka mogło wywołać je- 
go podejrzliwość, zbliżył się o 
krok, by odczytać tytuł broszury. 
Wpadło mu na myśl, że to zapew- 
nie niezrozumiały dla żołnierza ty- 
tuł wywołał zastrzeżenia; gdy schy- 
lał głowę, spodziewając się trafić 
oczami na jakieś trudne słowo, 
miał na twarzy uśmiech. 

Cios kolbą pistoletu w zęby od- 
rzucił go gwałtownie do tyłu. Żoł- 
nierz skoczył za nim, strącając z 
kołan chlekak. Gdy wytrzeszczone 
oczy Skrzypka siłą pierwotnego 
zamiaru  ślamazarnie popełzły na 
tytułową stronę broszury — otrzy- 
mał drugi cios wymierzony przez 
tamtego z szerokim zamachem ra- 
mienia. 

Kiedy otworzył oczy, leżał na 
nierównym bruku małomiasteczko- 
wego rynku. Napotkał wzrokiem 
cholewę czyjegoś buta i uczynił 
rozpaczliwy wysiłek, jaki w stanie 
półświadomości czyni człowiek 
prześladowany przez koszmarny 
sen. Szarpnął głowę ku górze. Zna- 
jomy żołnierz przeglądał zawartość 
jego chlebaka, a trzech czy  czte- 
rech ubranych półwojskowo ludzi 
zaglądało mu przez ramię. Za ni- 
mi w pełnej respektu odległości, 
jaka w amatorskich teatrach od- 
dziela zawsze nie skrępowanego 
żadną materialną przeszkodą wi- 
dza od sceny, stał zwarty tłum. Po 
przeciwległej stronie, w pobliżu 
chodnika ktoś leżał, głowę wtulił 
w ramiona — jakby coś złego mu 
się śniło. Skądś — z któregoś z 
okolicznych domów podniósł się 
wysoki krzyk. 

Skrzypka kątem 
jak twarze ludzi zwróciły się — 
niby na komendę — w tamtą 
stronę. Powoli, nie myśląc jeszcze 
o niczym, słysząc tylko nieróway 
tętent własnego serca, obrócił gło- 
wę. 

Stał tam niewysoki 
ny chłop, który w tej chwili pod- 
nosił włdśnie jedną nogę i śmiesz- 
nie podskakując na drugiej ścią- 
gal  rozchlapany but. Mignęła 
Skrzypce dziurawa podeszwa. 
Chłop zrzucił już drugi but i sto- 
jąc boso rozpinał nędzną, wiatrem 


oka zobaczył, 


podszytą kurtkę. Skrzypka powoli ` 


odwrócił głowę. Za szybą  poblis- 
kiego dcmu widział jasną plamę 
czyjejś twarzy pod ciemną masą 
włosów — nagle kobieta zakryła 
oczy rękami. Usłyszał pierwsze u- 
derzenie. Kurczowo zaciskając po- 
wieki odwrócił jednak powoli gło- 
wę. Jeden z ubranych w mundur 
ludzi podniósł do góry gruby drąg. 
Bity nagi człowiek  przelewał się 
po kamieniach. Tym razem klaś- 
nięcie było jakieś głuche—Skrzyp- 
ka skuiił się, jakby uczuł cios wy- 
mierzony w nieznajomego na wła- 
snej głowie, 

— Co, nawet pluć nie 
inaczej niż na czerwono? 

— Ma dosyć! 

Skrzypka usłyszał kroki. 


* 


Towarzysz Woliński, od którego 
dowiedziałem się o wydarzeniach 
na odpuście w osadzie — znalazł 
się tam w dobrym punkcie obser- 
wacyjnym. W momeacie, gdy ban- 
da „Miota“ oksadzała mieścinę, o- 
strzeżony przez ludzi ukrył się w 
piwnicy. Stąd przez niewielkie za- 
kratowane okienko z wybitą szy- 
bą obserwował i słuchał. 

Opowieść jego była prosta: 

„Skrzypka wstał wtedy, ale wi- 
dać było, że nie bardzo wie, co się 
dzieje. Ze łba ciekła mu krew. 
Widziałem go przedtem może dwa 
-trzy razy na jakichś odprawach 
w powiecie, ale poznałem go od 
razu i to — wstyd się przyznać — 
po łatanych portkach i dziurawych 
staroświeckich butach z wywijaną 
górną częścią cholewy; zafasował 
je chyba gdzieś w partyzantce. 
Śmieli się z tych butów wszyscy. 
I wiecie, jaka cholera siedzi 
w człowieku: on się szarpał z ty- 
mi chołewami, kiedy mu buty 
zdjąć xazali,i a mnie — choć mi 
broda latała, tak się trząsiem z 
nerwów — gębę jakiś śmiech wy- 
krzywił. Więc gdy już te buty 
zdjął to akurat przyprowadzili 
dwóch. Jednego staruszka — w Sa- 
mopomocy Chłopskiej robił — a 
drugiego nie znałem wcale: mło- 
dy, wysoki, rower przy sobie pro- 
wadził. Postawili ich pod wysoki 
płot, co to sobie restaurator po- 
stawił we wojnę. 

Ci, co Skrzypka mieli 
stanęli i patrzą. Spokój mu dali, 
a on nic, ani drgnie, ani się ro- 
zejrzy, jakby spał na nogach. Ten 
stary zobaczył, na co się zanosi i 
w płacz — i dalejże klękać przed 
nimi, pod negi łapać. Chłop w la- 
tach — widać pańskie debrze pa- 
miętał. Wzięli go z dwóch stron 
pod ręce i przez furtkę za ten 
płot wyprowadzili. Trzy razy do 
niego strzelali. A ten chłopak mło- 
dy — dwóch go pilnowało — stoi, 
i jak te strzały usłyszał, to tylo 
rower ostrożnie o płot oparł; kie- 
dy tamci zza płotu po niego wy- 


umiesz 


obrabiać, 


zmizerowa- 


czli — poszedł bez słowa. Raz tyl- 
ko strzelił któryś, Potem ludzie 


mówili, że złapali go, gdy chciał 
na posterunek na powiat lecieć. 
Nie wiadomo. 

Dość, że gdy tamci wrócili, to 


sobie razem o Skrzypce przypom- 
nieli. Widzę, że każą mu ubranie 
zdjąć. Niby nie chciał z początku. 
Dostał raz i drugi — zdjął No i 
zaczęli. Ile razy dostał, nim go 
znowu na nogi postawili, to nie 
wiem — a stał już wtenczas kiep- 
sko. Szyby w tej piwnicy aie by- 
ło, więc słyszałem wszystko dobrze. 
Kazali mu wołać.. Ażem  ścierpł, 
jak usłyszałem, co mu kazali wo- 
łać. On głową kręci, że nie — dostał, 
opadł na bruk. Długo bili — po 
plecach, po karku, a drąg był tęgi 
— nie byle kij. Wodą go oblali i 
znowu stawiają, żeby zawołał I 
zawołał. Jax usłyszałem, co — to 
ażem się skurczył  Skoczyli na 
niego z trzech stron — bili, potem 
deptali I na tea moment na ry- 
nek wjechała furmanka — pewnie 
scbie któryś podpił, bo galopem 
jechał, Tamci odeszli od Skrzypki. 
Tylko jeden został — nogę mu na 
karku trzymał. 

I wtenczas ktoś z ludzi — a bo 
zapomniałem powiedzieć, że ludzie 
kupą z tamtej strony ryaku stali 
— ktoś stamtąd jax ci zakrzyczy— 
aż gios mu się cienko rwał: „Uucie- 
kaj, człowieku, uciekaj!* No i nie 
uwierzyłbym, gdybym nie widział. 
Skrzypka skoczył na  czworaki! 
Ten, co na nim stał, wywalił się 
w tył — upuścił pistolet. Skrzyp- 
ka z łbem zakrwawionym — jak= 
by czapkę czerwoną na oczy nasu- 
nął — skoczył naprzód, Myślałem, 
że przepadł, że krew mu oczy za- 
lała: biegł prosto na płot, a płot 
na dwa metry! Wiadomo — resta- 
urator grodził się porządnie. Ten, 
co się na plecy zwalił, zerwał się 
zamiast za pistolet łapać, 
skoczył za nim. Skrzypka dopadł 
płotu — skoczył, podciągnął się. 
Ale już widzieli. Jeden — mały 
taki, w butach wyczyszczonych do 
glansu — przymierzał z pistoletu. 
Wtenczas tom sobie o mało włas- 
nego palca nie odgryzł, takie były 
nerwy. Sxrzypka już się podciąg- 
nął — już, już — wahnie się na 
tamtą stronę! Strzał! Skrzypka 
zawisł aa płocie, osunął się trochę 
— i byłby koniec z nim, żeby nie 
rower, co go ten młody oparł, 
Trafił Skrzypka nogą na ramę, o- 


— i 


parł się krzynę, odbił — i tylem 
go widział"! 
Y 
„Zwaliłem się z tamtej strony 


płotu i był moment — może trwał 
sexundę, może pół — kiedy wie- 
działem, że już się więcej aie ru- 
szę. Wtedy  spostrzegłem, że leżę 
na miękkich, ciepłych jeszcze cia- 
łach zabitych ludzi. Usłyszałem 
wrzask tamtych — biegli wzdłuż 
płotu do furtki. Ratując życie nie 
biegniesz zwyczajnie — lecisz, Po- 
leciałem wzdłuż czerwonej ściany 
stajni — miałem przed sobą ze 30 
metrów szerokiego podwórza, bra- 
mę i długą uliczkę. Uratował mnie 


strach — przez moment  olśniła 
manie wiedza, że nie zdążę —zwol- 
niłem, tamci musieli już wbiegać 
do furtki. Szkoda mi było sił na 


oglądanie się — skręciłem w wąs- 
xą lukę, gdzie między ścianą staj- 
ni i obory stał wiejski wychodek 
— przez szparę między jego ścia- 
ną a murem przesunąłem się na 
drugą stronę. Biegłem po  wyli- 
niałej, wypasionej łączce — poty- 
kając się o kopce kretowisk, bose 
nogi grzęzły w złośliwych zapadli- 
nach wydeptanego przez tysiące 
racie gruntu. ` 

Do pierwszych kępek niemrawe- 
go lasku było jeszcze daleko. W 
pewnej chwili usłyszałem za sobą 
słabe pacnięcie wystrzału. Byli o 
jakieś 200 metrów za mną. Biegło 
ich trzech. Mózg mój działał tak 
sprawnie, że momentalnie oceni- 
łem rcsnącą szansę ocalenia: ża- 
den nie miał karabinu. Z pistole- 
tu — mogą mnie pocałować! Bie- 
giem jeszcze długo, zanim upad- 
łem na twarz. Leżałem czekając 
na odgłosy zbliżających się ludzi. 
Była cisza. Otwarłeom oczy — tuż 
obok głowy miałem prześwitujący 
przez wywiaay wiatrem piasek 
talerz miny. Zesztywniałem — lecz 
zaraz pojąłem swoje ocalenie. Prze- 
śladowcy nie mieli ochoty na ry- 
zyko. Zanim doszedłem do jakiejś 
szerszej drogi minęło zapewne pa- 
rę godzin, choć — gdy się potem 
cbejrzałem — wyraźnie odróżni- 
łem w polu kepe krzew, koło któ- 
rej przeskoczyłem rzez pojedyn- 
czy kolczasty drut, odgradzający 
zapewne minowe pole. Byłem w 
pobliżu jakiejś chałupy. Chciałem 
obetrzeć twarz i myślałem przez 
chwilę, że zdjąłem scbie nos, gdy 
zerwałem twardą skorupę krwi. 
Teraz, kiedy zbliżałem się do cha- 


łupy, poczułem, jak trzepie mną 
gorączka. 
Chłop był w koszuli, odświęt- 


na marynarka wisiała na poręczy 
krzesła. Nie mówił nic, patrzył 
przez chwilę, potem wstał od sto- 
łu i cofaął Się o krcx, ale tak, 
jakby nabierał rozmachu. Kcb'eta 
krzyknęła „o Jezu“! i rękami za- 
kryła twarz. Nie wiem, nie pamię- 
tam, czy im coś mówiłem i co. 
Pamiętam tylko swój zaczynany 
cd początku tok myśli po drodze: 
„trzeca im powiedzieć, trzeba im 
powiedzieć“ — i koszmarne znu- 
żenie, jak w złym śnie, kiedy to 
nie możesz sobie przypomnieć, 
kim jesteś... 


P 


Pamięć moja zaczeła rejestrować 
fakty dopiero od momentu, kiedy 
uderzenie zimna w spieczoną twarz 
przywołało mnie do przytomności. 
Siedziałem na podłodze wsparty 
plecami o ścianę, nade mną ster- 
czała kobieta z  wytrzeszczonymi 
ze strachu oczami i trzęsącym się 


glosem bełkotała: „Ja nie chcę 
ciebie na jego sumienie.. ja nie 
chcę ciebie na jego sumienie, no, 


idź, człowieku, bo cię sama zabi- 
ję! Ja nie chqę tego na jego su- 
mienie! No idź, człowieku, bo on 
do młyaarza poleciał!“ 

Przestała się trząść, wzięła mnie 
pod pachy i postawiła na nogi, 
cisnęła jaxiś łach: „Wkładaj, czło- 
wieku, nie chcę ciebie na jego su- 
mienie!" 

Wciągnąłem spodnie, Idąc do 
drzwi, nieprzytomny, sięgnąłem rę- 
ką po marynarkę i zerwałem ją z 
poręczy. Kobieta stała odwrócona 
z głową wtuloną w ramiona, twarz 
miała wlepioną w szybę. 

Byłem na drodze. Zbliżał się już 
mrok.. -Dziwne było tylko, że w 
kieszeni marynarki, którą ukrad- 
łem wtedy, zaalazłem potem 10- 
dolarowy papierek. I dziwny był 
sam wygląd banknotu,  dziurko- 
wanego symetrycznie wzdłuż jed- 
nego brzegu“, 


* 


skończył swoją o- 
powieść, gdy  dojeżdźżaliśmy do 
rozstaja. Potem trześliśmy się po 
nędznym bruku mniej uczęszcza- 
nej drogi. Szczękając zębami na 
wybojach zapytałem: — Słuchaj, 
opowiadał mi o tej historii towa- 
rzysz Woliński, który cię  podzi- 
wiał z piwnicy. — Skrzypka roze- 


Skrzypka 


śmiał się: — „On ma zawsze 
szczęście! 

Widziałem, że chciał mnie zaga- 
dać jakimiś uwagami na temat 
Wolińskiego, więc atakowałem 
szybko: 


— Słuchaj, on mi mówił, że kie- 
dy ci kazali coś krzyknąć, no, że 
niby... 

— No, kiedy mi kazali 
„Zaprzeć się wiary“? 

— Tak, więc żeś ty wtedy im 
coś takiego wygarnął.. No, cóżeś 
ty takiego wymyślił? 

Skrzypka był zażenowany. Pier- 
wszy raz widziałem go tak zmie- 
szaneg0. Bąxał coś aieskładnie, 
że był półprzytomny, że jak czło- 
wies dostanie w łeb taką legą, to 
sam nie bardzo wie, co mówi... 

Wreszcie na moje naleganie od- 
powiedział  porywczo, że wysłali 
mnie po to, żebym pisał o Mary- 
śkowie, a nie naciągał go na opo- 
wiadanie „starych kawałów... 

Jechaliśmy przez długą.. chwilę 
w nieprzyjaznym milczeniu, wresz- 
cie Skrzypka nie wytrzymał i za- 
gadał usprawiedliwiająco: 

— Słuchaj, wierz mi, że to się 
nie nadaje nawet do literatury — 
to byłoby w literaturze za ordy- 
narne.. 

— No, a z tymi dziurkowanymi 
dolarami w tamtej marynarce — 
cóż to za historia? 

Skrzypka uśmiechnął się z ulgą: 
— Widzisz — to jest naprawdę 
ciekawe. — Wyjął papierosy. 

— To akurat historia na te 10 
kilometrów do naszej spółdzielni. 
Widzisz, kiedy pierwszy raz przy- 


w głos 


jechałem do Maryśkowa, 3 lata 
temu, siedziałem tam najpierw 
jeden dzień — ot tak: zobaczyć, 


czy byłby tu grunt pod spółdz el- 
nie. Ludzi zastałem dobrych. Sic- 
działem u Bawiłowsxkiego — teraz 
jest przewodaiczącym. Mieszkali w 
czworakach — na łeb się lalo, 
ściany kruszyły się jak żie upie- 
czony chleb. Nędza. A trzeba ci 
wiedzieć, że tam wtedy jeszcze 
nie całkiem trawą  zarosły ślady 
eneszetowsxzich marszrut, że nie- 
dawno jeszcze trzeba było tych 


ludzi agitować, żeby grunt brali. 
Niedawno przez wsie przechodziły 
bandy, a za biurkami urzędów 


ziemsxich siedziało mikołajczykow= 
skie łajdactwo, przecież w Partii 
aie wszędzie jeszcze wyprostowali 
się ludzie zdezorientowani gomuł- 
kowskim kursem — nie łatwy był 
czas dla biedy. A oni tu nie zu- 
rełnie jeszcze wierzyli, że się 
skończył. Ale m:mo to teren był 
dobry. W izbie u tego Bawiłow- 
skiego jeden obrazek nad komi- 
nem — portret Bieruta. Zakopco- 
ny — ale to nie obraża na wsi 
nawet świętych wiszących na ogół 
w chałupach. Dzieciaków sześcio- 
ro. Gdy najmniejszy narzekał, że 
dostał mało barszczu, matka po- 
wiada: „Czekaj, jak od ziemi tro= 
chę odrośniesz, pójdziesz do chrze- 


snego i opowiesz, że ci źle“ — i 
na portret prezydenta pokazuje.— 
O! — myślę sobie — dobrze, że 


mnie tu przyniosło, posiedze. Za- 
cząłem z ludźmi gadać, widzę, że 
grunt . pod komitet założycielski 
jest nie byle jaki. Właściwie — 
prawie wszyscy byli fornale, przy- 
staliby na tę próbę. Z wsią była 
inna sprawa, ale 17 rodzin na- 
dzielonych, to już był aktyw nie- 
lada. Zresztą i nie odległa wieś 
miała szczęście. Był tam jakiś 
możliwy nauczyciel — nawet bi- 
blioteczkę założył, Spotkałem w 
jej spisie dzieło zatytułowane 
„Fryderyk Chłopin*. Nie śmiej się 
literacie — tu nie znają nazwiska 
narodowego kompozytora. Kultura 
nie była ich własnością. Kompo- 
zytora „Chłopina*, który od ludu 
brał melodie, znały tylko salony 
hrabiego Ostrowskiego. 

— No więc postanowiliśmy spró- 
bować — zebranie wyznaczyliśmy 


na wieczór następnego dnia. Na 
drugi dzień wyruszyłem na wieś. 
Zaszedłem do jednego i drugiego 
gospodarza z tych, co to „warto z 
nimi pogadać“. 

Nie mogłem złapać kontaktu. 
Byłem u takich; co to się maskują 
za przejrzystą chytrością powie- 
dzonek w rodzaju: „ja tam nic nie 
mówię“, „a no zobaczy się — mo- 
że będzie i lepiej". Zaszedłem na 
koniec wsi — tu gdzieś musiała 
być chata Gwizdala, byłego mły- 
narzowego parobka, człowieka po- 
dobno bardzo wrogiego naszej ro- 
bocie Na podwórku n:e bylo ni- 
kogo. Wszeuiem do środka. Od- 
chyliłem parcianą, pasiastą zasło- 
nę, wiszącą zamiast drzwi — w 
izbie nie było nikogo. Nagle. spoj- 
rzajiem uważnie na wprost: cała 
ściana  wytapetowana „Robotni- 
kiem“, a ea tym masa straszli- 
wych nabożnych oleodruków. W 
głowę walnęło mnie przypomnie- 
nie. Wyszedłem przed drzwi. We 
wrotach stodoły stała kobieta — 
patrzyła aa mnie niepewnie. Była 
to ta sama, która parę lat temu 
wypchagła mnie z tej izby, nie 
cheąc brać mnie na sumienie mę- 
ża. Nie poznała — patrzyła zdzi- 
wiona. 

Była to żona człowieka, w któ- 
rego marynarce kończyłem swoją 
ucieczkę... 

Wyszedłem niepoznany. Wieczo- 
rem było zebranie. Byłeś na nie 
jednym — to wiesz. Tylko tu szło 
trochę inaczej.  Żajeżdżeni nędzą 
dawni fornale trochę po lewacku 
parowali znane zarzuty. Kiedy pa- 
dły słowa o wspólnym kotle, je- 
den wstał i powiedział:  „Słysza- 
łem, że i łyżka będzie jedna wiel- 
gachna na całą wieś, a na tej łyż- 
ce po jednym ziarnku kaszy „dla 
każdego”. Wykpił dobrze i ze skut- 
kiem, ale zaraz potem powiada: 
„A co do tego kotła wspólnego, to 
niechby był — moja Magda dobrze 
gotuje — niech robi dla wszyst- 
kich". Wsiowi go wyśmieli. Nie 
wprost, ogródkami zachodząc, po- 
jawiła się historia o wspólnych 
żonach w kołchozie, jakiś starowi- 
na protestował, że nie chce na 
starość spać pod wspólną pierzy- 
ną — jedną na całą wieś. I wtedy 
wypłynęła ta sprawa. 

Podniósł się jakiś chłop i zaczął 
mówić. Bracie, to było całe prze- 
mówienie. Naraz poczułem, że ktoś 
ciągnie mnie za rękaw — to były 
sołtys. Bliski szept Bawiłowskiego 
dotarł do mnie poprzez podaiesio- 
ny głos mówcy. O sołtysie tym sty- 
szałem. od folwarcznych wiele do- 
brego: :7 

Mówiłt"spoxojnie, ale z miażdżą= 
cą pewnością siebie. Gdy skończył, 


przez moment panowała cisza. 
Wreszcie z tego kąta, skąd wsta- 
wali poprzedni mówcy, czyjś 
cienki rwący się z podniecenia 


głos krzyknął: „Mądrala, a sam to 
do spółdzielni nie pójdzie, bo zie- 
mię rok temu synkowi przepisał 
— z'emi nie masz, to za dójkę idź!“ 

Jak piorun  rąbnął w salę 
śmiech. 

Widziałem, że wszystko się sy- 
pie. Mimo że nie znałem desta- 
tecznie dobrze miejscowych ludzi 
i sytuacji, wstałem, aby przemówić, 

Ten sam wysoki, babski głos, 
tym razem pewny już przyjęcia, 
zawibrował w powietrzu: 

— Macie drugiego takiego — ten 
się pewnie... na oborowego zg!cgi. 
— Ostatnie jednak słowa przygłu- 
szył czyjś przeraźliwy krzyk: 

— Rety — to on! Ou! Ludzie! — 
Jakiś wysoki chłopak, stojąc w 
zwartym tłumie, wskazywał na 
mnie palcem, 

Okazało się, że 
przed paru latami w miasteczku, 
gdzie mnie tak niegościnnie po- 
traktowano. Był to młody zapale- 
niec, który próbował już wtedy za- 
łożyć na terenie wsi Z.W,M., chło- 
pak bardzo udały, choć niezbyt 
jeszcze wyrobiony. Poznał mnie do- 
piero, gdy wstałem, wynurzając 
się z cienia — i choć perwszy o- 
krzyk wyrwał mu się mimo woli, 
to całemu „wystąpieniu“ — jak 
potem mawiał — umyślnie nadał 
taki charakter. „Charakter“ ów 
polegał.na tym, że w podnieceniu 
jął opowiadać znane zresztą miej- 
scowym rzeczy. W obecności jed- 
nak konkretnej osoby cała ta hi- 
storia robiła inne wrażenie. Chło- 
pak wiecował nieźle, coś tam xrzy= 
czał — że niby dla kogo ja te ki- 
je brałem, jak nie dla wsi, i ta- 
kie tam głodne kawałki. A kiedy 
na zakończenie oznajmił, że u nie- 
go jest mój chlebak, który  pod- 
niósł wtedy na rynku po mojej u- 
cieczce — nastrój zrobił się jakiś 
iany. 

— I co, rzeczywiście miał ten 
chlebak? — po raz pierwszy prze- 
rwałem moje milczenie. 

— Miał I ten materiał, Tylko 
broszur nie było. Brat jego wziął 
do miasta. O. Zośka, kiedyśmy wy- 
jeżdżalii była w tej sukience. 

— W jakiej „tej”? 

— No, z tego materiału, com go 
wtedy miał w chlebaxu. 

Przypomniałem sobie szczupłą 
dziewczęcą sylwetkę Skrzypkowej, 
jak prowadzi za rękę umorusanego 
małego Skrzypka *i opowiada, że 
chłopak dziś rano asystował pro- 
cesji mrucząc pod nosem pieśń. 

— (Coś fałszujesz, malutki — za- 
gadała jakaś baba z bractwa ró- 
żańcowego. z 

— Nie, tak właśnie trzeba — 
odparł peway siebie Stasio, nucąc 


był wówczas 


mężnie jedyną znaną mu melodię 
„O cześć wam panowie magnaci“. 
— No to nie dbasz zanadto o 
żonę, drabie, skoro tyle lat w tej 
samej sukni chodzi 
— [Lubi ją, to i chodzi Ale 
wracajmy na zebranie. Rozumiesz, 


poszło bardzo Gobrze. Co najcie- 
kawsze: gdy  naprowadziłem ra 
sprawę byłego sołtysa, co się o- 


kazało: chłop oddał ziemię synowi, 
i — choć urząd zdał — we wsi 
spokoju nie zaznał jako „heretvk*. 
Poszło o sprawę cziwnie dz urko- 
wanej  10-dólarówki, jaką znalazł 
na tacy kościelnej po kweście . 

—  Dziurkowanej 10-dolarówki, 
tej samej? — zapytałem  zdezo- 
rientowany. 

— Nie te j samej, ale t a- 
k ie j samej — odburknął lako- 
nicznie. 

— No — nastawałem. 

— Po prostu sołtys, człowiek re- 
ligijny, zbierał w kościele na tacęi 
gdy mu w oczy wpadła ta znaczcena 
dolarówka — wiedział, kto i skąd 
ją wziął. Uważał, że to obraza ko- 
ścioła. Powiedział o tym po mszy. 
W parę dni potem z całkiem inne- 
go tytułu aresztowali „ofiarodaw- 
ce“. Z ambony wskazano sołtysa 
jako sprawcę aresztowania, ot i 
cała historia. 

— A te znaczone dolary? Jaka 
znowu obraza kościoła? — pytałem, 
uważając, że Skrzypka swą par- 
tyjną ocenę sprawy przenosi na 
teren wiary. 

— Ale nudzisz! No więc: dola- 
ry dał młynarz Widłak. Nazywa- 
no go „Gumowa Broda“, bo był 
zawsze ponury, a w latach okupa- 
cji nauczył się uśmiechać, bo w 
pobliżu była Treblinka 

— Jak to? — nic nie rozumia- 
łem. 

— Dojeżdźamy już. Teraz na le- 
wo — Skrzypka nie odpowiadając 
mi zwrócił się do szofera. Nagle 
przechylił się głębiej ku przedniej 
szybie — trwał tak chwilę. Gdy 
odwrócił głowę — zdziwiłem się 
jego wzruszeniu. Kogo tu goba- 
czył? 

— Popatrz, deszcz! Spójrz — 
powiedział szeplem, jakby bał się 
spłoszyć tych kilka kropel, jakie 
wawisły na szoferskiej szybie. 

Zrywający się wiatr podniósł kłę- 
by kurzu, posępną, męcząca ca r 
krajsusza, zdawała się przesilać w 
jakąś zbliżającą się burzliwie ule- 
WẸ. 

-— Gdzie mamy jechać — pytał 


szofer, mijając rząd murowanych 
domxów. 

— Pojedziemy do stajni! Jedź- 
cie-na prawo — na gumno! 


— Będę „. odnawiał.. znajomość 
sprzed 4 lat — mruknął za chwilę 
Skrzypka rozprostowując nogi. — 
Chodźmy do czworaków, 

— Teraz te konie jadą właśnie 
przez pokoje  Bawiłowskiego — 
Skrzypka zaśmiał się na progu 
wielkiej stajni-obory, klepiąc lśnią- 
cy zad zwierzęcia. — Ludzie poszli 
do nowych domków, a  czworaki 
przerobili na stajnię i oborę. 

-— Dzień dobry —  pozdrowił 
chłopa wyprzęgającego konie. 

— Dzień dobry — odpowiedział 
tamten, ratrząc spod oka, i nagle 
wyskoczył z przegrody z wycią- 
gniętą ręką. y 

I raptem słyszę, jak jeszcze ści- 
skając sobie dłonie, dwaj ludzie, 
którzy nie widzieli się parę lat, 
zaczynają kląć aa suszę. 

Stałem z pół godziny, słuchając 
dyskusji o siewie i żniwach, kiątw 
na pogodę i śmiechów na 4udzkie 
tematy. Wokół nas już gęsto sku= 
pili się spółdzielczy ludzie. 

Przewodniczący narzekał 
Skrzypkę. 

— Skoroście nas na pełne wody 
puścili, to już o nas na lata za- 
pomnieliście, jak byśmy wszystkie 
rozumy pozjadali... 

— No bo i  pojedliście trochę 
tych rozumów — nawiązuje Skrzy= 
pka. — Byliście przecież w Związ= 
ku Radzieckim. 

— Dwa razy był! — pada czyjś 
okrzyk. 

— Starczy, że raz był. 

— Kiedy dwa razy byłem — 
mówi zmieszany Bawiłowski. 
Skrzypka wytrzeszcza oczy — dwa 
razy? 

— A no, tak jakoś wypadło. 
Widzicie, miałem jechać latem, ale 
wiosną ktoś z tej pierwszej grupy, 
co wcześniej ruszała, nie mógł je- 
chać i przesunęli go do drugiej, a 
mnie wezwali wcześniej, to poje= 
chałem. 

— No, a jakże z tym drugim 
razem? 

— A m, 
siące znowu wezwanie. Jadę, 


na 


wróciłem i za 3 mie- 
ale 


coś mi się wierzyć nie chce... — 
opowiadanie idzie Bawiłowskiemu 
coraz ciężej. — No i nie pcewie- 
działem, że jużem był. i pojecha= 
łem — kończy z nagłą stanowczo= 
ścią, jakby przyznawał sobie ra=- 
cję. 

Skrzypka  wydziwia złośliwie. 


Bawiłowski chce uciec od niebez- 
piecznego tematu i zaczyna opo- 
wieść o kołchozówych elektrow= 
niach wodnych. 

— Pewnikiem  podebrać chciał 
jaką turbinę, że drugi raz poje- 
chał, tylko się wstydzi przyznać — 
dorzuca zza naszych pleców dojar- 
ka z niskiego stołeczka. 

Słyszeliście nieraz śmiech życz= 
liwy, ale śmiech ludzi z  Mary= 
Śkowa, patrzących na swego zmiex 


(Dokończenie na str. 8-ej) 


Witold Cukier-Kolski 


Zdzisław Turlejski 


amięć o bohaterach 


ohaterstwo ludzi Partii nie 

jest sprawą przypadku, 

lecz ciągłą linią przewija- 

jącą się przez ich życie. To 

nie tylko bohaterstwo w 

obliczu śmierci, ale przede 
wszystkim — kohaterstwo w obli- 
czu życia. 

Kiedy w  sanacyjnej Polsce w 
obliczu zamachu na wolność nauki 
Janek Turlejski, młody KZMP-o- 
wiec i „Życiowiec” staje odważnie 
w jej obronie i napadnięty przez 
bojówkę ONR-u zostaje ciężko 
ranny, nie kapituluje. Prosto ze 
Szpitala wraca na uczelnię, A 
kiedy zezwierzęceni bojówkarze 
rzucają go na ziemię i kopią ped- 
kutymi butami, nie mając sił 
podnieść się, zachowuje dumę 
tych, co wierzą, że „ruszą z po- 
sad bryłę świata“, i — śpiewa 
głośno  Międzynarodówkę. Potem 
więzienie. Po wyjściu z więzienia 
znów do pracy partyjnej. Denun- 
cjacja w „Defie“, Znów więzie- 
nie. I po wyjściu znów praca par- 
tyjna. 

Mówiąc o bohaterstwie i boha- 
terach w perspektywie partyjnej, 
marksistowskiej nauxi, wiemy, że 
jeden bohater, chociażby w jego 
czynach zespoliła się cała moc po- 
święcenia i odwagi, nie zdziała 
wiele. Bohaterowie klasy robotni- 
czej, bohaterowie walk o wolność 
narodową i wyzwolenie społeczne 
nie dadzą się wyizolować z Partii. 
Mówiąc o historii ich życia nie 
można nie mówić jednocześnie o 
historii Partii. 

W każdym niemal życiorysie 
działacza partyjnego spotykamy 
zwrot: „Mimo nawału pracy i o- 
bowiązków organizacyjnych stale i 
Systematycznie powiększał swoją 
Wiedzę studiując.  marksizm-leni- 
nizm...“ Tak. To byli bohaterowie, 
którzy nie będąc sami świadomi 
swego bohaterstwa — Świadomie 
dokonywali czynów bohaterskich, 
świadomie wybrali tę a nie inną 
drogę życia. 

Ideologia wiąże z Partią. Każdy 
z bohaterów — ludzi Partii jest 
również nierozerwalnie związany z 
masami partyjnymi, z klasą robot- 
niczą. Oto karta z jednego życio- 
rysu; Józef Wieczorek już w wie- 
ku osiemnastu lat jako przewodni- 
czący Rady Zakładowej kopalni 
„Geiske“ organizuje „swój“ pierw- 
szy strajk. W powstaniu walczy o 
polskość Górnego Śląska nie za- 
pominając ani na chwilę, że jest 
to walka o niepodległość narodo- 


Józef- Wieczorek 


wą a jednocześnie walka przeciw 
mięuzynarodowej klice baronów 
węglowych, walka pod hasłami re- 
wolucji społecznej... Mijają lata w 
podziemnej pracy w KPP, zdele- 
galizowanej przez polską burżuazję, 
przychodzi okres pracy konspira- 
cyjnej pod okupacją hitlerowską. 
Wieczorek jest we władzach PPR 
w Warszawie, lecz ciągie „ciągnie 
go“ do starych towarzyszy-robotni- 
ków na Siąsku, ciągle utrzymuje z 
tamtejszymi organizacjami partyj- 
nymi i bojowymi „5-kami* AL-u 
śc.sie kontakty. Zostaje aresztowa- 
ny właśnie w chwili przekraczania 
granicy dzielącej „Generalną Gu- 
bernię* od Śląska .. 

W czasie kieuy Polska gięła się 
pou presją kryzysu, a lud cierpiał 
wyzysk kapitalistyczny, kiedy na 
postumentach pomników ustawia- 
no zdrajców, agentów CK - Stel- 
le, ci nieug.ęci, o których dziś w 
dziesiątą rocznicę PPR wspomina- 
my, byli wtrącani do więzień i o- 
bozów. Przetrwali więzienia — i — 
pokazali, że umieją się bić o Pol- 
skę. Wtedy, kiedy pomnikowi bo- 
haterowie uciekali w popłochu za 
rumuńską granicę, xomuniści wy- 
szli z bronią w ręku na spotkanie 
faszystom. Znów przykład: towa- 
rzysz Nastek Kowalczyk musiał 
ciężko pracować już w wieku lat 
czternastu. Do sanacyjnego wię- 
zienia dostaje się jeszcze jako kil- 
kunastoletni chłopiec. Więzienie 
stanowi dla niego normalną, stale 
powtarzającą się przerwę w szere- 
gu strajków i manifestacji. Ale we 
wrześniu 1939 roku jako jeden z 
pierwszych staje na ochotnika w 
Żoinięrskich szeregach obrońców. 

Lub jakże wiele mówi takie ze- 
stawienie: w czasie okupacji, xie- 
dy dowództwo AK głosi zdradziec- 
kie hasło „stania z bronią u nogi“, 
Bolesław Kowalski, wychowanex 
robotniczej Pragi, organizuje jeden 
z pierwszych oddziałów partyzan- 
ckich, i wiosną 1942 roku ze sła- 
bym zaopatrzeniem w broń rusza 
w teren do walki, szczególnie wsła- 
wiając się szeregiem akcji sabota- 
żowych przeciwko transportowi 
dostarczającemu broń na front 
wschodni i uwolnieniem jeńców z 
jednego z obozów koncentracyjnych 
w województwie krakowskim. Gi- 
nie w powstaniu razem ze Sztabem 
AL na Starówce.. 

Wielki, pełen zapału poryw jest 
czymś wspaniałym. Lecz równie 
wspaniałe jest opeaowanie, uparty 
marsz, marsz, którego kierunek 
wytycza linia partyjna, a opano- 
wanie ujęte jest w karby partyjnej 
dyscypliny. We wspomnieniu o Wi- 
toldzie Cukier-Kolsxim pisał kie- 
dyś tow. Kasman: „Nie był on ty- 
pem żołnierza, raczej naukowca, 
niezaradny w życiu codziennym, 
słabowity”. I ów niezaradny, sła- 
bowity intelektualista idzie na 
front w szeregach Armii Radzie- 
ckiej, aby poiem wychowany w tej 
szkole poświęcenia i odwagi z ra- 
dością przyjąć niebezpieczną pers- 
pektywę, jaką niesie za sobą pole- 
cenie: udacie się do kraju, wzmoc- 
nicie kadry Polskiej Partii kobot- 
niczej. Tow. Kolski nigdy nie do- 
tari do umówionego punktu — 
kontaktu w kraju. Od razu tragicz- 
ny przypadek rzucił go w  ręze 
hitlerowców. 

Jego dzieło prowadzili inni. Ro- 
man  Paziński, dawny KZMP-o- 
wiec, oficer polityczny I Dywizji 
im  Tedeusza Kościuszki ciężko 
ranny w bitwie pod Lenino, nie 
zważając na rany trzyxrotnie jesz- 
cze prowadzi pod morderczym o- 
gniem swój oddział do ataku. Gi- 
nie pod Lenino Paziński. Ginie Ka- 
liaowski. 

Setki działaczy Partii poległo w 
walce o niepodległość i władzę: lu- 
du. Nie ma ich wśród nas. Jest 
jednak owoc ich pragnień, dążeń i 
czynów — Polska Ludowa. Armia 
Radziecka przepędziła hitlerowskie- 
go okupanta. Lud polski przepę- 
dził kapitalistów. 

Sers bohaterstwa ludzi -Partii, 
którzy zginęli w walce nie leży 
tylko w ich śmierci, lecz przede 
wszystkim w ich życiu — kcnsek- 
wentnym, prawym, pełnym walki, 
przepojonym od początku do końca 
wiarą w zwycięstwo idei socjaliz- 
mu. Dlatego choć zmarli, do dziś 
żyją w naszej pamięci. Są przy- 
kladem. 

Wspomnienie o bohaterach Partii 
to nie jest wspomnienie żałobne. 
To wspomnienie mobilizujące nas 
do pracy i do walki. Do pracy nad 
budową socjalizmu. Do walki o po- 
kój. . 8. K. 
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WANDA GRODZIEŃSKA 


HANKA SAWICKA 


„Nie mogę w to SE, by moim udziałem 

Był jeszcze widok lasu, pól śnieżnych i słońca, 
Ale wiesz o tym dobrze: moje życie całe 

Nie należy już do mnie. Chcę wytrwać do końca“, 


Taki list poszedł na wieś, Słów było niewiele 
Prostych jak nuta pieśni, lecz ile z nich treści 
Wyczytać mogli wtedy Hanki przyjaciele, 
Bo list tęsknoty tyleż, ile męstwa mieścił. 


$ 


Warszawo, tyś kolebką była wielkich marzeń, 

Co przetrwały i starły hitlerowską butę! 

I dzisiaj, gdy wspominasz dzieci twoich twarze, 
Cieniem śmierci i światłem wielkości zasnute, 
Rośnicsz w górę jak czynów bohaterskich pomnik, 
Aby żyły na wieki w pamięci potomnych. 


* 


Noc zapada na ciemnych uliczkach Powiśla, 
Lśnieniem gwiazd już nie zajrzy pod czarne rolety, 
W pokoiku przy Szarej pogrążona w myślach 
Hanka kończy artykuł do tajncj gazety. 

Huk! To patrol na postrach w mrok ulicy strzela, 
Cisza nocy wiosennej drga butów tupotem. 

W pokoju cicho stuka uparty powiclacz, 

Rosną sterty nalepek, gazet i ulotck. 


I znów ranck. Po Solcu, Dobrej, Nowym Świecie 
Biegnie na podpunkt z paczką dziewczyna w berecie. 
Zbiórka na Żoliborzu, na Woli — spotkanie, 
redakcja Walki Młodych na artykuł czeka! 

Dziś jest zebranie koła... Jekże zdążyć na nie? 
Dzień zawsze jest zbyt krótki, droga zbyt dalcka. 
Tyle spraw się gromadzi, ważnych akcji tyle! 

Nie czas na życie własne, na wytchnienia chwilę. 
Ale gdy na podpunkcie spotkany towarzysz 

Na jej oczach znużonych wzrok z troską zatrzyma, 
Ona, zawsze pogodnie, z uśmiechem na twarzy 
Mówi: „Ach, co tam! Mnie się zmęczenie nie ima!“ 


Mury Starego Miasta! Powtórzcie najprościej 
Historię tamtej chwili tragicznie surowej 

Dla nich, którzy poznali gorzki smak młodości. 
I smak śmierci na bruku ulicy Mostowej. 
Dwoje: Ilanka Sawicka i Tadek „Zawisza“. 
Tylko dwoje... A jakże trudno o nich pisać! 
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Głuche milczenie nocy otoczeyło Pawiak, 
Gdzie Ilanka na barłogu leży śmierci bliska. 


Ale Gestapo czuwa i ucha nadstawia: 
A nuż ocknie się jeszcze, wyjawi nazwiska! 


Nie, dziewczyna w berecie nawet w takiej chwili 
Po raz ostatni czujność swych oprawców zmyii, 
Szepcząc iekarce-Folce: „Ja nie chcę zeznawać, 
Dajcie umrzeć spokojnie“. I widać ta sprawa 
Jest dla niej najważniejsza, bo cierpi bez jęku 
I na jej młodej twarzy nie zobaczysz lęku, 
Kiedy raz jeszcze oczy gasnące otwiera, 
Mówiąc: „Dla ludzi żyłam i dla nich umicram!* 


$ 


Warszawo, w pieśni swojej o nich nie zapomnij, 
W pieśni, co wzrusza żywych, a umarłych budzi, 
I domami ku górze wzrastaj jako pomnik 
Dla tej, która umarła, aby żyć dla ludzi, 


HENRYK GAWORSKI 


WYROK 


Rdzewiejące po lasach hełmy 
uczestników krucjat zbrodniczych 
zamieszkują jeszczurki picwe 
wypelniając historii sąd. 

A pług świeżą ziemią wypełnił 
rany pół — zapadliska bombowe 
i wyrosły łany pszenicy — 
nowych wiosen zwycięski front. 


Wypełnione ludzkie tęsknoty 
przekładane na język znoju 

rozumiecie źli i zawistni, 

wyrzuceni z orbity lat: 

nie zgłuszycie armatnim grzmotem 
pieśni ludów, pieśni pokoju. 

Jak konary uschłe, bezlistne s 
naszej woli zawali was wiatr. 


Już nie starcza soków wyzysku, 
pni zinurszałych maj nie wy leczy. 

I nie łudźcie się, że rozlupie 

młodą ziemię upadek wasz. 
Podpisany pokoju plebiscyt, 
podpisany wyrok człowieczy — 
sądu ludów nikt nic przekupi 

w najpięknicjszy, choć trudny czas. 
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JAN KOTT 


Swiadomość i 


(O „Pokoleniu' Bohdana Czeszki) 


Wydana niedawno nakładem Spółdzielni Wydawniczej „Czytel- 
nik“ powieść Czeszki „Pokolenie“ wzbudziła od razu po ukazaniu 
siężywą,na razie ustną, dyskusję wśród czytelników. Już sam ten 
fakt wskazuje na jej wartość, choć wśród wypowiedzi na temat 
„Pokolenia“ nie brak i głosów krytycznych. Artykułami Jana Kot- 
ta i Wojciecha Żukrowskiego otwieramy dyskusję na temat powie- 
ści Czeszki na łamach „Nowej Kultury“. 


„siążka Czeszki przyszła na 
dziesięciolecie partii. Mówi 
o latach, w których partia 
powstawała i jest świadec- 
twem długiej drogi, jaką 
przeszła nasza literatura zą 
partią i razem z partią. Książka Cze- 
szki jest partyjna. Od tego trzeba 
zacząć. Jest partyjna nie tylko w 
świadomości, jest partyjna w swojej 


. pasji moralnej. Powiedzieć o niej moż- 


na jak o starych towarzyszach: par- 
tia weszła jej w krew. To jest nowe 
w powieści Czeszki i to ją odróżnia 
od większości naszych książek „Po- 
koienie* drukowała w odcinkach 
„Twórczość“. Od bardzo dawra nie 
oczekiwaliśśmy już (liczba mnoga jest 
tu użyta z całą świadomością) z ta- 
kim uapięciem każdego nowego nu- 
meru pisma. Odczuwaliśmy wszy- 
scy, że rodzi się coś nowego. „Po- 
kolenie* jest książką świetną. Ale 
nie o samego Czeszkę tu chodzi. 
Jest ona zapowiedzią nowego tcnu 
w naszej powieści. 

W „Pokoleniu* przedstawiona jest 
Warszawa lat okupacji. Mieliśmy 
wiele powieści o okupacji. Był czas, 
kiedy musieliśmy leczyć naszych pi- 
sarzy z kompleksu okupacji jak ze 
skutków przewlekłego zatrucia. Ale 
książka Czeszki nie jest książką o 
okupacji, jest pierwszą powieścią o 
walce wyzwęleńczej, pierwszą po- 
wieścią o  wyrastaniu młodzieży 
gwardii i Armii Ludowej na komu- 
nistów. Po dziesięciu latach upartej 
i trudnej drogi w górę widzi się ja- 
śniej i dalej. Dopiero z góry widać 
źródła rzeki. Czeszko je dostrzegł. 
Pokazał młodość partii i młodość 


komunisty. Dostrzegł źródła naszej | 


historii. 

I znowu nie jest to tylko dowód 
ideowej dojrzałości młodego pisarza, 
ale drogi, jaką przeszła literatura. 
Spójrzmy za siebie! W dwóch książ- 
kach napisanych po wojnie odnaj- 
dujemy tę samą co u Czeszki na- 
miętność moralności. Miały w sobie 
żywych bohaterów, ale może właś- 
nie dlatego, że ich bohaterowie byli 
żywi, żył w nich i autor. Dysxuto- 
waliśmy wtedy z pisarzem, nie tylko 
z jego bohaterami. Szło nam o to, co 
myśli i w co wierzy, co kocha i cze- 
go nienawidzi. Były to książki Bo- 
rowskiego i Andrzejewskiego. W 
Borowskim była pasja moralna, 
okrutna i drapieżna. Powiedział naj- 
więcej prawdy o obozach koncentra- 
cyjnych i upodleniu człowieka przez 
faszyzm. Okrucieństwo jego było 
nam potrzebne, uczyło słusznej nie- 
nawiści. Borowski pokazał, jak fa- 
szyzm zmienia człowieka w zwierzę, 
ale w swoich pierwszych opowiada- 
niach nie potrafił pokazać, jak w 
walce z faszyzmem rodzi się czło- 
wiek, i nie tylko człowiek, jak doj- 
rzewa klasa i zmienia się naród. 
Nienawiść do faszyzmu stawała się 
nienawiścią do człowieka, okrucień- 
stwo moralne — celem samym dla 
siebie. Sam Borowski dostrzegał 
bardzo jasno niebezpieczeństwa tej 
postawy i mężnie z nią walczył, Nie 
danym było mu tej walki doprowa- 
dzić do końca. 

Pasja moralna była i w Andrze- 
jewskim. „Popiół i diament“ był 
książką. która chciała sądzić. Ale 
kogo? Andrzejewski dostrzegł je- 
dynie dwudziestoletnich, daremnie 
szamocących się w sieci kłamstw, 
jakie im narzuciła zdrada narodo- 
wa, i najmłodszych, dla których 
konspiracja była tylko szkołą ban- 
dytyzmu. Zamiast młodzieży Armii 
Ludowej i młodzieży faszystowskiej 
zobaczył pokolenie tragiczne: oszu- 
kanych przez AK, oszukanych 
przez historię, oszukanych przez 
własne-nadzieje i złudzenia. To nie 
była prawda i to był największy 
błąd powieści, błąd ddeowy I zno- 
wu nie tylko błąd Andrzejewskie- 


go, błąd prawie całej naszej lite- 
ratury na tym etapie. 
Literatura realizmu  socjalistycz- 


nego pokazuje, jak ludzie tworzą 
historię, albo może lepiej, jak ros- 
ną ludzie razem z historią, która 
rośnie. W większości naszych ksią- 
żek mieliśmy te dwa elementy rea- 
lizmu cocjalistycznego jak gdyby 
ulożone obok siebie, osokao ludzie 
i osobno historia. Ale historia bez 
ludzi jest czystym schematem, a 
ludzie poza historią nie mogą być 
bchaterami. Zostaje z nich wypu- 
szczona cała krew. Bohaterowie aa- 
szej powieści ostatniego dwulecia, 
zwłaszcza tak zwani kohaterowie 
produkcji, mieli za sobą historycz- 
ną biografię. Ale do akcji wcho- 
dzili już gotowi, urobieni; pozy- 
tywai lub negatywni. Autor dołą- 
czał po prostu do powieści perso- 
nainą ankietę. Ankieta była w po- 
rządku, życiorys był typowy, ale 
gdyby ankiety partyjne mogły za- 
stępować powieści, mielibyśmy 
dzisiaj w Polsce kilicanaście tysię- 
cy wielkich i wstrząsających ksią- 
żek o nowym człowieku. 
Pohaterowie Czeszki: syn robot- 
nika, który miał do sprzedania tyl- 
ko ręce i łopatę i syn radykalne- 
go inteligenta, mają ra początku 
powieści lat siedemnaście. Rosną 
w naszych oczach. Nie są do sie- 
bie podobni. Wchodzą w życie z in- 
nym dziedzictwem i różne są ich 
marzenia, ale doświadczenia ich są 


te same. Obu wychowuje klasa ro- 
botnicza. Obu wychowują starzy 
towarzysze z KPP. Rewolucyjna 
tradycja łącząca pokolenia została 
pokazana. I tutaj jest pierwsze 
wielkie osiągnięcie Czeszki, wyra- 
stanie swoich bohaterów umieścił 
w głównym nurcie historii. Chłop- 
cy rosną razem z ZWM-em. Przez 
strach i pokonywanie strachu, 
przez lęk przed śmiercią i walkę, 
przez „wojskówkę* i „oświatówkę”*, 
przy rożrzucaniy ulotck i  wysa- 
dzaniu torów, przez poznąnie przy- 
jaźni, miłości i zdrady; rosną. bo- 
leśnie ale rosną świadomie. 

Niewątpliwie, człowisk zmienia 
się nie tyiko w młodości. Miel.śmy 
powieści, które pokazały aam, jak 
robotaik staje się gospodarzem i 
kierownikiem politycznym na wła- 
snej fabryce I jest to także wiel- 
ki proces politycznego dojrzewania. 
Ale dojrzewanie młodego komuni- 
sty, zwłaszcza gwałtowne i przyś- 
r'eszone dojrzewanie młodych z 
ZWM-u, było szczególnie nasycone 
politycznie. Towarzyszyły mu wiel- 
kie konflikty światopoglądowe i 
moraine. Tej walki o światopogląd, 
tego upolitycznienia moralnych 
kcufliktów tak bardzo brakło do- 
tychczas raszęj powieści. Szczegół, 
ale jakże charaxterystyczny! Boha- 
terowie naszych ostatnich powieści 
nie czytają nigdy książek. A jeśli 
nawet dowiadujemy się, że czyta- 
ją, to nie wiemy, jakie są to książ- 
ki, w jaki sposób się przez nie 
przedzierają, co im z tych «książek 
zostaje. . 


Hanka Sawicka 


W „Pokołeniu* Czeszki jest głę- 
boka żarliwość, dorestzaie intelek- 
tualne bohaterów jest tak səmo 
spesjenowane jax i ich dorastanie 
moralne. Oczywiście, nie tylko 
książki uczą myśleć. Ale są jednak 
w tej powieści! I ich wybór traf- 
nie charakteryzuje intelektualny 
klimat tych lat, Odnajdujemy naz- 
wiska Kruczkowskiego i Wasilew- 
skiej, jest Piaton i Rimbaud, krą- 
ży „Droga przez mękę“ i „Mani- 
fest". 

Młody Gorki pisał, że chciałby 
stworzyć książkę o człowieku, któ- 
ry idzie w górę. „Pokolenie“ Cze- 
szki jest książką o, bohaterskiej 
grupie alowców. Ale ich bohater- 
stwo jest jak gdyby poza książką. 
My o nim wiemy, nie oni. W „Po- 


koleniu* nie ma nic z upojenia 
heroizmem, z  bohaterszczyzny, z 
łatwego romantyzmu konspiracji 


czy akcji bojowej. Walka jest dla 
nich trudnym, gorzkim i ciężkim 
obowiązkiem. Rosną, ale rosną nie 
jako bojowcy, chociaż coraz lepiej 
opanowują technikę walki, resną 
jako ludzie przez coraz większą 
świadomość i przez coraz ostrzejsze 
wyczulenie moralne. Co odróżnia 
Jerzego i Stacha, Jasia Krone, któ- 
ry „zyskał sobie opinię zawalidro- 
gi i tchórza, a nie potrafił rawet 
upiększać swoich blędów i tłuma- 
czyć załamań”, Dorotę i Halinę i 
caie pokolenie Armii Ludowej od 
Aray - Marii, od Władka  Milec- 
kiego i młodzieży akowskiej? Nie 
bohaterstwo, jeśli przez bohater- 
stwo rozumieć tylko wojskową od- 
wagę i narażanie życia. Odróżnia 
ich znowu to samo: świadomość 
celów walki i namiętność moral- 
na. Chcą, aby po wojnie świat wy- 
glądał inaczej i chcą go zmienić. 
I nie tylko Świat, chcą także zmie- 
nić siebie. I odróżnia ich jeszcze 
wewnętrzna szlachetność. Szlachet- 
ność, która także nie przychodzi 
za Garmo, ale którą trzeba jak 
wszystko w życiu zdobywać. 
Książwa Czeszki jest  drapieżna, 
ale po raz pierwszy w naszej po- 


wojennej literaturze _drapieżność 
spojrzenia nie jest nastawiona na 
to, aby wychwytać draństwo w 


każdym ludzkim czynie, ale aby 
dobić się do tego, co jest najpięk- 
niejsze u komunisty: wiary w 
człowieka i szacunku dla człowie* 
ka. I możę jeszcze wielkiej i żar- 
liwej miłości do życia. 
Przypomnijmy wstrząsającą sce- 
nę, kiedy Stacho po raz pierwszy 


zabija, i to zabija nożem, uderzając 
w samo serce szpicela, Mówi potem 
do starego towarzysza: 

.— „A co do tej roboty, to ty się 
„Smukły“ nie przejmuj. Ja myślę, 
że każdy z nas musi kiedyś zabić 
pierwszy raź. A czy tak, czy tak, to 
już nie ważne. 

Zamyślił się i przecząc swoim sło- 
wom dodał: 

— Ja myślę, po tym, to już nic 
gorszego mnie nie czeka. Przesze- 
dłem najgorsze — siedział zasępio- 
ny, oglądał swoje dłonie jak obce 
przedmioty — ale dlaczego kazałeś 
mi iść naprzód? — 

— Nie byłem pewien czyś trafił 
w serce.. Sekuła zamilkł na chwi- 
lę — i wiesz co Stasiu, już za to sa- 
mo, że człowiek musi robić takie 
rzeczy, można znienawidzić. Za to 
samo, że nas do takich rzeczy zmu- 
szają.. Idź teraz do domu. Wieczo- 
rem przespaceruj się, ale nie "am, 
nie sam. I ani pary.. nikomu, nig- 
dy. Zobaczysz, że to będzie najtrud- 
niejsze. 

Sekuła pozostał czekając na po- 
wrót gospodarza. Myśli jego były 
podobne do chmury gorącego* dy- 
mu. Lękał się, czy po pewnym cza- 
sie nie zobaczy w oczach Stacha su- 
chego zimnego blasku. Udrękę przy- 
nosiła mu myśl, że po pewnym cza- 
sie twarz chłopca 
wskazując, iż wszelka ludzkość sta- 
ła mu się cbca.* 

Podobną scenę opisywał kiedyś 
Malraux. Zabójstwo było dla niego 
jak pierwszy stosunek — doświad- 
czeniem własnej mocy, Było wielką 
przygodą. W książce Czeszki nie ma 
kondolierów rewolucji. I cała ta 
scena jest dla mnie jeszcze jednym 


świadectwem moralnej namiętności - 


autora. Namiętności tak bardzo par- 
tyjnej, Włeśnie przez świadcmoźść. 
przez żarliwą troskę o wewnętrzne 
piękno człowieka, o jego szlachet- 
ność, i jednocześnie przez  zrozu- 
mienie konieczności walki. 

Pewieść jest gęsta od zdarzeń, od 


akcji, od krótkich i drapieżnych 
charakterystyk ludzi, od pejzażu 
ckupowanej Warszawy. Żadna z 


tych scen nie jest bezinteresowna; 
Czeszko sądzi ludzi, nasyca zdarze- 
nia historią. nawet pejzaż jest tyl- 
ko utrwalona sceną historii, Ale to 
spojrzenie ideologiczne, gdybym się 
odważył — powiedziałbym nawet 
spojrzenie partyjne, jest jednocześ- 
nie niesłychanie malarskie. Wbrew 
niektórym malarzom, którym wy- 
daje się, że obraz polityczny musi 
być wyprany z koloru i szary. Czesz- 
ko ludzi i pejzaż ukazuje w dra- 
pieżnym skrócie i cstro zarysowuje 
kcatuwy. Ale i ludzie, I peizaż są 
rzeczywiści, są w pełnym świetle. 
Inaczej patrzył na Warszawę żol- 
nierz niemiecki, inaczej volks- 
dsutsci, jeszcze inaczej spekulant 
wcjenny czy granatowy policjant. 
Inaczej widział miasto bezpartyjny 
inteligent, inaczej akowiec, jeszcze 
inaczej chłopiec z ZWMe-u. Ale 
prawdziwy historycznie jest tylko 
jeden obraz Warszawy, ten, który 
ukazuje narodziny partii, wyzwo- 
leńczą walkę z faszyzmem i naro- 
dową zdradę. Prawdziwy jest obraz 
Warszawy widziany oczami klasy 
robotniczej. Nie było go dotychczas 
w naszej literaturze. Książka Czesz- 
ki obraz ten dopiero zarysowuje. 
Żyje w niej robotnicza Wola, na 
pięćdziesięciu powieszonych patrzy- 
my oczami robotników i do fabryki 


dochodzi odgłos masowych egzeku-, 


cji. Fabryka jest szkołą życia boha- 
terów i szkołą walki, Stolarnia Ber- 
gów zatraca w ciągu paru lat reszt- 
ki feudalnego warsztatu, staje się 
częścią wojennej niemieckiej machi- 
ny, rośnie na kradzionych maszy- 
nach, puchnie od kredytów i proa- 
dukuje tandetę na wschód. Zawar- 
ta w niej jest krótka historia wojny: 
produkuje naprzód sanie, potem wy- 
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rabia niezliczone rego?y na rzeczy p^- 
żydowskie, a potem już tyluo deski 
na skrzynie dla zamarzniętych. Wo- 
la jest tutaj sercem Warszawy. Wi- 
dzimy w tej książce przez krótką 
chwilę, jak Pawet Findier i Nowot- 
ka wyskakują z samolotu na polską 
ziemię z'mą 1942 roku. Przechodzi 
przez książkę gróżny cień  śmierri 
Findera i Nowotki, wydanych zdra- 
dziecko w ręce Gestapo. Jest w nisj 
rądosna noc noworoczna, kiedy po- 
wstała KRN. Jest w niej odblask tun 
walczącego ghetta i powstanie ogl3- 
dane oczarni alowca. Także po raz 
pierwszy. 

To jest wielka historia. Nią żyją 
kohaterowie książki. Ale jest jesz- 
cze w tej książce i mała historia. Są 
Makoszczaki, którzy dorabiają się z 
bezpiecznego szmuglu i łatwych 
kradzieży, Jest Jasio, wolny strze- 
lec, „przeznaczony do czynów wiel- 
kich”, acolityczny tchórz, ztóremu 
Armia Krajowa imponuje wyposa- 
żeniem terhnicznym z bezpieczeń- 
stwem akcji. Są ludzie, którzy go 
prostu się boją i tacy, którzy chcą 
się „uczciwie“ dorobić wlasnego 
warsztatu. Jest Władek Milecki, 
surrealistyczny poela, przekupień 
potworności, który deformował gro- 
zę i skończył w bandyckim oddzia- 
le brygady świętokrzyskiej. Każda z 
tych postaci żyje, każdej towarzy- 
szy autor, każdą potrafi osądzić. Ale 
sądzi nie przez własny komentarz. 
Sądzi przez ukazanie jej miejsca w 
historii. 

Ale dwie. są postacie, o których 
zapomnieć nie można. Pierwsza z 
nich to Dawid, wielki malarz uwię- 
ziecny w ghetcie. który przechodzi 
całą żydowską drogę lat okupacji. 
Aż do końca, do oczyszczania z tru- 
pów oświęcimskiego krematorium. 
Jest wielki jak Dawid biblijny i był- 
by jak tamten legendarny, gdyby 
nie był rzeczywisty. Nic na świecie 
nie potrafi go pozbawić ludzkiej 
godności. Jest piękny moralnie, 

I postać druga, Kostek, zarysowa- 
na właściwie tylko w jednej scenie, 
ale chyba w najbardziej wstrząsa- 
jącej scenie w całej naszej współ- 
czesnej literaturze. Stacho wraca- 
jąc rankiem z akcji spotyka go z 
wielkim workiem na plecach. Nie 
był to jednak szmugler. 

„Na dnie worka leżały jak kamie- 
nie głowy ludzkie. 

— Niezłe, co — zagadnął śmiejąc 
się Kostek, — Jedna baba zemdlała 
jak jej pokazałem taką  głowiznę. 
Ucińam szpadlam, bo za dużo robo- 
ty z wyrywaniem zębów na kirku- 
cie... złotych zębów.* 

Czeszko pragnie wyzwolić w nas 
podziw dla moralnej wielkości i mo- 
ralne oburzenie dla podłości. Porwał 
się na rzecz najtrudniejszą, na zer- 
wanie z przeciętnością, To go pasu- 
je na pisarza. 

Książka jest świadectwem długiej 
i trudnej drogi, Drogi nie tylko pi- 
sarza, drogi człowieka. Po przebyciu 
długiej drogi bolą kości. Ten ból w 
kościach czujemy w książce Czeszki. 
Jeden z jego bohaterów mówi pod 
koniec powstania, że mu „nakopano 
do serca". Autorowi także nakopa= 
nb do serca. W wielu naszych opo- 
wieściach bohaterowie mają poważ- 
ne trudności, czasem nawet poważ= 
nie z nimi się łamią, Ale autor 
tych trudności nie ma, pewno wie, 
że wszystko skończy się szczęśliwie. 
W książce Czeszki jest inaczej, Dro- 
ga do socjalizmu jest nie dlatego 
trudna, że są okresy, w których nie 
ma mięsa. Człowiek nie rodzi się 
komunistą, zos taje nim po trudnej 
walce: z wrogiem i z samym sobą. 
Rośnie w bólu, I świat bowiem, i 
siebie nie łatwo jest zmieniać. 
Książka Czeszki pokazuje nie tylko 
zwycięstwo, ale tównież jego cenę, 
I w tym jest jej trudny optymizm. 
I w tym jej wartość wychowawcza. 

Jan Kott 
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Fotokonie tytułowych stron wydawnictw Armii Ludowej (. Gwardzis'a'*, 
„Arrsia Ludewa', „Trybuna Gwardristy“, „Biuletyn, „Biuielyn instruk- 
cyjny Gwardii Ludowej”) oraz I egz. komunikatów radiowych, 
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Walczące pokolenie 


icdy doczesałem się wre- 
szcie owego numeru 
„Twórczości* z. ostatnim 


odcinkiem powieści Boh- 
dana Czeszki, poza przy- 
jemną świadomością. że 


będzie to jedna z u:ewielu ks qżeż, 
które skromr/e mówiąc dadzą s'ę 
czytać, zadawałem sob'e pytanie, 
czy ambiiny tytuł — odpowiada za- 
wartości irch stu k'lkudzies'ęciu 
stron? Czy jest to raprawdę prze- 
krój pokclenia wyrestającego w 
trudnych warunkach ckupacyjnych, 
w walce, pokolenia, które w dużej 
mierze mus'ało samotnie wybierać 
sobie drogę, gdyż doświadczenia z 
ubiegłych wojen, lata przeżyte 
Frzez ich rodziców n'ewiele mcg- 
ły nauczyć ani uchronić przed za- 
sadzkami, które gotował hitlerow= 
ski najeźdźca? 

Czy jest to po prostu opowieść 
z slnym zabarwieniem liryczno- 
wspomnien'awym o Stachu i garś- 
ci jego kolegów? Jak dalece dobór 
ich jest typowy, z jakich środo- 
bohaterowie, jak 
dalece ich los w powieści odgo- 
wiada prawdzie zacokserwowanej w 
życiu? Ażeby na to odpowiedzieć 
wystarczy ich przeliczyć. 

Stacho, pseudonim konspiracyjny 
„Bartek“, Jakże on sie nazywa? 
Autor mówi o nim po prostu Sta- 
cho, raz tylko wymienia jego naz- 
wisko, którego na pewno czytelni- 
cy nie zapsmiętają — Kościej, A 
więc jeszcze jedna kcaspiracja, 
tym razom przed odbiorca? Nie, 
Po prostu, Stacho to jest Stacho, 
powinien być tak bliski czytelni- 
kowi, jak jest dobyty spod serca 
autora. Postać pierwszoplanowa — 
syn robotnika niewykwalifikowane- 
Bo, który nie wypuszczał z rąx 
„mandoliny”, jak żartobliwie na- 
yvwa łopatę. Jurex  Korecki jest 
synem lewicującego inteligenta. 
Jasiu Krone — rzemieślnika z cią- 
gotkami do poddaństwa, Dawid 
jest malarzem, reszta gromady 
młodych zarysowana ostrymi skró- 
tami rozkłada się szeroko od śro- 
dowiska drobnej burżuazji po lum- 
penproletariatt A więc wcale roz- 
legła panorama. Bohater, a właści- 
wie i cała ta gromada jest na nie- 
bezpiecznej krawędzi, o krok od 
wykolejenia, tym zdradliwszego, że 
działalność przestępczą przed sa- 
mym sobą można próbować zasło- 
nić chęcią szkodzenia okupantowi, 
patriotyzmem. 


Rówieśnicy Stacha kradną z wa- 
gonów, rabują. piją nałogowo wód- 
kę. Ażeby nie było złudzeń. dokąd 

droga prowadzi, tych samot- 
nych już, którzy gardzą pracą, 
którzy sobie folgują. mamy niepo- 
trzebną śmierć Zyzia postrzelone- 
&0 przez banszuca i zmasakrowa- 
nego kołami towarowego pociągu. 
Mamy dno, ów bezmyślny śm'ech 
zbaadyciałego chłopaka, który nie- 
sie o rośnym świcie worek z „gło- 
wizną*. A czyż inna jest sprawa 
między  Makoszczakami, królami 
czarnego rynku na Kercelaku a 
Jurkiem Koreckim? Między Ber- 
gami a garścią uczniów? Między 
porucznikiem Pumą z  Luftszutz- 
dinstu, reprezentującym górę AK 
a chłopcami, którzy tam szukają 
murowanego ausweisu? Mlode po- 
kolenie jest traktowane jak narzę- 
dzie, potrzebne i użytkowane tylko 
jako narzędzie, nikt właściwie o 
młodych nie dba, nie myśli o ich 
Przyszłości.. Oprócz.. Ale o tym 
dalej... Dia młodych, przeżywają- 
cych ostro kryzys wiary w ideały 
ojców, dla młodych spoglądających 
na swych rodziców  pobłażliwie, 
gdyż wiedza ich o świecie pełnym 
osrucieństwa jest daleko  pelniej- 
sza — palącą staje się potrzeba 
autorytetów, nie narzuconych, tyl- 
ko świadomie wybranych, uzna- 
nych bez buatu i przyjętych jako 
trwałe wzory do naśladowania, 
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„przejąć fabrykę i postukują 


Dom ani dawni nauczyciele nie 
mogą im dopomóc w rozwiązywa- 
niu konfliktów, na które co krok 
matrafiają Więc cóż zostaje — sko- 
ro najuczciwsze porywy młodych 
przeciw młodym się cbracają, mi- 
icść ojczyzny prowadzi do marze- 
ńia o broni. o walce. I tu zostają 
przechwyceni przez organizacje fa- 
szystowskie, miłcść czlowieka nie- 
poparta świadomością polityczną 
spycha Wladka do roli spowiedni- 
ka prostytutek, do nihilizmu... 

I tu muszę podkreślić duże o- 
siągnięcie artystyczne Czeszki—uda- 
ło mu się pokazać w srosób bardzo 
sugestywny, jak rolę wychowawcy 
nad młodymi obejmuje Partia, nie 
jest to tylko troska o rozeznanie 
poiityczne, o zdolność do zdyscyp- 
l'nowanezo, celowego działania, ale 
właśnie ta prosta, najbardziej ludz- 
ka, troska o człowieka, począwszy 
od kłopotów mater'alnych pó roz- 
wój duchowy. Partia jest jakby 
Gałszym ciągiem — domu, gdy ten 
dawny przestał wystarczać. 

Przypomnijmy sobie odprawę na 
cmeniarzu, gdzie instruktor zapi- 
suje aumer butów dła Stacha, roz- 
mowy chłopców z Aleksandrą, któ- 
ra zapędza młodych do nauki, po- 
pycha ich w kierunku uzdelnień, 
jasno stwierdza, że wojna jest sta- 
nem przejściowym, a dni przeży- 
tych w walce nie można trakto- 
wać jak pliku akcji, które będą 
przynosiły w czasie pokoju dywi- 
dendę. Partia ukazuje młodym nie 
tylko wzory bohaterskich bojowni- 
ków, ale przede wszystkim warto- 
ści moralne, żąda od nich prawoś- 
ci charakteru, poświęcenia, wyrze- 
czeń i pracy nad sobą. Towarzy- 
sze walki nie tylko rozkazują, ale 
starają się młodych wychować. 

Te karty w książce Czeszki wed- 
ług mnie są najlepsze, rozmowy z 
dwcma Kapepowcami — Rodakiem 
i Sekułą. Starzy robotaicy uczą 
młodych terminatorów, dzielą się z 
nimi nie tylko swoją wiedzą o 
świecie, lekturą  uświadamiającą, 
ale przede wszystkim doświadcze- 
niem politycznym, pokazują im, jak 
należy w praktyce odróżniać wro- 
ga od przyszłego sprzymierzeńca, 
dają im w rękę broń, budzą czuj- 


ność, uświadamiają ogrom odpo- 
wiedzialności. 
Przy maszej tendencji do zbyt- 


niego dydaktyzmu, dużej nieufnoś- 
c! w stosunku do inteligencji czy- 
telnika, wyxładaniu kawy na ła- 
wę — książka Czeszki zaskakuje — 


zaznaczam — wyszukaną prostotą 
środków, ocerowaniem konkretem 
sprawdzalnym, ogromnie zręcznie 


podanym. Tezy polityczne natych- 
miast są poparte działaniem boha- 
terów, czytelnik musi przeżywać 
ich drogę, amgażować się uczucio- 
wo. I to jest wielki sukces autora. 

Takich postaci jak Sekuła czy 
Rodak czytelnik na pewno nie za- 
pomni. Obaj są żywymi ludźmi, 
mocno osadzonymi w swoim śro- 
dowisku. Wystarczy przypomnieć 
naukę Rodaka o rzeczach pożydow- 
skich, pierwsze zebranie rady za- 
kładowej, ich słowa, myśli wybie- 
gające jednako w przyszłość zbio- 
rową i osobistą, gdy postanawiają 
pal- 
cem po fornirze łóżka, które szy- 
kuje jako wiano dla córki. 

A reszta robotników i majstrów, 
Świat pulsujący krwią, silnie zin- 
dywidualizowany? Ci o  zdławio- 
nym mózgu, wykoszlawieni przez 
system kapitalistycznego wyzysku, 
i ci, co już jednają się z wrogiem 
klasowym, przechodzą na pozycje 
burżuazji? 

Cała fabryka Bergów jest właś- 
ciwie kapitalnym skrótem dziejów 
zapitalizmu, oczywiście w skarla- 
łych proporcjach. Rozwój firmy 
tuczącej się na dostawach fronto- 
wych, pęczniejącej właśnie w la- 
tach wojny, gdy odpadła żydowska 
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— „Walka Młodych" 


Z dn. 18 lutego 1944 r. z artykułem donoszącym o stworzeniu młodzie- 


corcj, toma ce 
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„Czwariaków', 
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konkurencja, a otwiera się nowa, 


niezwykła koniunktura — współ- 
praca z ckupantem. Ich próby pak- 
towania z każdym — od hitle- 


rowców począwszy — zawieszają 
coraz inne szyldy, zależnie cd prze- 
konań rozmówcy, podając zawsze 
fałszywe motywy działania. byle 
ukryć żądzę zysku, zgarniania, u- 
trwaleaia swego stanu posiadania. 


Czeszko z dużą dozą zjedliwoś- 
ci, ale równocześnie nie przeryso- 
wując prawdopodobnych konturów 
pokazał trzech braci Bergów. Bu- 
dzą odrazę. ale zarazem rozumie- 
my mechanizm, który ich porusza, 
i jego związek ze światem kapta- 
listycznym, z którego wyrośli. 


Janek Krasicki 


Pokazał ich w tym, co czyni ich 
najbardziej wstrętnymi, w h.pokry- 
zji — wyzyskują i żądają wdz.ę- 
czaości, starają się rozbić jedność 
załogi, zmusić do  donoszenią, do 


wzajemnego ucisku, właściwie w 
ich marzeniu idealny majster to 
capo. 

Nie ulega wątpliwości, że Cze- 


szko zna środowisko robotnicze, fa- 
bryka mebli, rozmowy, narz „a, 
terminologia zawodowa jest Sw u- 
nie uchwycona i podana bez men- 
torstwa l'o nie dekoracja, czyte!- 
nik czuja, że drążąc tekst natrafi 
na dalsze plany, nie znajdzie u- 
mownej granicy w tej właśnie fa- 
chowej wiedzy autora. 


Od biografii Stacha powieść po- 
Szerza się do biografii pokolenia, 
staje s.ę niemal dokumeatem hi- 
storycznym wiązania pierwszych 
ogniw Gwardii Ludowej, powsta- 
wania ZWM-u. 


I tu kryło się poważne niebez- 
pieczeńsiwo dla autora, nmiebezpie- 
czeństwo tym groźniejsze, że — 
mimo zaprzeczeń — inspirowane 
przez krytyków: brak postaci wzó- 
rowych, bohaterów niezłomnych z 
czytanek, mówmy brutalnie — na- 
glił do hagiogratii. 


Czeszko uniknął tego błędu, sto- 
sując pozorne odbrązowielue posia- 
ci, posazując raczej trudnosci, za- 
łamania, ofiary niż sukcesy. Przy- 
jął, że największe osiągnięcie, do- 
tarło już do świadomości czyteini- 
ka, bez łopatologii — myślę po 
prostu o Polsce Ludowej. 


Więc jakże to jest — czyż po- 
wieść o walce przeciw faszyzmowi 
może nie być patetyczna? Zaraz, 
mówię o patosie robionym, o pa- 
tosie werbalnym, jest tu inny, 
wewnętrzny, pokryty pozorną szer- 
sukością, autoironią, nawet humo- 
rem — diatego „bierze“ i wzrusza. 


W „Pokoleniu* nie pokazał ram 
autor szczytowych osiągnięć boju- 
wych, w których zresztą sam biał 
udział — akcji aa Café Club, wiel- 
kich bitew partyzanekich — świa- 
domie wybiera powszedniość walki 
okupacyjnej, pokazuje, ile w tym 
trwaniu było bohaterstwa Na po- 
graniczu śmierci, która mogła wy- 
niknąć ze wszystkiego — od zach- 
cenia znudzonego SS-msana, po 
namacany za paskiem rewolwer, 
krzewi się bujnie życie. Ksążxa 
Czeszśi jest wycelowana ku życiu 
i w tym jest jej siła. 


Łatwo było dać unieść się opi- 
som działań bojowych, zapominając 
o celu ostatecznym, na pewno cpi- 
sy akcji represyjnych Gwardii Lu- 
dcwej byłyby czytane z wypiekami 
na twarzy przez tysiące młodych, 
ale przecież nie to jest istotne w 
narodzinach pokolenia młodych ko- 
„munistów. 


Przypomaijmy sobie 
sprzei paru lat — o zarażeniu 
śmiercią. Młodzi ludzie za wcześ- 
nie byli zmuszeni zabijać. To po- 


dyskusję 


zostawia ślad. Czeszko umyślnie 
Frzygasza-: w swojej powieźści ele- 
ment, który nazwałbym awantur- 


niczym. Pokazuje troskę Partii o 
czvwieką. Wystarczy przytoczyć 
rozmowę między Sekułą a Sta- 
chem po wykonaniu wyroku na 
szpiclu, głęboki i jakże ludzki żal 
starego komunisty, że ten młody, 
bliszi mu jak syn, jest już zmu- 
szony do zabijania. 

Posługując się przeżyciami, doś- 
wiadczeniem uwielckrotnionym 
przez lata okupacyjae, zrozumia- 
łym dla każdego czytelnika zbliża 
Czeszko bohaterów powieści. Nie 
zamazuje ich kłopotów, trwóg, nie 


ukrywa słabości, którą muszą sa- 
mi co dnia przełamywać. 

Muszę tu podkreślić wielkie zna- 
czenie humoru, pogodnej drwiny. 
'Ten pobłażliwy a zarazem głęboki 
stosunek między starymi robotni- 
kami a garścią termuatorów, dy- 
skrecja, wstydliwość, która cechu- 
je wielkie uczucie. Czeszko rysu- 
je przed nami istotną więż, jaka 
ich łączy — wierność: Partii i mi- 
łość ojczyzny są nierozdzielne. 


Niejeden z czytelników powie 
sobie— „i ja miałem podobne prze- 
życia okupacyjne — nie tylko rozu- 
miem Stacha, ale jestem mu blis- 
ki, jestem bliski marksizmu, który 
go uformował“, Stacho jest poprzez 
Swoje załarnania' bardzo człowie- 
czy, pociąga. jedna sobie czytelni- 
ka... Ale zaledwie się czytelnik z 
nim porówna już się przekonuje, 
że to dopiero pierwszy krok na 
drodze formowania wewnętrzuego, 
daleko jeszcze do Sekuły czy łącz- 
niczki Aleksandry, a bardzo daleko 
do bohaterów tej miary co Mał- 
gorzata Fornalska czy Paweł Fin- 
der... Stacho tym szerzej pokazuje 
swoją małość, bo wie, że nie jest 
zdany na własne siły, czuwają uad 
nira towarzysze, rąbią mu prawdę 
w Oczy, uczą, karcą i pociągają 
przysładem... i 


Śmierć u Czeszki nie jest przy- 
godą. Nie przeraża, tylko boli. U- 
świadamia, że ubył wartościowy 
towarzysz, że trzeba go zastąpić, 
przejąć jego robotę i pomściwazy, 
poprowadzić dalej. Więc i śmierć 
mówi o życiu. 

Nawet śmierć tchórza Jasia Kro- 
ne, która kładzie się patosem na 
wspomnieniach o nim, pokrywa 
jak sztandarem jego dawną ma- 
łość. 

Im bardziej zastanawiam stę nad 


powieścią Czeszki, tym jestem 
pewniejszy, że książka nie tylko 
ukazała nam autentyczne przeży- 


cia pokolenia, ale i jest prawczi- 
wym obrazem preżyć okupacyjnych 
całej Warszawy. 

Wątki pozornie miezbieżne, jak 
hisioria Dawida i Giny, historia 
W.adka, jax byśmy dziś powiedzie- 
li nieświadomego sartrysty, histo- 
ria Anny Marii — wydatnie po- 
szerzają mam obraz. 

Czeszko posługuje sę skrótem, 
migawkowymi zdjęciami, właści- 
wie- powieść jest nap.sana techni- 
ką typowo nowelistyczną. Przebieg 
czasu pokazano nie tyiko w na- 
siępujących po sobie etapach dzia- 
łania, .ale w drobnych a typowych 
elementach  rzeczywastości, narzu- 
cających wrażenie metodą impre- 
sjon:styczną (ap. napaść na Rcsję, 
pokazana na ekranie marszczącym 
się od wiątru). Jest to do pewne- 
go stopnia apelowanie ewckacyjne 
do wiedzy, która „owinaa tkwić w 
pamięci czytelnika... 


Sposób pisania powściągliwie €- 
mocjonalny, na przydławienej pa- 
sji z silaą i wynalazczą meiaforą,,, 
(„Dla grużźlików wiosna zlatywała 
krukiem* lub „Na ekranach pod- 
nosiła się lula jak ręka żelazrezgo 
boga“). Zwracam uwagę, że i w 
dialogach wymienia się komun:ka- 
ty poprzez omówienia, aluzyjni:e 
przysłonięte pozorną żartobliwcścią. 
Czeszko ma wielką zaletę, 
rzuca prawdopodobieństwo obrezu, 
wywołuje go u czytelnika i zmu- 
sza do przyjęcia bez zastrzeżeń. 

W książce tej, jak i w „Począt- 
ku edukacji“ czuje się uzdolnienia 
i żarliwość obserwacji malerskiej 
autora. 

Dla mnie powieść kończy się na 
parę stron przed kresem, jaki jej 
wyznaczył autor, na szenie pozo- 
stawienia ludności cywilnej na 
zóruzgołtanej Starówce, gdy Stacho 
mówi zrozcaczonym ludziom, mro- 
wiącym się w piwnicach „My tu 
jeszcze powrócimy.. I wy powró- 
cicie, i ja. Nie-powróci ai „Bór“, 
ani wszystkie byki z delegatury 
rządu: Nie zobaczą już nigdy Sta- 
rówki ci z Lendymu. Ale ray po- 
wróczay". 

Reszta może być przydatna jako 
Komentarz polityczny, ale do cha- 
razterystyki postaci -ani rozwoju 
akcji wiele nie wnosi. 

Nie chciałbym. ażeby moja pró- 
ka omówienia „Pokolenia“ zamie- 
niła się we wstęp do akademii na 
cześć autora. Nie, tak dobrze nie 
ma. 

Książce nie brakuje i wad. Po- 
ważnym niedociągńięciem artystycz- 
nym według mnie jest duża analo- 
gia między bohaterami, charaktery 
ich mimo pozorów zróżnicowania 
są dość podobne: myślę o Stachu 
i Jurku. Czuje się wyraźnie, żę to, 
co nie wypadało powiedzieć autoro- 
wi poprzez Stacha, podsunął Jur- 
kowi, ale obie postacie z niego się 
w  prestej linii wywodzą i często 
nie dają się od autora wyodrębnić. 
Pomijając, że obaj nie mają ojców, 
(Jurka umiera), cbaj kochają mai- 
ki, bo to jeszcze nietypowe, gorzej, 
że Obaj mają pedobny tok myśle- 
nia i wypowiedzi Auter raz po 
raz spostrzega, że kojarzenie ; me- 
tafor u Stacha wybiegs poza jego. 
zasięg środowiskowy. próbuje tłu- 
maczyć — np. „gaa Maniuś płynie 
jak Merkury ze skrzydełkami u 
pigi“ — i zaraz wyjaśnia, upraw- 
Gopodobniając — „bóg. którego wi- 
zerunkiem ozdobiony jest dyplem 
pani Kozakiewicz...* A owe — „o- 
kruchy zaczarowanego zwierciadła” 
— autor, „ślina smoka“ — Jurek. 
To co u Jurka jest oczywiste jako 


'wista 


że na- , 


Wykolejony przez „Szaszkę* — 


dowódcę oddziału dywersyjnego AL — 


pociąg niemiecki na linii Starachowice — Skarżysko-IKamienna (rok 1942) 


p 


Widok na palące się. składy benzynowe. Akcję tę przeprowadziła gru- 
pa Grzybowskiego 


nawarstwienie iateligenckie, u Sta- 
cha musi zastanowić i zatrzeć o- 
strość jego sylwetki, nie ratuje na- 
wet pewna rubaszność i opryskli- 
wość wypowiedzi. myślenie ich jest 
podobne. 

Czeszko w końcowej partii po- 
wieści zgubił matkę bohatera, zre- 
sztą znowu obie, bo i Jurkcwą A 
przecież były cae przez synów tak 
kochane, rozumiały ich, że oczy- 
byłaby bedaj niespokojna 
myśl o nich, zwłaszcza w czasie za- 
głady jaką niosło miastu powsta- 
MIEJ ' 

Uxłonem w stronę dwudziestolecia, 
poszukiwaniem dziwności byla cała 


ARNOLD SŁUCKI 


rodzina Anny Marii, niezbyt, typo- 
wa dla  drobnomieszezaństwa, za 
mało świeża w stosunku do innych 
partii powieści. 

I z miłością nje bardzo daje sobie 
radę Czeszko, najlepsze jest bodaj 
nieodwzajemnione uczucie Kasi, 
rozkwitające w czasie pożogi. Annę 
Marię, którą, jak przynajmniej ka- 
że nam autor wierzyć, Jurek kocha 
mocno, bo nawet popełnia dla niej 
dezercję z zajęć organizacyjnych, 
porzuca dziwnie łatwo, nie próbu,e 
o nią walczyć. Jeżeli była mu cb- 
ca organizacyjnie, powinien ją był 
przekonać i pociągnąć za sobą. 

Wojciech Żukrowski 


FRANCISZKOWI FIEDLEROWI 
DORTOROWI HONORIS CAUSA 


Jarzą się światła w Kolumnowej Sali, 


mrużą oczy w prezydium dziewczęta, 


z portretu wychyla się twarz Prezydenta, 


zaskrzypiały krzesła, studenci powstali — 


niby deszcz wiosenny padają oklaski; 


na salę wchodzi stary skromny człowiek, 


Wstąpił na podium — zdjął okulary, 


chusteczką 


ściera z nich 


ślady wzruszenia — 


mówi studentom bojownik stary, 


jak słuchał wykładów w carskich więzieniach. 


— Wiem: nie za siebie mówię — ze Róże... 


za Marchlewskiego... Kasprzaka, Okrzcję. 


Ja wam, towarzysze, powtórzę 


ich słowa gorące, słowa nadziei... 


Bądźcie, jak oni, mądrzy i prości, 


nieodparci w dążeniu do światła. 


Gdy patrzę na was, serce mi rośnie — 


Komunizm, przyjaciele 


— to młedość świata... 


Nieposkromiona jest siła obrzędu, 


po łacinie ktoś zaintonował — 


synowie tokarzy siedzący w rzędach 


wyczuli łaciny melodię nową. 


I w mowę średniowiecznych klauzul 


wdziera się Mązur Kajdaniarski; 
uśmiecha się do dzieci robociarskich 
proletariacki doctor honoris causa... 


Dobiegła końca uroczystość: 


iniodzież wyległa na dziedzinice, 


spadl pierwszy śnieg — i oto skrzy się 


na rusztowaniach w dzikim winie. 


Pachniało wapnem, drewnem świeżym, 


i Ściany już wyrosły nowe... 


Fadało światło na budowę 


z wysokich bibliotecznych wieżyc. 
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ALFRED DEGAL 


N.OrWsA + K UST TURRA 


Filozofia pani Warren 


enomen, któremu na imię 
Bernard Shaw, wymaga 
jeszcze mimo wielu rozpraw 
o nim, nowego oświetlenia. 
A przecież Wielki- KRpiarz 
jest zupełnie wyjątkowym 
zjawiskiem w dramaturgii świato- 
wej. Shaw stworzył typ sztuki z po- 
zoru najbardziej antyteatralnej: 
sztuki par exscelence tendencyjnej, 
dydaktycznej, intelektualnej i dy- 
skusyjnej, która, o dziwo! — mimo 
tych tak strasznie niescenicznych 
cech — fascynowały i fascynują wi- 
downię na scenach świata. 
Przecież — jak widać z przykładu 
Shawa — na dobrą sprawę mogą 
jednak być sztuki, których postaci, 
wyszedłszy na scenę, siadają i przez 
długi czas dyskutują na społeczno- 
polityczne tematy. — a mimo to słu- 
cha się tego z cgromnym zaintereso- 
waniem. Czyżby to było jednak za- 
gadnienie wielkiego talentu? Chy- 
ba tak, ale nie tylko. Siła i atrak- 
cyjność sztuk *Shawa tłumaczy się 
jeszcze ogromną bojową pasją ideo- 


wą, obok olśniewających błysków 
odzrywczej prawitv. Zważmy, że 
argumenty z dziedziny socjologii 


shawowskich bohaterów są jeszcze 
dzisiaj po kilkudziesięciu la- 
tach! — najczęściej świeże i atrak- 
cyjne, wówczas gdy aajnowsze for- 


znaczność „zdrowego rozsądku“ eks- 
płoatatorów. 

Widząc przyczyny demoralizacji 
mieszczaństwa, Shaw nie dostrzegał 
jeszcze sił, które zdołają dokonać 
zmiany, ustroju nie pojmował 
przyszłej rewolucyjnej roli proleta- 
riatu. 

W mglistym od kolonialnych opa- 
rów Albionie Shaw miał zwężony i 
zmącony horyzont,  Drobnomiesz- 
czańska krótkowzroczność doprowa- 
dziła go do zwątpienia w teorię wal- 
ki klas i przywiodła do obozu pra- 
wicowych socjalistów tzw. fabia- 
nistów, którzy perswazją i „przeni- 
kaniem* oświeconego  mieszczań- 
stwa spodziewali się urzeczywistnić 
socjalizm., Oczywiście wystarczyło, 
by Shaw nasiąkł reformistycznymi 
złudzeniami — aby powoli stępiła 
się jego dialektyczna ostrość widze- 
nia. W późniejszych sztukach t.zw. 
„przyjemnych* i „dla purytan* daw- 
ną dialektykę zastępuje i wypiera 
nihilistyczny relatywizm. „Dialekty- 
ka — powiada Lenu — zawiera 
moment  reiatywizmu.. ale nie 
sprowadza się do relatywizmu*. 

Teraz paradoksami, będący- 
mi często powierzchowną grą po- 
jęć, Shaw obficie obdziela cbie 
przeciwne strony w komediach. 
Wszystko może być dobre i złe. Nic 


Scena z drugiego. aktu 


w 


muły z 1951 r. naszej współczesnej 
dramaturgii brzmią częstowroć jak 
wyświechtane komunały. W czym 
leży tajemnica świeżości i atrakcyj- 
ności formuł starego Shawa? Shaw 
nie daje gotowych formułek, które 
widz znajdzie — dziś jaki wtedy — 
w dostatecznej ilości w gazecie. 
Shaw daje tezy w ich rodzeniu się 
w umysłach ludzxich, w ich ży- 
wym  stawaniu się, w dialektycz- 
nej wielostronności ich znaczeń. 
Kiedy jako biedny młodzieniec 
Shaw opuścił Irlandię i przeniósł s.ę 
do Londynu, był już pełen świato- 
burczych nastrojów. Londyn ówcze- 
sny — Londyn ostrego kryzysu 1880 
roku — kipiał kółkami postępowej 
inteligencji, która przeżywała krach 
iluzji o idylicznej harmąnii inte- 
resów wszystkich klas — iluzji, któ- 
re miały urodzajny grunt w tym 
kraju, żyjącym bogato na rachunek 
ogromnych kolonii. Shaw brał na- 
miętny udział w gorących sporach 
politycznych socjalizującej młodzie- 


ży. Można go było niejednokrotnie | 


widzieć na rogach ulic, gdy na wy- 
pożyczonym krzesełku ' występował 
jako uliczny agitator. W swych 
pierwszych sztukach z niezwykłą 
siłą sarkazmu, w dialogu iskrzącym 
się błyskami prawdy, dokonywał 
krytyki podstaw burżuazyjnego spo- 
łeczeńsiwa. 


W t.zw. „nieprzyjemnych“ sztu- 
kach Shaw poszedł dalej niż jego 
ulubiony dramaturg Ibsen, który 


swą krytykę mieszczańskiej moral- 
ności podejmował jednak tylko z po- 
zycji mieszczańskiego reformatora, 
nie atakując samych podstaw ustro- 
ju. Sztuki te spotkały się oczywiś- 
cie z wrogim przyjęciem ze strony 
burżuazji, która obdarzyła autora 
mianem „wstrętnego ibsenisty”, al- 
bowiem nie tak jej nie rozdrażnia i 
nie przejmuje wstretem, jak ukaza- 
nie jej własnego oblicza — do któ- 
rego się, rzecz jasna, nie przyznaje. - 

O ewej sztuce „Szczygli zauiek'* 
Shaw sam mów': „Pokazałem. jak 
czcigodne klasy średnie oraz -szla- 
chectwo młodego arvstokraty tuczą 
się na nędzy zaułków, niby „muchy: 
na gnoju“. W tym duchu cap sana 
jest „Profesja p. Warren“. W kə- 
mediach tych. pełnych  kąśliwego 
dowcipu i odkrywczych myśli, o- 
strych jak pchnięcia szpadą. Shaw 
trafnie cdcyfrował istatne zra- 
czenie „cenót* burżuazji. Po mi- 
strzawsku umie ca  zdzierać togi 
i listki figowe z solidnych dżen- 
telmenów, cbnażając. cyniczny in- 
teres i amoralność bezwzględnego 
bourgeois. 

W tych pierwszych sztukach nie 
ma jeszcze tego fajerwerku powierz- 
chownych choć błyskotiiwych para- 
doksów późniejszych jego sztuk, w 
zimnym ogniu których wszystko sta- 
wało się relatywnym, a prawda z 
nieprawdą ciągle zmieniały s'ę 
miejscami. Właśnie za te paradoksy 
zestał rozsławiony później przez in- 
telisenckich snobów. Tutaj jeszcze 
Shaw cperuje dialektyczną metodą, 
która pozwala mu dotrzeć do korze- 
ni zjawisk społecznych, a jeśli jego 
sformułowania przyjmują formę pa- 
radoksu, to w tym sensie, w jakim 
dialektycznie -odcyfrowywał dwu- 


„Profesji pani Warren“, 


nigdy nie wiadomo. Ten  jałówy 
obiektywizm, niemożność dokonania 
wyboru, Shaw pogłębia jeszcze w 
ten sposób, że w finale sztuki daje 
czasem kopniaka swojemu pozytyw- 
nemu bohaterowi lub sobie same- 
mu. W ten sposób postawa pełna 
sprzeczności sprowadza Shawa do 
szeptycyzmu lub zgoła cynizmu. 
Na próżnotęchwiejną postawe pró- 
buje Shaw zamaskować  fajerwer- 
kiem paradoksów wystrzeliwanych 
ze wszystkich stron. Ich zimny ogień 
jeszcze wyraźniej oświetla jakąś 
bezsiłę niespokojnie błądzącej myśli, 
pozbawionej punktu oparcia. 

Tak mściła się zamiana naukowe- 
go socjalizmu na „gazowo-wodccią- 
gowy socjalizm“ komunalnych re- 
form febianistów, z którego zresztą 
Wielki Kpiarz — jeden z założy- 
cieli fabianistów — nie raz sam po- 
drwiwał. W tej sytuacji pozostaje 
mu kpić ze wszystkiego i wszystkicn. 
I choć Shaw dalej krytykuje jado- 
wicie średnią klasę, czyni to z po- 
zycji mieszczańskiego ' sceptycyzmu, 
przy czym w tak przyjemnej i za- 
bawnej formie, że jego sztychy ra- 
czej teraz łechcą, niż kłują sytych 
znudzonych mieszczan, nawet zado- 
wolonych z tej pieprznej i ostrej 
przyprawy, jaką są teraz dla ich 
trawienia komedie Shawa. 

I oto zaczęto się bawić Shawem, 
zaczęto z niego robić weśołka, któ- 
ry śmieszy, stawiając. wszystko na 
głowie (choć Shaw właśnie często 
stawiał rzeczy na nogach). W ten 
parfidny sposób mieszczaństwo 
oswoiło sobie i  „unieszkodliwiło* 
Shawa, pakując mu na głowę — nie 
bez pomocy samego Wielkiego Kpia- 
rza — kołpak błazeński. (Sam Shaw 
porównywał w tym okresie swoje 
komedie do rozweselającego gazu). 
Ale stary satyryk nie miał racji. 
Mimo wszystkich wahań i  pot- 
knięć wyrastał o siedem nieb po- 
nad mieszczańskich sceptyków, 
zawsze dziwny i niepojęty dla nich. 
Kilkanaście jego komedii to świet- 


na karta przenikliwej krytyki ka-. 


pitalizmu, karta wciąż jeszcze świe- 
ża i aktualna. 

Wybuch Rewolucji Październiko- 
wej jakby otrzeźwił Shawa i dopo- 
mógł mu do odnalezienia zgubionej 
perspektywy. Wielka uczciwość 
intelektualna Shawa i niezwykła 
odwaga cywilna, pozwoliły mu, gdy 
tylko po rewolucji socjalistycznej 
rozjaśniły się ' perspektywy histo- 
ryczne, z całą — jakąś młodzień- 
czą — siłą opowiedzieć się po stro- 
nie rewolucji i nazywać się komu- 
nistą. Jego gorący podziw dla Lie- 
nina i Stalina, jego oświadczenia, że 
tylko komunizm może Światu zape- 
wnić przyszłość, świadczyły o zaw- 
sze prawej i nieulękłej myśli wiel- 
kiego satyryka. 

W systemie kapitalistycznym „nad 
wszystkim panuje nieludzka władza. 
To cdhosi się również do kapitali- 
sty. — Dopiero w socjalistycznym 
ustroju następuje powrót człowieka 
do siebie jako społecznego, tj. ludz- 
kiego, człowieka“. (Marks. „Święta 
rodzina”). O tej „nieludzkiej wła- 
dzy“ kapitalizmu mówi-Shaw-w 


-~ „Profesji pani - Warren“, 


Któż to jest ta p. Warren? To kie- 
rowniczka domów publicznych w 
różnych stolicach Europy. Taki kon- 
cern wymagał oczywiście dużych 
kapitałów, których jej dostarcza Sir 
Crofts, dżentelmen z rodowym tytu- 
łem. Sir Crofts nie może tego nie ro- 
bić, albowiem kapitał tak ulokowa- 
ny przynosi 35 proc. dochodu, gdy 
np. brat p. Croftsa ze swojej fa- 
bryxi ma tylko 22 proc. docho- 
du. Tak sir Croft wyjaśnia 
wstrząśniętej córce p.  Warrea, 
Wivii, która wróciła właśnie 
po długim pobycie w collegeu w 
Cambridge, i dowiedziała się przy- 
padkiem o „profesji* swojej matki. 
W wyniku tej rozmowy Wivia osą- 
dza matkę i, ku jej rozpaczy, po- 
stanawia rozstać się z nią na za- 
wsze, gdyż nie chce korzystać z jej 
taką drogą zdcbytego majątku. 


Mimo to widownia najwyraźniej 
współczuje z występną matką. Jak 
to się dzieje, że sympatia widzów 
jest nie po stronie córki, a kierow- 
niczki lupanarów, p. Warren? Widz 
wyczuwa tu zupełnie trafnie praw- 
dę o p. Warren: ta kobieta z nizin 
społecznych jest przede wszystkim 
ofiarą systemu — i to rozgrzesza ją 
w naszych oczach. Jej spowiedź 
przed córką wyjaśnia nam wie- 
le. P. Warren, córka straganiar- 
ki, widziała jak inne siostry mar- 
niały w fabryce, która pożerała ich 
młodość i zdrowie. Więc zbuntowała 
się: czy ma także stracić młode ży- 
cie w uczciwej pracy dla jakiegoś 
wyzyskiwacza? Nie, pójdzie inną 
drogą, jaką poszła siostra Liza, któ- 
ra znalazła sobie przyjaciela i teraz, 
zabezpieczona i wciąż młoda, przy- 
najmniej żyje, a nie wegetuje, jak 
przedwcześnie zniszczone w fabryce 
dziewczęta. Potem obie siostry za- 
łożyły dom publiczny, w którym, 
jak twierdzi p. Warren, dziewczę- 
ta mają lepsze życie, niż w fabry- 
kach czcęigodnych dżentelmenów. 


Córka jest wstrząśnięta. Widz 
również. W pierwszej chwili nie 
zdaje sobie nawet sprawy, że filozo- 
fia p. Warren jest kapitalistycznie 
prymitywna i naiwnie amoralna: 
„Jeśli już taki świat, to dlaczego 
mają mnie wyzyskiwać, kiedy... ja 
sama mogę wyzyskiwać*. Ale czuje 
się, że jest jakaś racja po stronie 
tej kobiety, która — zbyt ciemna i 
ograniczona, by inaczej postąpić — 
znalazła swój sposób w ramach sy- 
stemu, by nie być ofiarą tego syste- 
mu. 


I naraz rozumiemy skąd to współ- 
czucie, które budzi ta kobieta. Jej 
postępowanie to obiextywne wy- 
zwanie rzucone obłudzie społeczeń- 
stwa, które ją szanuje wtedy, gdy 
uczciwe życie zamieniła na nieucz- 
ciwe. Tezo rodzaju sympatię, którą 
p. Warren budzi, zyskiwał dawniej 
korsarz napadający na bogaczy. Tyl- 
ko że p. Warren z tymi bogaczami 
szybko się sprzymierzyła.. Jednak 
ta sympatia ma kruche podstawy... 


Dawno już Irena Eichlerówna nie 
miała okazji pokazania takiej praw- 
dy wewrętrzuej gry. Jej p. Warren 


żyje pełnym realistycznym życiem, 


kogatszym przecież od tekstu, 


który wypowiada. 


Ta kobieta była i nowobogacką, i 
twardą kobietą, która widziała co to 
nędza. i sentymentalną matką. chcą- 
cą mieć szczęśliwą córkę, i zbłąkaną 
prostą kobietą, która nie wiedziała 
w tym wilczym świecie, co złe i co 
dobre. Intonacje jej głosu były wie- 
lobarwne, gdyż dyktowały je te róż- 
norakie bodźce, jakie rządzą każdą 
chwilą prawdziwego życia. W do- 
qatku Eichlerówna trafnie przeczu- 
ła jej kabotyństwo, z którym grała 
zarówno damę jak i sentymentalną 
mieszczańską matkę. 


Może z tych samych względów, z 
jakich publiczność darzy współczu- 
ciem p. Warren, pozostaje ona chło- 
dna wobec jej córki. A przecież Wi- 
via jest dzielną i prawą dziewczy- 
ną, rezygnującą z bogactw matki, by 
żyć z własnej pracy. Skąd znów ta 
dziwna reakcja widowni wobec po- 
zytywnej postaci sztuki. My chy- 
ba nie polubiliśmy tej dziewczy- 
ny dlatego, że potępiając swą mat- 
kę znalazła się mimo woli pozornie 
na jednej platformie z tymi, którzy 
matkę pchnęli na jej drogę. Poza 
tym p. Warren ma na scenie tę 
przewagę nad córką, że jest — mat- 
ką. Matką, która błądzi, ale która 
chce przecież po swojemu szczęścia 
dla córki. Macierzyństwo to potężny 
argument w ich zatargu. Na te rze- 
czy jesteśmy bardzo czuli. Ten atut 
daje dodatkową przewagę p. War- 
ren nad córką w'bezpośredniej reak- 
cii widowni. Te właśnie momenty 
utrudniają jej obiektywny stosunek 
do obu kobiet. 


Ale i Halina Kossobudzka w roli 
Wiy:i nie mało przyczyniła się do 
wzmożenia chłodu widowni. Wivia 
w jej interpretacji jest pryncypial- 
ną, oschłą, beznamiętną osóbką, 
dziewczyną „bez serca". A czy Wi- 
vła jest naprawdę bez serca? Wy- 
starczy zapoznać się z jej tekstem, 
aby zobaczyć, że wcale tak nie jest. 
Gdy młoda absolwentka dowiaduje 
się od matki strasznej prawdy. kim 
kiedyś była, czy matkę potępia? 
Wręcz przeciwnie: wstrząśnięta Wi- 
via jest wzruszona i pełna podziwu. 
Patrzcie, ta młoda dziewczyna po- 
trafi zrozumieć motywy postępowa- 
nia matki, podziwiać rozpaczliwą 
buntowniczość jej upadku. Okazu- 
je jej naraz tyle ciepła, delikatnej 
czułości. oświadczywszy jej z pə- 
dziwem: „Mamo, ty jesteś silniej- 
sza od całej Anglii“. Potem cho- 
dzj.po miasteczku z matką objąw= 


szy się z nią ostentacyjnie. Nie, 
tak: nie postępuje przeciętna oschła 
i nadęta pensjonarka. To jest po- 
stawa śmiałego człowiexa bez pru- 
derii i przesądów. 

Wivia dopiero wówczas potępia 
matkę, gdy okazało się, że hańbią- 
ca przeszłość jest wciąż teraźniej- 
szością, mimo bogactwa matki 
kiedy pojęła, że w p. Warren nic 
już nie ma z buntu biednej dziew- 
czyny, ale że całkowicie należy do 
ohydnego świata cynicznych i za- 
dowolonych Croftsów. Wivia po- 
wiada z bolesnym rozczarowaniem 
do matki: „w głębi serca mama jest 
kobietą konwenansu*. Tego bur- 


żuazyjnego konwenansu, wyrażają- - 


cego zgodę na wszelką ohydę, o ile 
daje profit. I Wivia zrywa z matką. 
Przeżywa to ciężko i tragicznie, i 
wcale siebie nie szczędzi. Przyjacie- 
lowi i narzeczonemu śmiało ovdkry- 
wa fakt, czyją jest córką i zrywa z 
nim, nie ehcąc w tej sytuacji za- 
chować czyjejś przyjaźni z litości. 

P. Warren ma tylko jeden mo- 
ment, kiedy jęst głęboko prawdzi- 
wa: gdy wyznaje córce, dlaczego 
wybrała swoją profesję. Poza 
tym, jest kakotynką — i wte- 
dy kiedy chce być czułą matką 
(a przecież prawie nie zna cór- 
ki i latami z nią nie przebywa), 
i jako t.zw. dama. Faktycznie jest 
agresywną  burżujką na wczesnym 
etapie brutalnego dynamizmu. A w 
naszych teatrach urasta ona czasa- 
mi do roli świadomej oskarżycielki 
kapitalizmu! Ona, która jest kla- 
sycznym przykładem żywiołowego 
rodzenia się kapitalizmu z drobno- 
mieszczańskiej mierzwy. Prawda, 
historia jej życia jest oskarżeniem 
systemu kapitalistycznego, ale su- 
biektywnie p. Warren jest wyzyski- 
waczką i to w najbardziej jaskra- 
wych formach. Żąia dla swego 
zawodu tego samego szacunku co 
dla każdego innego przedsiębior- 
stwa kapitalistyczaego. Nie prze- 
saądzajmy również z tym „bun- 
tem“ młodości p. Warren, którym 
tak nas epatuje autor. To była jej 
prywatna, burżuazyjna rewolucja w 
dążeniu do uzyskania prawa na wy- 
zysk na równi z gentelmenami. To 
był przecież nie bunt przeciw ustro- 
jowi, a przeciw niewygodnemu 
miejscu w tym ustroju. O- co w 
gruncie rzeczy walczyła p. Warren? 
O większe uznanie dla swej profe- 
sji — rajfurstwa. 


Należy z góry lojalnie przyznać, że 
Kossobudzka miała bardzo trudną 
i niebezpieczną rolę. Tym bardziej 
więc należało zgłębić „ziarno“ i 
nadrzędne zadanie roli Wivii, wy- 
dobyć mieprzeciętnie oryginalny i 
uroczo silny charakter tej dziew- 
czyny, pe>łażliwej dla błędu, któ- 
ry zrodził się z buntu a suro- 
wej dla kcawenansu kapitalistycz- 
nego, dla tej drugiej matki, która 
przecież oświadczyła jej jasno: „Nie, 
nie ma o czym mówić, nie porzucę 
swej profesji za nic w świecie i dla 
nikogo*. Wyraźnie powiedziane. P. 
Warren kocha swoją profesję i swo- 
je „córki“ z domów publicznych 
bardziej niż Wivię. Tej ostatniej po- 
zostaje tylko zerwać z matką. 

Sam Shaw na wstępie daje o Wi- 
vii takie dare: „Jest to powabny 
okaz rozumnej, zdolnej, wykształco- 
nej Angielki ze sfery  mieszczań- 
skiej. Ma lat 22, Pełna zapału i 
energii. Zaś w finale po drama- 


tycznej rozmowie z matzą Shaw 
daje. w nawiasie: „P. Warren 
wychodzi  trzasnąwszy drzwiami. 


Drugiego przyjaciela p. Warren, 
jej wspólnika i światowca Croftsa, 
grał Adam Mikołajewski. który wy- 
raża zbyt „frontalnie* jego brutal- 
ność i cynizm. Takie typy są bar- 
dziej skomplikowane niż pokazany 
Crofts. Na wycyzelowanie ich maski 
pracowały wieki kultury eksplveta- 
torów. 

Ludwik Tatarski jako Gardner 
był pastorem trochę na niby. Jakby 
sam w to nie wierzył, jak w wode- 
wilu. Cóż, można i tak... Ale, ach, 
gdzież ta sławetna, przepyszna ob- 
łuda angielska, której pancerz nađe- 
ty powinien był nosić ten pseuuo- 
pastor? Jakby wówczas wymownie 
pusto huczał pod ciosami zaciekłej 
synowskiej złośliwości... 

Bardzo żywą postać Franka, syna 
pastora, dał Czesław Wołejko. Ten 
pełen brawury młodzieniec, z takim 
uroczym wdziękiem rżnący wszyst- 
kim prawdę w oczy, jest oczywiście 
klasycznym typem młodego cynika, 
który swym cynizmem usiłuje za- 
maskować swe lepsze,” wstydliwie 
chowane uczucia. Ich niewątpliwej 
obecności dowodzą jego wybuchy 
gryzącej ironii wobec gentlemenów, 
jego stałe sarkastyczae kipienie i 
gotowość nawet strzelania do Croft- 
sa. Kto. umie się jeszcze oburzać, 
nie jest zupełnie stracony. 

A więc pełen wdzięku młody cy- 
nik —. czy też pełen wdzięku mło- 
dy łajdak? — jak zakończył pewny- 
mi tonami i chwytami swoją rolę 
Wołłejko. Oto nad czym warto się 
zastanowić... Ja głosuję za pierw- 
szym. Wiele -w sztuce przemawia za 
tym, że to tylko rebeliant-wykoleje- 
niec, któremu nie starczyło woli, by, 
jak Wivia, zerwać ze swym rodzi- 
cem. Brak woli, to charakterystycz- 
na choroba uczciwych cyników. W 
poczuciu bezsiły próbują biazeń- 
stwami zamaskować swą wrażli- 
wość, chcąc koniecznie wyglądać na 
gorszych, niż są w istocie, 

Zaryzykuję twierdzenie, że nie 
tylko Wivia, ale i Frank uważani 
byli przez Shawa za postacie po- 
zytywne. Oboje widzą ohydę otacza- 
jącej ich rzeczywistości, oboje potę- 
piają ją. Powie ktoś może: pozytyw- 
ne postaci? Wivię cechuje jakiś po- 
zytywistyczny praktycyzm, który 
nie wiadomo dokąd ją zaprowadzi. 
Frank przejawia pełną atrofię wo- 
li. Ani ona, ani on nie walczą prze- 
ciw ustrojówi, więc cóż to za pozy- 
tywni bohaterzy? j 

Wielki Kpiarz jest- zbyt trzeźwy, 
by miał z nich zrobić w jakimś 
psychologicznym salto mortale bo- 
jowych marksistów. Do zagadnie- 
nia pozytywnych bohaterów na- 
lęży podejść historycznie. Można 
powiedzieć, że każda epoka i śro- 
dowisko ma takich pozytywnych 
bohąterów, na jakich ją stać. W 
środowisku 'Croftsów oboje mło- 
dzi reprezentują ducha protestu. 


Wivia jest prawdopodobnie suf- 
rażystką, a więc (na pewnym 
etapie) walczy o wyzwolenie ko- 


biety. Że młodej absolwentce wy- 
daje się, że z pasożytnictwem i 
próżniactwem należy walczyć przez 
osobistą pracę? Wielu ludziom 
starszym i  dojrzalszym od niej 
zdawało się wówczas, że praca 
osobista to odpowiedź na społecz- 
ne zło. Bo ta młoda kobieta nie 
wie jeszcze, że praca w kapitali- 
stycznym ustroju nie przynosi swo- 


body ani prawdziwej niezależnoś- 
ci, że w ustroju tym albo się jest 
wyzyskującym, albo wyzyskiwa- 
nym. 


Pani Warren — I. Eichlerówna i architekt Praed — M, Meina. 


Natężenie na twarzy Wivii słabnie. 
Oddech jej miesza się na wpół ze 
szlochem, na wpół z westchnieniem 
ogromnej ulgi“. A uparli się ją grać 
jako keznamiętną, bezduszną €ego- 
istkę. 

Michał Melina jako architekt 
Praed dał plastyczną postać gentel- 
mena, który, mimo że coś wie i cze- 
goś się domyśla, zachowuje niezmą- 
cony spokój i poprawną łagodność 
dobrze wychowanego człowieka, lu- 
biącego być zawsze fair, unikające- 
go wtrącania się do cudzych spraw. 
Z prawdziwą satysfakcją obserwuje 
się pełną precyzji grę Meliny, które- 
go każdy gestczy drgnien= pow'ski 
miało celowość i trafność autenty- 
ku. Jego niezmienna równowaga we 
wszelkich okolicznościach doskonale 
podkreślała tę pańską flegmę, która 
jest swoistą obroną pozycji klaso- 
wej. 


A Frank-— o wiele od niej trzeź- 
wiejszy wbrew pozorom — może ten 
chłopak wie już o tym i dlatego nie 
chce w ogóle pracować. Nie darmo 
kpi z pozytywistycznych złudzeń 
Wivii. Tak. Frank coś przeczuwa. 
Walczyć zaś nie umie, czy nie wie 
jak. Wielu takich młodych szyder- 
ców marniało, nie znalazłszy for- 
my dla swego protestu. 

Minął czas, kiedy czerwoną la- 
taraią, wiszącą przed wesołym dom- 
kiem . p, Warren wymachiwano 
przed oczyma podekscytowanych in- 
teligentów jak czerwonym  sztan- 
darem. Dziś nastał czas, by wszyscy 
w tej sztuce poszli na swoje miej- 
sce. 

Dekoracje M. Portusa były schlud- 
ną ramą, w którą angielski bour- 
geois tak lubi oprawiać swe nie- 
czyste sprawy. 

: - Alfred Degal 
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szanego przewodniczącego, był sas 
mą wesołą życzliwością. 

Ściemniło się. W oborze słychać 
szum mlexa spływającego do wia- 
der pod rękami dojarek. W pół- 
cieniu nie widać twarzy rozma- 
wiających. Skrzypka pyta sekreta- 
rza gromadzkiej organizacji par- 
tyjnej, starszej żywej kobiety, o 
stosunki spółdzielców z sąsiednią 
wsią. To ta sama wieś, do której 
kiedyś dobiegł nagi i pokrwawio= 
ny. 

Kobieta zastanawia się chwilę: 

— No cóż, ludzie nam źle nie 
życzą Może to i dlatego, że niby 
tylko my  dworse robimy tu 
spółdzielnię. 7 

— E, tam — macha lekceważąco 
ręką Bawiłowski — przyjdzie czas, 
że będą do nas sami szli, Pogo- 
spodarujemy tylko jeszcze parę 
lat. Wiadomo, są i tacy, że gdyby 
który nasz spółdzielczy pies zjadł 
to, co sobie o nas myśią, to by 
zdechł — zamyka sprawę. 

— Słuchajcie — mówi cicho ko- 
bieta będąca sekretarzem partyj- 
nej organizacji. Mieliśmy gza- 
cząć zebranie egzekutywy o piątej 
— czas już, towarzyszu Skrzypka!... 

— Mów od razu, że do dziecka 


się śpieszysz — dokucza Bawiłow= 
ski. — Ma takiego brzdąca, co to 
jeszcze do szkoły go wziąć nie 


chcą, że za mały, a jednak smyk 
chodzi — „wolny słuchacz jestem“ 
— powiada. Zresztą to też prawie 
członek egzekutywy siedzi na 
każdym zebraniu i słucha. 

— Ale nic nie powie nigdy, co 
się w domu mówi, taki rozum ma. 

— Nie dziwota: w trudnych la- 
tach chowany od urodzenia, walkę 
klasową widzi i broszury uczone 
czyta — mruga ku Skrzypce Ba- 
wiłowski, zapalając papierosa od 
podniesionej ku twarzy lampy. 

— To jego starszy brat przecho= 
wywał mój chlebak z tym nie- 
szczęsnym materiałem na sukiea- 
kę. Pamiętasz: . materiał oddali, 
ale materiał propagandowy zginął 
— mruczy do mnie Skrzypka — 
do tego pije Bawiłowski. 

— A co dziś na egzekutywie? — 
spytałem wciąż jeszcze niezupełnie 
świadomy, po co właściwie Skrzyp- 
ka jechał ze mną do Maryśkowa. 

— Będziemy radzić o wsi. Wi- 
dzicie, tam powstaje u nich komi- 
tet założycieli spółczielai i trzeba 
ludziom pomóc. I będziemy przyj- 
mować do Partii Gwizdała. On jest 
duszą ich komitetu. 

— No to co? Pójdziemy na tę 
egzekutywę, towarzysze. A stam- 
tąd jadę z powrotem — słyszę je- 
go gics, stojąc w cieplej., groma- 
dzie. — Na razie trzeba się będzie 
pożebnać. — A co mam w War- 
szawie powiedzieć od was towa- 
rzyszom? 

Zapadła cisza. Ktoś chrząknął, 

— Powiedzcie, że.. no, że sobie 
poradzimy. Skrzypka ruszył ku 
drzwiem. 

— No, idziemy na egzekutywę. 

— Niech żyje komuna — usły- 
szałem za sobą czyjś  półgłcsem 
przez zaciśnięte nieśmiałością gar- 
dło wydany ckrzyk. 


* 
Gdy tylko trzasnęły drzwiczki 
samochodu, natarłem energicznie 


na Skrzypkę, 

— Cóż to w końcu za historia 
2 dziurkowanymi dołarami i z tym 
całym  Gumową  Brodą, który 
nauczył się uśmiechać w latach o- 
kupacjii bo — jak powiadasz — 
„w pobliżu była Treblinka*? 

— A to proste. U młynarza 
Widloza powstał wesoły lokal na 
wżyteik strażników-Ukraińców z SS. 
W tym lokaliku „pracowała“ i żo= 
na Widłaka, i eiostra jego, i sio- 


stra żony — takie rodzinne przed- 
siębiorstwo — a młynarz Widłak, 
człowiek o ponurej twarzy, u- 
śmiechał się, witając gości — stąd 


„Gumowa Broda“. Ukraińcy wy- 
nos:li z obozu honorarium ukryte 


między przyszwami butów. Stąd 
duża część dolarów nosiła owe 
dziwne ślady od ćwieków. No i 


sołtys nie wytrzymał, gdy tamten 


r 


— nie znam przyczyny: wódka 
czy duma — rzucił po wojnie tak 
„zarobione“ pieniądze na kxościeiną 
tacę. Na wsi ludzie znają cudzę. 
tajemnice. 

= "No Nale. 

— Co? 


— No dobrze. ale skądże znowu 
dolary w kieszeni marynarki, któ- 
rą porwałeś z chałupy? To był 
przecież dom Gwizdala. 

— Byłeś przecież na zebraniu! 

— I ty dałeś temu człowiekowi 
wprowadzenie do Partii? 

— Słyszałeś — był wówczas pa- 
robkiem u Widłaka. Miał 20 lat. 
Nasz czas — te 5 lat — wychował 
go na człowieka... 

Po wielu godzinach jazdy, gdy 
już na horyzont wychodziły św!'a- 
tła nowej Warszawy, Skrzypka 
chrząknął raz i drugi i zapytał na- 
gle: y 

— Nie wiem, czy słyszałeś, co 
tam ktoś.. tego... no, co tam ktoś 


krzyknął, gdyśmy odchodzili? 

— Słyszałem. 

— No to.. to dajże mi już spo- 
kój i nie pytaj! — rozzłościł się 


nagle Skrzypka. 
Zrozumiałem, o co mu chodzi — 
i nie mogłem powstrzymać uśmie- 
chu: przecież dzień cały niemal 
minął od chwili, gdy go spytałem 
o okrzyk, wzniesiony kiedyś na 
rynku małego miasteczka, 
Roman Brainy. 
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oczątki ruchu robotniczego w 
Polsce zawierają frapujący i 
bogaty materiał literacki. I 
chociaż jeden z najpiękniej- 
szych wierszy Broniewskiego 
nazywa się „Elegią na śmierć 
Ludwika  Warynskiego" — pisarze 
hasi nie wyczerpali jeszcze w pełni 
tego dramatycznego materiału. To- 
tez ze wzruszeniem i ciekawością 
witany kazdą próbę sięgnięcia do 
wspaniałej tematyki tych czasów. 


W roku 1885 rozgrywa się akcja 
nowej Sziuki Anny Swirszczyńskiej 
P.L „Daezwa na murze", Rzecz to- 
czy się w niewielkim mieście Kon- 
giesowkKi, wokoł historii jeanego ze 
strajkow. Atmosfera wydarzen ry- 
suje się sugestywnie; wiele szczego- 
łów — jak wyrzucanie robotników z 
mieszkan, oczekiwanie fabrykantów 
na odsiecz wojska, działalność kas 
oporu — przypomina wiernie auten- 
tyczne opisy, chociażby wypadki 
wspołczesnego mniej więcej strajku 


żyrardowskiego. A 


Inna rzecz, że umiejscawiając ak- 
cję w ośrodku prowincjonalnym, re- 
zygnując z wprowadzenia postaci 


historycznych =-=- autorka zwęziła 
pole widzenia. Ograniczyła też 
znacznie problematykę; wykluczyła 


na przykład prawie zupełnie przed= 
stawicieli postępowej inteligencji, 
którzy jak wiemy odegrali poważną 
rolę w budzeniu świadomości rewo= 
lucyjnej proletariatu, i 

Z tym właśnie łączy się być może 
zacieśnienie horyzontów politycz- 
nych utworu. Sztuka nie zajmuje 
stanowiska wobec braków i słabo- 
ści partii „Proletariat“, obarczonej 
błędami „narodników*, niedojrzałą 
jeszcze postawą wobec kwestii naro- 
dowej i kwestii chłopskiej. Rezy- 
gnuje również z zaznaczenia rozpo- 
czynającego się wtedy rozłamu pol- 
skiej myśli społecznej, istotnego nie= 
stety w późniejszym naszym życiu, 
a przejawiającego się wówczas w 
powstawaniu takich organizacji, jak 
oportunistyczna grupa Puchewicza 
„Solidarność”*, czy soldarystyczny, 
„Lud Polski* Limanowskiego. 

W takim ujęciu „Odezwa na mu- 
rze“ rezygnuje z ambicji szerzej 
podbuaowanego dramatu polityczne- 
Ło. LUnce byc popularną raczej sztu- 
ką o bohatersiwie pierwszycn bo- 
Jowców. Wedle wstępu autorki: „w 
zamierzeniu moim muiato to być ma- 
lowiaio historyczne o liniach pro- 
Stych i wyrazuych, o dużym nacisku 
na momenty emocjonalne, tak jak 
emocjonalne było podejście autor= 
hi ao tematu“, ki s aa 

£ałożenie w pewnym zakresie 
Siuszne; nić też ne mozna by mu za- 
Lucie, guyby owa-emocjonalność nie- 
bzypieraia w sztuce nazbyt często 
Lostąaci melodramatu. Dosc powie- 
Użiec, że w trakcie sześciu Ovprazow 
mamy na scenie trzy zamachy sa- 
Mmopojcze. Melodramat staje się tu- 
taj czasem nieznośnie banalny, jak 
na przykiad w partii syna fabrykan- 
ta 1 uwiedzionej robotnicy, gdzie 
aialog roi się od sztampowych lite- 
Tacko rekwizytow „szampana“, „ra= 
ryza“, „hrabiego Tola" i „oczu zra- 
nionej gazeli“. ra i 

Osad ckliwości zaciemnią wszyst- 
kie wątki sziuki, nawet najbaraziej 
RO temu niesposobne — sentymen- 
talizm wkrada się w ostatnią scenę 
losu rewolucjonisty Kubali; dźwię- 
czy tez w słowach udanej skądinąd 
postaci Iwanowa konspiratora, 
który głodnym dzieciom oadaje co 
chwila pieniądze powierzone mu 
przez partię na podróż, 4 

W trakcie pracy teatralnej autor- 
ka dopisała obraz trzeci, wmonto- 
wany w środek sztuki — przedsta- 
wiający proklamację strajku przed 
bramą fabryczną. Scena, rozgrywa- 
jąca się wśród tłumu robotników, 
zawiera parę ważnych akcentów 
społecznych. Niestety nie została 
dostatecznie wpleciona w tok akcji, 
stanowi tylko żywy obraz, jako 
człon dramatu jest pusta. Sytuacji 
nie ratuje bynajmniej jeszcze jeden 
monotonny epizod obłąkanej wdo- 
wy (której cała zresztą postać jest 
obca tej dążącej do realizmu sztu« 
ce) ani zbęana scena rozpoznania 
szpiega przez Zośkę. 7 
| „Odezwa na murze“ została napi= 
šana na Festiwal Sztuk Współcze- 
snych. Surowsza krytyka tej sztuki 
ma swoje źródła w dużych wyma= 
ganiach, jakie postawić musimy An- 
nię Swirszczyńskiej — wśród prze- 
ważnie debiutujących autorów Fe- 
stiwalu jednej z nielicznych posia- 
dających już spory i wazki dorobek 
dralnaturgiczny. Dodać zresztą na- 
leży, że właśnie jedyna Swirszczyń- 
ska zdobyła się na utwór historycz- 
ny, tak blisko związany i tak drogi 
naszej współczesności. 

Wypominając sztuce potknięcia 
nie można zapomnieć o mocnych 
punktach. Drapieźnie rysuje się w 
niej galeria wrogów, po gorkijow= 
sku zróżnicowanych, stanowiących 
bogatą hierarchię władców i sług 
burżuazji. Ciężko pracujący ku wła- 
snemu zyskowi i niedoli innych — 
fabrykant Miller, jego nietzscheański 
potomek, zakłamany „szlachcie pol- 
ski* Niesiecki, obdarzeni pałkami 
Mmajstrowie i schludni oficerowie 
żandarmerij. Pogłębiona psycholo- 
Bicznie i sarkastycznie naszkicowa-= 
na została sylwetka szpiega Ignaca. 
Autorka trafnie zaznaczyła wzajem- 
ną nienawiść i współzależność całej 
tej sfory. 

Rzetelnym osiągnięciem jest bar- 
dzo ludzka postać rosyjskiego rewo- 
lucjonisty Iwanowa — bohatera bez 
patosu, jednego z tych, którzy po- 


djęli słowa Waryńskiego: „minął już _ 


początek 


NOW 


Scena ze sztuki A. Świrszczyńskiej „Odezwa na murze* w Teatrze Na- 
rodowym, 


dla nas czas separatyzmu i trady= 
cyjnych nienawiści... Cel wspólny 
powinien nas bratnio złączyć na po- 
lu walki“, 


Pisało się tu dużo o ckliwości i 
mełodramatyzmie — toteż wspom- 
nieć należy sprawiedliwie o na- 
prawdę wzruszającej, prostej i osz- 
czędnej scenie syna-bojowca z mat 
ką-robotnicą w zakończeniu obrazu 
drugiego, ł 


„Odezwę“ wystawił Teatr Naro- 
dowy w Warszawie. Inscenizacja 
Władysława Daszewskiego i reżyse- 
ria Stanisławy Perzanowskiej nada- 
ły sztuce ramy patetycznego obrazu 
historycznego. 

Zasadnicza koncepcja twórcy wi- 
dowiska szła po linii odkameralnie- 
nia sztuki, wysunięcia na czoło bo- 
hatera zbiorowego — budzącej się 
masy robotniczej, Wnosić o tym 
można z faktu zasugerowania au- 
torce dopisania trzeciego obrazu, o 
czym była już mowa, a także z roz- 
budowanego zakończenia. Koncep- 
cja w zasadzie interesująca, cóż kie- 
dy w ostatecznym rezultacie tea- 
tralnym sceny masowe wypadły 
najsłabiej. Pomówimy o tym jeszcze 
przy sprawie dekoracji, 


Spektakl otwiera plastyczny i mu- 
zyczny prolog: postrzępiony sztan- 
dar — kurtyna z napisem „1885“, 
zwisający przy dźwiękach pieśni re- 
wolucyjnej; zamyka go finałowy ży” 
wy obraz z czerwonym sztandarem, 
dzierżonym nieruchomo przez wpa- 
trzonego w dal robotnika. A przecież 
w chwilach lektury egzemplarza od- 
nosi się wrażenie, że utwór Świrsz- 
czyńskiej jest dostatecznie jasny, 
przesonywający i agitacyjny. To- 
też wzbogacanie go o takie chwy- 
ty — wydaje się zbędną łopatologią 
teatralną. , i 


Przedstawienie nie stonowało mo- 
mentów melodramatycznych tekstu, 
chociaż pewne fragmenty prosiły się 
o skreślenia i retusz, na przykład 
owe nazbyt częste wejścia obłąkarnej 
Walczakowej. Przeciwnie — podkre- 
Ślano jeszcze ten nurt sztuki wyra= 
zistą grą aktorską i specyficznymi 
efektami, jak wycie psa w chwili 
usiłowań samobójczych Zośki, płacz 
dziecka w izbie itp. 


Scenografia Romualda Nowickie- 
go miała szereg walorów  plastycz- 
nych; a więc: nastrojowy pejzaż 
wieczornego mostu, świetnie wydo- 
bytą piwniczność mieszkania robot- 
niczego, „zakurzone“ w kolorze wnę- 
trze kantoru. Przy tym wszystkim 
jednak nadmierne rozbudowanie de- 
koracji stłaczało wykonawców na 
przodzie sceny, uniemożliwiało cie- 
kawsze rozwiązanie scen zbiorowych 
(obraz trzeci), Tłum „grał“ upozo- 
waną teatralną kompozycją, a nie 
wewnętrzną dynamiką. Stąd więcej 
życia i prawdy miały sceny kame- 
ralne: w kantorze i u Michała, nie- 
jednokrotnie interesująco wypunk- 
towane, wzbogacone sytuacyjnie in- 


NOW 


Przemówienie Stalina z 7 listopa- 
da, gdy powiedział że „przyjdzie 
święto i na naszą ulicę“, uskrzydliło 
ją, niecierpliwie z dnia na dzień słu- 
chała komunikatów. 22 listopada ko- 
munikat był zwyczajny. Broniewska 
cały dzień chodziła ponura: prze- 
grała. I właśnie parę minut przed 
północą radio podało nadzwyczajny 
komunikat o otoczeniu von Paulusa 
pod Stalingradem. 

Broniewska triumfowała. My 
wszyscy także. Broniewska upojona 
tym sukcesem próbowała przewidy- 
wać dalej. Na ogół wyniki były 
mierne. 

Ciężka zima 1942—1943 roku była 
dla nas jednym wielkim świętem. 
Co dzień komentowałem przed ma- 
pą kolejny komunikat. Podziwiałem 
cudowną architektonikę  stalinow- 
skiego płanu operacyjnego tej zimy. 
Uderzenia Armii Radzieckiej przy- 
chodziły jedno po drugim z logiką 
i nieomylnością, która budziła za- 
chwyt. Tak np. gdy Mannstein usi- 
łował między Wołgą a Donem 
przyjść na odsiecz von Paulusowi, 
uderzenie radzieckie na Millerowo, 
Rostów z północo-wschodu zmusiło 


Niemców nie tylko do zaniechania _ 


wencją reżysera (obraz II-gi, IV-ty, 
początek VI-ego). 

Ozdobą spektaklu stały się trzy 
przede wszystkim kreacje. Jan Kur- 
nakowicz dał tu jedną z najszlachet= 
niejszych aktorsko swoich powo- 
jennych ról. Z postaci Iwanowa wy- 
dobył maksimum prostoty i ciepłych 
ludzkich akcentów. Jego opowiada- 
nie o chłopskiej matce w dalekiej 
Rosji, która „listu nie przeczyta, 
nieuczona. Ale rozumie, o co syn 
wojuje ze światem“ — było naj- 
piękniejszym momentem przedsta- 
wienia. Ewa Kunina, świetna w 
każdym geście i wyrazie twarzy, 
stworzyła przejmującą postać matki 
Michała. Tadeusz Fijewski niezwy- 
kle umiejętnie połączył odrażający 
upadek szpicla Ignaca z szubienicz- 
nym humorem tej figury. Słabiej 
wypadła scena końcowa, przecią- 
gnięta zresztą również przez autor- 
kę. 


Z kilkudziesięcioosobowej obsady 
zanotować należy przynajmniej 
jeszcze: Zygmunta Maciejewskiego 
w realistycznie zagranej roli Micha- 
ła Kubali, Zygmunta Chmielewskie- 
go — dobrego w masce i posturze 
fabrykanta Millera, Władysława 
Kaczmarskiego w roli oficera żan- 
darmerii. 


Ewie Bonackiej tylko w części 
udało się uprawdopodobnić postać 
Zośki. Niepotrzebnie  nadużywała 
płaczu. Warto by już skończyć na na- 
szych scenach z rozpanoszoną ma- 
nierą zawodżeńia i głośnego pocid- 
gania" nosem = to wcale nie przy- 
czynia widzom wzruszenia. 


Igor Śmiałowski po linii swoich 
zamysłów konsekwentnie przepro- 
wadził rolę Millera-juniora. W tek- 
ście postać Adolfa wydaje się jed- 
nak ciekawsza, bogatsza o pewien 
akcent ponurej wiedzy o sobie. 


Przy wszystkich brakach przed- 
stawienie w Teatrze Narodowym 
stanowi cenny, doświadczalny etap 
w dziele budowania naszego drama- 


tu rewolucyjnego. Spektakl „Ode- 
zwy na murze* winien się stać 
przedmiotem dyskusji wokół za- 


gadnień reżyserii 
no-rewolucyjnych. 


Na koniec wspomnijmy o wyjąt- 
kowo dobrze zredagowanym progra- 
mie teatralnym, dającym wyczerpu- 
jący materiał informacyjny o epoce 
i sztuce. 


Stanisław Marczak-Oborski 


sztuk  historycz- 


Teatr Narodowy w Warszawie. 
Anna Świrszczyńska: „Odezwa na 
murze“, Sztuka w 6 obrazach. Re- 
żyseria Stanisławy Perzanowskiej. 
Inscenizacja Władysława Daszew- 
skiego. Dekoracje i kostiumy Ro- 
mualda Nowickiego. Oprawa mu- 
zyczna Zygmunta _Mycielskiego. 
Asystent reżysera: Estera Wodnaro- 
wa. Asystent scenografa: Irena No- 
wicka, 


E WIDNOKR 


(Dokończenie ze str. 3-ej) 


planów odsieczy, ale i ucieczki z pół- 
nocnego Kaukazu. ' 

A w tym czasie  „londyńczycy* 
staczali się .coraz niżej. Sukcesy ra- 
dzieckie musiały ich zdenerwować 
tak, że zaczęli popełniać głupstwa 
po głupstwie. Po podłej ewakuacji 
armii Andersa do Persji rozpętali w 
Anglii wielką kampanię  antyra- 
dziecką. 

W tymże czasie niejaki „T.W.“ 
przysłał list do redakcji „Nowych 
Widnokręgów'*, w którym domagał 
się utworzenia Wojska Polskiego w 
ZSRR i walki zbrojnej z hitlerow- 
cami. 

Umieszczenie tego listu wywołało 
lawinę innych podobnych. Cała 
uczciwa część emigracji polskiej w 
ZSRR chciała naprawić zdradę An- 
dersa. 

Wypadki zaczęły naglić. W marcu 
1943 roku ukazał się pierwszy nu- 
mer „Wolnej Polski“, organu Związ- 
ku Patriotów Polskich. 

W marcu redakcja „Nowych Wid- 
nokręgów* wróciła do Moskwy. Za- 
czął się wielki marsz na Zachód. . 

W maju 1943 opuściłem redakcję. 
Powstawała dywizją  Kościuszkow= 
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O czujność poety 


adeusz Kubiak należy do 
grupy poetów, których 
pierwsze utwory powstały 
z jednej strony jako ar- 
tystyczne świadectwo do- 
świadczeń wyniesionych z 
minionej wojny, z drugiej zaś — 
były wyrazem dążeń młodego po- 
kolenia w kierunku poezji upoli- 
tycznionej, związanej z życiem i 
walką mas pracujących i masom 
tym adresowanej. Tomik „Słowo 
pod Żaglem* (1948), był pod tym 
względem bardzo znamienny. 

Niesprecyzowany politycznie i 
ogólnie - humanistyczny świato- 
pogląd poety z tomu „Słowo pod 
żaglem* nie został jednak skrysta- 
lizowany w następnej książce „Żoł- 
mierze i robotnicy". Zawarty w 
niej poemat „Narodziny  epciki* 
(książkę dopełnia drugi obszerny 
utwór p. t. „Dwaj żołnierze“) po- 
zbawiony jest konkretności, obfitu- 
je w abstrakcyjne porównania i 
określenia, każda niemal najbar- 
dziej prosta i zwykła sprawa na- 
biera pod piórem  Kubiaka cech 
kosmiczności i poza-ziemskiej bar- 
Wy. 

Zaczęła się tzw. „sprawa wyo- 
braźni* Tadeusza Kubiaka — wyo- 
braźni bogatej i ciekawej, ale nie 
kontrolowanej. W wielu późniejszych 
utworach poety walory ideowe zo- 
stały zagubione w chaosie obrazo- 
wania, które nieraz trudno było 
ocenić inaczej niż jako zbędną, ba- 
rokową ornamentację. 

Tomik „Żołnierze i robotnicy" 
stanowił niewątpliwie próbę wyj- 
ścia z kręgu zainteresowań poetyc- 
kich debiutanckiego zbiorku. Próba 
ta nie zostałą przeprowadzona cał- 
kowicie pozytywnie. Kubiak sięgnął 
wprawdzie do żywotnych, ważnych 
dla naszej współczesności tematów 
(zwycięski marsz Odrodzonego Woj- 
ska Polskiego, narodziny nowej, so- 
cjalistycznej epoki), nie potrafił 
jednak znaleźć właściwej formy, 
która by dobrze służyła treści. 

Błędy te odezwały się również w 
książce „Człowiek jest blisko“ (1949 
r., w której znalazły się poematy 
„Rzecz o Trasie W—Z* i „But Ge- 
nerała* (Karola Świerczewskiego). 
Pierwszy z nich, pomyślany bardzo 
trafnie jako hołd składany przez 
poetę budowniczym nowej Warsza- 
wy, nie spełaił swego zadania, po- 
nieważ zamierzenie poety nie zo- 
stało wykonane w sposób artysty- 
cznie jasny i precyzyjny. Doszedł 
tu do głosu znany już z poprzed- 
nich utworów abstrakcjonizm wy- 


obraźni Kublaka,. który kazał mu - 


m. in. kopaczkę nazywać bykiem, 
robotnika —.torreadorem, tor ko- 
lejki wąskotorowej — górską śŚcież- 
ką, a lokomotywę — kozicrożcem, 
kazał mu umiejscowić Trasę W—Z 
między zwrotnikami Raka i Kozio- 


rożca. Również rozpatrywanie 
życia Generała Waltera z per- 
spektywy podeszwy jego buta 


nie wydaje się słuszne. Umowność 
staje się sztucznością i.w rezulta- 
cie tego ujęcia postać wielkiego re- 
wolucjonisty nie może być praw- 
dziwa, nie może działać mobilizu- 
jąco na czytelnika. W innym zno- 
wu miejscu („Agitacyjnym autem 
jadę“) opisując podróż agitatora 
poeta używał takich oto realiów: 


Koła aut obracały się ruchem 


gwiaździstym,. 


zodiakalne zwierzęta wirowały w 


szprychach. 
To cztery pory roku trzeciej 

Nieroedległej 
ocalałe w ojczyźnie trzydziestu 

milienów 


tańczących Słowian gnały wirujące 
koła, 


Kubiak zapomniał o koniecz= 
ności poszukiwania takich ujęć for- 
malnych, które kcacepcje ideologi- 
czne przekażą czytelnikowi w spo- 
sób logiczny, nie zacierając prawdy 


RĘGI 


ska. Marzenia i żądania czytelników 
„Nowych Widnokręgów* stawały się 
rzeczywistością. 


* 


W dziejach Rewolucji Polskiej 
„Nowe Widnokręgi* zajmują osobli- 
we i poczesne miejsce. Tradycje pol- 
skiego ruchu robotniczego, . brater- 
ska pomoc bolszewików, doświad- 
czenie i przenikliwość polityczna ko- 
munistów z okresu międzywojenne- 
go złożyły się na to pismo, które za- 
sługuje na bardziej wyczerpującą 
analizę niż powyższa garść wspom- 
nień. 

Pismo istniało w przejściowym, 
niełatwym, pogmatwanym okresie 
historycznym. Spełniło ono rolę po- 
mostu między prasą rewolucyjną w 
sanacyjnej Polsce a naszą prasą dzi- 
siejszą. 

Nowe widnokręgi, o których mó- 
wił tytuł pisma, zasnute były w tym 
czasie dymami wojennych pożarów. 


Ale najprzenikliwszy z pracowni- 
ków pisma, Alfred Lampe, umiał 
poza tymi dymami dojrzeć zarysy 


zwycięskiej Polski Ludowej. 
~ Jerzy Putrament 


i konkretności opisywanych zagad- 
nień. Tymczasem w utworach mó- 
wiących o naszej socjalistycznej 
rzeczywistości Kubiak operował na- 
der często ewangelicznymi pojęcia- 
mi, starał się jezykiem biblijnym 
wyrażać współczesnego człowieka. 
Wprawdzie wiele utworów z ks ąż- 
ki „Człowiek jest blisko* otrzyma- 
ło czysty i przekonywający kształt, 
niemniej jeunak aiebezpieczeństwo 
antyintelektualnej postawy poety 
wobec rzeczywistości i beztroskiej 
swobody języka artystycznego gro- 
ziło nadał poecie. 

Nowa książka Kubiaka p t. „Bal- 
lady i pieśni**) zawiera wiersze 
pisane na przestrzeni lat 1950 — 
1951. Obserwujemy w nich dalszą 
dążność poety do powiązania twór- 
czości z aktualnymi zdarzeniami 
społecznymi i politycznymi, znaj- 
dziemy wiersze mówiące o walce 
klasy robotniczej w krajach kapi- 
talistycznych, o międzynarodowej 
solidarności mas pracujących, © 
walce klasowej na wsi, o budow- 
nietwie komunizmu w Związku 
Radzieczim, o walce o pokój. Ich 
artystyczne oblicze budzi jednak 
wiele zastrzeżeń. Dlaczego? Bo więx- 
szość utworów o treści politycznej 
tak jest obciążona manierą siyl:za- 
cji na ludowość, irracjonalizmem i 
chaosem dygresji i skojarzeń, że 
wiersze i fragmenty wolne od tych 
zarzutów nikną i trudno dostrzec 
ich bezsporaą wartość, 

Weźmy jeko typowy przykład 
„Noc i dzień* — wiersz mający 
być rozprawą z wrogimi elementa- 
mi społecznymi na wsi. Koncepcja 
tego utworu polegająca na rozmo- 
wie trzech byłych posiadaczy wiej- 
skich, którzy tańczą na moście w 
blasku księżyca — nie pomaga au- 


torowi w realistycznej interpreta- 
cji problemu. Zagadnienie walki 
klasowej jest tu zupełnie odreal- 


nione, do czego przyczynia się groż- 
na sceneria, tajemniczy nastrój rze- 
ki „martwej jak kościec średnio- 
wiecznego opata“ (?!).  Pogróżkom 
kułaków i młynarzy przeciwstawia 
poeta głosy ludzi pracy; wypowie- 
dzi ich jednak nie ujmują istot- 
nych, dokonanych przez nas prze- 
mian na wsi. Mówią oni o „bied- 
nych, którzy nie mieli własnej gru- 
szy ze złotem martwym jak xsię- 
życ“, o „ziemi dzielonej na wiel- 
kość serc przez ręce ubogich“, Wi- 
dzimy jasno: przepoetyzowanie, 
środki wyrazu niezwiązane z za- 
gadnieniem naczelnym, nie podpo- 
rządkowane linii przewodniej wier- 
sza — burzą jego realizm, dewa- 
luują cenne założenie tematyczne. 
Forma nie nadąża za treścią. Skąd 
w utworze o wsi polskiej może 
znaleźć miejsce taki fragment: 


A księżyc zachodził nad światem, 
nad wodą, szuwarem i mgłą. 

I nad tańczącymi, jak kiedyś — 
sur le pont d'Avignon, 

sur le pont d'Avignon... 


Wyobrażnia dyktuje poecie obra- 
zy i dygresje, które często nie wy- 
trzymują intelektualnej oceny i o- 
kazują się pseudo - poetyckimi, 
barokowymi ornamentacjami. Tak 
jest w wypadku cyklu „Z notatek 
bułgarskich”, które pomyślane ja- 
ko ludowe mają w istocie charak- 
ter bardzo „inteligenckiej“ styliza- 
cji aa ludowość, będącej przecież 
zaprzeczeniem twórczej kontynuacji 
narodowych, ludowych wątków te- 
matycznych i środków poetyckich. 


Bo na północy godna 
dziewczyna tego ognia. 
Przez doliny różane 

i przez pola tytoniu 
przebiec, dopaść, stratować 
oczami jej usta. 


Jak łąkę, jak ziemię! 


Znam w południowej Dobrudży 
miasteczko śpiewne. A oto 
chanson d'amour Bułgarii 

z iście krakowskim refrenem. 


Fragment ten jest przecież zlep- 
kiem zupełnie nie powiązanych 
sformułowań — mimo pewnej bły- 
sxotliwości naprawdę niewiele 


mówiących. W cyklu „Z notatek 
bułgarskich“ Kubiak porusza nie- 
które problemy z rewolucyjnej 


przeszłości Bugarii, gubiąc jednak 
ich historyczne znaczenie w roz- 
poetyzowanym języku, w chaosie 
obrazowania, Nie dociera do istoty 
zjawisx, nie analizuje, a tylko po- 
wierzchownie dotyka. 


Podobne błędy ciążą na wielu u- 
tworach („Opowieść starego paste- 
rza“, „Szkice gęsim piórem", „Ja- 
dący do ślubu widzą samotny wia- 
trak“), z których każdy ma na ce- 
lu poetyckie rozpatrzenie jakiegoś 
zjawiska dziejącego się w naszej 
współczesności. Cóż, kiedy pozba- 
wione są konkretu, pozbawione 
dobitnego nazwania spraw, o któ- 
rych trzeba mówić jasno i prosto, 
a nie przy pomocy odległych, nie- 
raz zresztą dość interesujących me- 
tafor. 


Poetycka gawęda, ludowa balla- 
da czy przypowieść, którą Kubiak 
nagminnie uprawia, nie zawsze jest 
odrowiednią formą dla problematyki 
aktualnej, wymagającej dokładnej 
analizy. Jednak Kubiak jest w tym 
zamiłowaniu niebezpiecznie kon- 
sexwentny. Zapomina o logice kon- 


*) Tadeusz Kubiak: „Ballady i 
pieśni“, Czytelnik 1951, str. 68. | 


strukcji, o obowiązujących poetę 
rygorach formalnych i często jego 
poezjowanie staje się  słowolej- 
stwem. Wiele wierszy traci swą 
wartość ideową w wyniku prze- 
sadnie swobodnego języka artysty- 
cznego. Brak czujności w stosunku 
do każdego napisanego słowa daje 
się w książce Kubiaka odczytać 
dość wyraźnie. 

Stąd — niefortunne ujęcia styli- 
styczne, niepotrzebne hiperbole w 
„odniesieniu do spraw, o których 
można mówić potocznie i prosto. 
Oto dwa przykłady: 


Skroniom rzadko włos bielał 
dnom rzek rzucano dzwony... 
(„Patrząc wstecz“) 
Dwóch córek słońcu 
włos poślubiony... 
(,Co się zdarzyło w hotelu 
„„Różanka”) 


Wolne w dużym stopniu od tych 
niedociągnięć są dwa większe u- 
twory „Towarzysze, mówię o nim“ 
(o Józefie Stalinie) i „Do mojej 
córki o pokoju". Operują one praw= 
dziwie swobodną poetycką mową — 
i chociaż w poemacie o Stalinie 
doszła do głosu maniera dygresji 
niepodporządkowanych idei utworu 
— to jednak pozwalają one z ufnoś- 
cią patrzeć w poetycką przyszłość 
Kubiaka. 

W przekonaniu tym utwierdza 
również poemat „Serce Partii**), 
który po pierwodruku w „Nowej 
Kulturze* ukazał sę ostatnio w 
wydaniu książkowym. Mimo szere* 
gu błędów — o których poniżej — 
poemat ten należy uznać za po~- 
myślny etap trudnej i odpowie- 
dzialnej pracy poety nad przeksz= 
tałcaniem swej wyobraźni i oczy= 
szczaniem języka ze zbędnego ba* 
lastu ornamentacji, przepoetyzowa= 
nia, języka tak dotąd skłonnego do 
odrealniania opisywanych zdarzeń 
i przedmiotów. 

„Serce Partii“ — to poetycki ko- 
inentarz do niektórych elementów 
życiorysu Feliksa Dzierżyńskiego. 
Zaletą tego interesującego utworu 
jest duża prostota konstrukcji, bez- 
pośredniość środków, dynamizm o- 
brazów, rysowanych na ogół jasno 
i precyzyjnie. Są to na drodze 
twórczej Kubiaka osiągnięcia gcd- 
ne bacznej uwagi. Zajmijmy się 
wskomnianą prostotą konstrukcji. 
Kubiak nie wychodzi na ogół poza 
ramy dobrze nam znznego sche- 
matu: 1) Dzierżyński na zesłaniu, 


2) położenie klasy robotniczej w 
Europie, nadzieja walki i zwycię= 
stwa, 3) Rewolucja 1917 — prole- 


tariat zdobywa władzę, 4) proleta- 
riet, z Partią na czele walczy z 
kontrrewolucją, 5) troska Dzierżyń= 
skiego o dzieci, 6) zakończenie, 
stanowiące akcent ideowy Innego 
poetę posądzilibyśmy może o zbyt 
łatwe ujęcie zagadnienia, o dążenie 
po linii najmniejszego oporu. Ina- 
czej u Kubiaka. Jego skłonność do 
bezładnego kompilowania proble- 
mów i obrazów — w wyniku tej 
bardzo prostej a jednocześnie kon= 
sekwentnej konstrukcji została 
skutecznie ograniczcna. Poeta zmu= 
sił się do konkretnego razywania 


spraw, które porusza, do częścio- 
wego na razie oczyszczenia swej 
mowy z  nużącej komplikacji i 


przesadnej swobody. 

Problem przemisa zachodzących 
w wyobraźni Kubiaka nie został 
oczywiście rozwiązany całkowicie 
i omawiany poemat nie stanowi 
pozycji, którą można przyjąć bez 
zastrzeżeń, I tak jak wspomniana 
surowość budowy utworu jest w 
rozwoju Kubiaka zjawiskiem cen- 
mym, tax wypadnie ustosunkować 
się krytycznie do niektórych frag- 
mentów, niedopracowanych arty- 
stycznie. Oto przykład: 

Łamano kołem grzbiet i zapał 

szlachetny. Ale nadaremnie, . 

wrogu mój — walczysz z sercem 
Partii. 


To ono, ono z tajnych spisków 

donosem szpicla obnażone, 

jak szpada umie w oczy błysnąć... 
itd. (str, 7) 

Trudno uwierzyć które 
błyszczy jak szpada. 

Odezwały się również echa nie= 
dawnej i nieprzezwyciężonej jesz* 
cze w pełni maniery ukosm'cznia* 
nia problematyki politycznej, spe= 
cjalnie w zakończeniu poematu: 


sercu, 


Niech obnaży przed okiem 


klasy 


się 


nikczemność wroga. 
Niech wyjdzie z mroku na światło 
dzienne 
hydra stugłowa. (str. 33) 
l 
Mimo tych niedociągnięć poemat 
„Serce Partii“ trzeba ocenić jako 
pierwszy, pozytywnie zakończony 
etap wyzwalania się 'Kubiska z 
ciążących na jego twórczości od 
dobrych paru lat powikłań ideowo- 
artystycznych. Jego poezja bę- 
dzie z pewnością bogata i w peł- 
ni społecznie mobilizująca z chwi- 
lą, gdy poeta będzie w dalszym 
ciągu narzucał swej wyobraźni ry- 
gory intelektualne, gdy każdemu 
napisanemu słowu nada celność i 
artystyczną wagę. Słowem — gdy 
będzie artystą czujnym. 
Leszek Herdegen 
a 


**). Tadeusz Kubiak: „Serce Par- 
tii, Czytelnik, 1951, str. 34 A 
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Kawaler Złotej Gwiazdy 


bieżącej produzcji 

filmowej ZSRR do 

głosu doszły nowe 

zagadnienia charak- 

terystyczne dla o- 

becnego etapu roz- 
woju życia Kraju Rad. 

W dramaturgii filmowej można 
zaobserwować nowe ustawienie 
konfliktów rozgrywających się w 
społeczeństwie radzieckim na grun- 
cie nowych stosunków. Nastąpiła 
eliminacja konfliktów klasowych, 
antagonizmów grup ludzkich, a ich 
miejsce zastąpiły konflikty bezkla- 
sowego społeczeństwa, których treś- 
cią stała się walka człowieka o opa- 
ncowanie i ujarzmienie praw przy- 
rody, sprawy przemian osobowości 
cziowieka. 

Dramaturgia filmowa stara się 
ująć możliwe wszystkie ważniejsze 
etapy i przejawy życia społecznego 
w jego marszu ku komunizmowi, W 
sięganiu do tak rozległego kręgu za- 
gadnień scenarzyści przejawiają 
rozmach i pomysłowość w swych 
dziełach. Niemniej rozwój scenario- 
pisarstwa jest niewystarczający, 
zwłaszcza w dziedzinie, gdzie głów- 
nym obiektem jest obecne stadium 
życia społeczeństwa. Współczesna 
powieść radziecka na tym polu wy- 
przedziła znacznie twórczość scena- 
riopisarską i stąd niewątpliwie u fil- 
mowców tendencja do ekranizacji 
wybitnych współczesnych utworów 
literackich. 

Jednak w tym wypadku staje 
przed filmowcami trudność znale- 
zienia dla ekranizowanego utworu 
literackiego nowej formy, która nie 
powinna naruszać obrazu rzeczy- 
wistości już raz artystycznie prze- 
tworzonego. 

Jak więc znaleźć adekwatną for- 
mę filmową dla utworu takiego jak 
„Kawaler Złotej Gwiazdy“ Siemio- 
na Babajewskiego, gdzie w ramach 
zawiłej konstrukcji, pełnej dłu- 
żyzn, snuje się wieloplanowa akcja, 
rozwiązują się wielowątkowe pro- 
blemy, przewija wiele postaci. Ba- 
bajewski posługuje się charaktery- 
styką bezpośrednią poprzez komen- 
tarz, stosuje odautorskie opisy przy- 
rody, miejsc akcji, przedmiotów. 

Powyższe elementy formalne 
utworu Babajewskiego, przeniesione 
mechanicznie na ekran, nadałyby 
dramatowi filmowemu cechy „nie- 
filmowe". Bo wprawdzie rozwój 
środków wyrazowych sztuki filmo- 
wej zmniejsza ilość „nieprzetłuma- 
czalnych* elementów literackich, 
niemniej są one jako cechy specy= 
ficzne innej gałęzi sztuki nie- 
wdzięczne dla ekranu. 

Równocześnie w powieści Baba- 
jewskiego nie brak cech, które mo- 
głyby się nadać dla scenariusza fil- 
mowego. Obrazowość narracji, łą- 
czenie faktów w chronologicznym 
następstwie, dynamiczne skróty ak- 
cji w poszczególnych scenach, bo- 
gactwo tła, skupianie uwagi na 
drobnych, charakterystycznych dla 
osób czy sytuacji przedmiotów. 


Ukazał się 1—2 numer 


„Myśli Filozoficznej” 


centralnego czasopisma 
filozoficznego w Polsce 


W numerze: 


List Prezydenta Bieruta do uczest- 
sików I Kongresu Nauki Polskiej. 

Od Redakcji 

Adam Schaff — Zadania frontu fi- 
lozoficznego w świetle uchwał I Kon- 
gresu Nauki Polskiej 

Kazimierz Ajdukiewicz — Logika 
į jej zadania w Polsce współczesnej 

Tadeusz Kotarbiński — Biblioteka 
klasyków filozofii. 


W SPRAWIE METODY BADAŃ 
SPOŁECZNYCH 


Józef Chałasiński — Z zagadnień 
metodologii badań społecznych 

Julian Hochfeld — O niektórych 
aspektach przeciwstawności matē- 
rializmu historycznego i socjologii 
burżuazyjnej 

Karol Martel — Sojusz robotniczo= 
chłopski podstawą budownictwa so- 
cjalistycznego (w związku z wyda- 
niem VII i VIII tomu Dzieł Stalina 
w języku polskim) 

Halina Lewicka — Przeciwko idea- 
listycznym i mechanistycznym teo- 
riom fonemu ` 

Włodzimierz Zonn — O ostatnich 
pracach radzieckich z dziedziny 
kosmogonii 

G. S. Wasiecki — Hercen, wielki 
rosyjski materialista i rewolucyjny 
demokrata 


KRYTYKA I POLEMIKA 

Bronisław Baczko — O poglądach 
filozoficznych i społeczno - politycz: 
nych Tadeusza Kotarbińskiego 


IDEOLOGICZNE OBLICZE 
IMPERIALIZMU 

Mieczysław Maneli — Watykan 
przeciwko nauce 


KRYTYKA I BIBLIOGRAFIA 


Leszek Kołakowski — Metodologia 
księdza Kłósaka 

Henryk Katz — Praca o narodzi- 
nach i rozwoju filozofii marksistow- 
skiej 

Jan Jarosławski — O likwidacji 
antagonistycznych klas i budowni- 
ctwie komunizmu 

Włodzimierz Michajłow — Filozo= 
fia marksistowsika wobec teoretycz- 
nego dorobku I. W. Miczurina 


xX 
Obrady Podsekcji Filozofii i Nauk 
Społecznych I Kongresu Nauki Pol- 


siej. 


Powieść Babajewskiego ukazuje 
życie współczesnej wsi radzieckiej z 
głębokim, dalekim od deklaratyw- 
ności humanizmem. Wątkiem zasad- 
niczym powieści jest wprowadzenie 
byłego żołnierza frontowego, boha- 
tera bitwy stalingradzkiej w orbitę 
pokojowego budownictwa. Stworze- 
nie obrazu roli jednostki w ustroju 
socjalistycznym, wykazanie jej mo- 
żliwości w. realizowaniu najszla- 
chetniejszych marzeń i poczynań 
zharmonizowanych z planami ogól- 
nopaństwowymi.  Dalęj walka o 
wprowadzenie wyższych form go- 
spodarki socjalistycznej, która prze- 
niesiona na teren akcji wyraża się 
w wątku Ragulina, na którego no- 
watorskie poczynania  hamująco 
wpływać będzie konserwatyzm i za- 
ściankowość Chochłakowa, czy kpi- 
ny Artmaszowa. Walka z indywi- 
dualistycznym pojmowaniem dobra 
społecznego czy szczęścia osobistego 
mająca swe wykładniki w począt- 
kowym etapie polityki „drzewnej“ 
Sergiusza i sprawie założenia ogni- 
ska domowego przez Siemiona. A 
wreszcie, tak ważna dla całokształ- 
tu utworu sprawa wątku miłosnego 
Sergiusza i Irimy, która pozwala 
nadać bohaterom pełniejsze rysy. 

W jaki sposób . scenarzysta dla 
omawianych idei znalazł właściwy 
wyraz formalny, o ile wykorzystał 
„filmowe“ elementy powieści Baba- 
jewskiego, po jakiej linii poszło 
ideowo-formalne ukształtowanie tre- 
ści zawartych w dziele literackim? 


Przesunięcie ciężaru na problema-= 
tykę wewnętrznych przemian boha- 
terów w dramaturgii filmu odbiło 
się wyeksponowaniem przez scena- 
rzystę wątku Sergiusza, mimo iż po- 
dobnie jak w powieści, głównym 
motywem  kompozycyjnym w dal- 
szym ciągu pozostaje budowa elek- 
trowni w kubańskim kołchozie. Po- 
stać Sergiusza Tutarinowa uwypu- 
kla się z jednej strony poprzez eli- 
minację wątków i osób działają- 
cych w powieści (usunięcie wątków 
walki z kumoterstwem i naduży- 
ciami w kołchozie „Jasna droga“ 
oraz osób: Malcewa, Naryżnego, 
Głaszy Niesmasznej, Soni, Leny, 
Waniuszy), oraz przez uproszczenia 
konstrukcyjne uwypuklające głów- 
ne problemy książki (np. formalna 
przebudowa wątku Sergiusza i Kon- 
dratiewa), z drugiej zaś — poprzez 
twórcze zmiany w interpretacji zda- 
rzeń i postaci. Wprawdzie może po- 
wstać zarzut, że w ten sposób reali- 
zatorzy filmu zbyt daleko odeszli od 
utworu literackiego, jednak nie moż- 
na zapominać, że w ten sposób 
książkowe postacie i fakty uzyskały 
nowe wartości powstałe przy kon- 
frontacji z rzeczywistością;.że.w tan 
sposób film stał się bliższy prawdy 
o życiu radzieckich ludzi. 

Takie postawienie zagadnienia, 
wbrew pozorom, nie narusza postu- 
latów real'stycznej ekranizacji u- 
tworów literackich. Bowiem ekra- 
nizacją „Kawalera Złotej Gwiazdy“ 
w pełni zachowuje szereg walorów 
formalnych pierwowzoru literackie- 
go, jednoeześnie zaostrzając koa- 
fikty postawione przez Babajew- 
skiego w Spcsób słuszny i celowy, 
czego dowodem przebudowa posta- 
ci sekretarza komitetu Partii — 
Kondratiewa. 


Koncepcja Babajewskiego ukaza- 
nia takiego działacza partyjnego, u 
którego szuka się rad i pomocy, wo- 
bec którego ujawnia się fałsz i nie- 
prawość, koncepcja uczynienia z tej 


przekreślając w ten sposób szablo= 
nową recepturę idealnego bohatera, 
Której nuta przebija się niejedno- 
krotnie przez karty książki, pozwa- 
lając z góry wytyczyć drogę, po ja- 
kiej toczyć się będą dzieje Tutari- 
nowa. 

Chociaż taka konstrukcja postaci 
Kondratiewa nadała powieściowe- 
mu sekretarzowi Partii wiele słusz- 
nych i cennych walorów. chociaż 
uczyniła go jedną z centralnych po- 
staci filmu, której obecność wyczu- 
wa się częstokroć poza planem (np. 
wątek Artamaszowa), to jednak jest 
ona wciąż tą samą osobą, z jaką od 
lat mamy możność stykać się w ra- 


przez zastosowanie wieloplanowych 
akcji wzmacniających wymowę po- 
szczególnych scen (np. doskonałe za- 
stosowanie drugiego planu akcji w 
rozmowie Sergusza z Ragulinem 
czy z Siem.onem pozwoliło na emo- 
cjonalne wzbogacenie  przeniesio- 
nych z powieści scen), ożywić po- 
przez ruch wewnątrzkadrowy, po- 
zwalający jednocześnie na monto- 
wanie długich scen podkreślających 


w -ten sposób epicki charakter 
utworu, 
Ważnym elementem wizualnym 


filmu jest również barwa. Technika 
subtraktywna-sovcolor, stosowana 
w „Kawalerze Złotej Gwiazdy“, nie 


D 


Jedna ze scen końcowych filmu „Kawaler Złotej Gwiazdy“ 


dzieckich filmach. Na tym odcinku 
dramaturgia radziecka niewiele po- 
stąpiła naprzód, nie przezwyciężyła 
jeszcze schematyzmu, co  potwier- 
dza również ostatnia wypowiedź 
Czirskowa na łamach prasy radziec- 
kiej. 

Ale wróćmy jeszcze do Sergiusza. 
Jak już powiedz'ałem, uproszczenia 
konstrukcyjne idące głównie po- 
przez eliminację wątków i osób po- 
zwoliły na wnikłiwszą analizę klu- 
czowych problemów utworu Baba- 
jewskiego. Szerokie, dokładne roz- 
pracowanie postaci typizuje głów- 
nych bohaterów. Postać Sergiusza, 
chociaż jest elementem epopei prze- 
budowy wsi radzieckiej, stanowi 
nieodłączną cząstkę kolektywu ludz- 
kiegó kubańskich stanie. I choć ży- 
cie jego stanowi część życia tego ko- 
lektywu, to nigdy nie roztapia się w 
głównym temacie, przez cały czas 
zachowana jest jego indywidualność. 
I odwrotnie — postać ta równoczaś - 


nie reprezentuje kolektyw, którego. 


często nie widzimy na planie. Rów- 
nowaga tych elementów — oto jesz- 
cze jedno z osiągnięć scenarzysty. 
Pełniejsze ukazanie problematyki 
życia współczesnych ludzi radziec- 
kich wymagało wprowadzenia na 
ekran również elementów ich osobi- 
stego życia uwarunkowanego życiem 
społecznym. W porównaniu z po- 
wieścią Czirskow zmienił koncepcję 
wątku Iriny i Sergiusza, i sprawę 
miłosnych nieporozumień młodych 
podniósł do rangi rozwoju dziew- 
czyny radzieckiej, pozwolił ukazać 
miłość jaxo płomień przyświecający 
twórczej pracy, wnoszący w życie 


Scena zbiorowa z filmu 


postaci jakby katalizatora życia sta- 
nic -— była niesłuszna i niepełna. 
Przede wszystkim dlatego, że oddzia- 
ływuje on głównie wobec drugopla- 
nowych postaci mieszkańców kubań- 
skich stanic, zaś w stosunku do 
głównego bohatera wyznaczono mu 
rolę podrzędną, podczas gdy Ser- 
giusza uczyniono ideałem, który idzie 
przez życie bez wahań i potknięć, bez 
odchyleń od jedynie słusznej linii 
postępowania na odpowiedzialnym i 
zupełnie dlań nowym stanowisku 
państwowym. Scenarzysta Czirskow 
pogłębia psychologicznie postać Ser- 
giusza przez dopracowanie poruszo= 
nych marginesowo zdarzeń; wydo- 
bywa Tutarinowa z opresji przy po- 
mocy Kondratiewa, który nle szczę- 
dzi tytułowemu bohaterowi opieki, 
pomaga przezwyciężać mu błędy i 
trudności. W ten sposób zarysowuje 
się dobitnie rola partii walczą- 
cej zarówno o zastosowanie wyż- 
szych technicznie form gospodarki 
w rolnictwie jak i nowy sposób my- 
ślenia ludzi. 

Pogłębienie postaci Kondratiewa 
w filmie jednocześnie pozwala le- 
piej zindywidualizować Sergiusza, 


„Kawaler Złotej Gwiazdy“ 


subtelny liryzm i poetyckie piękno. 
Rozwój dramaturgii, która w po- 
szukiwaniach swych przynosi coraz 
nowe rozwiązania, pozwolił po raz 
pierwszy w tak pełnej skali na za- 


warcie całej głębi pogodnej i czystej’ 


atmosfery moralnej dwojga młodych 
wychowanych w ustroju socjali- 
stycznym. Odsłonił etykę radzieckie- 
go człowieka, jego piękno wewnętrz- 
ne, poczucie obowiązku i umiłowanie 
pracy. 

Scenariusz Czirskowa nie dał rea- 
lizatorowi idealnego materiału, 
można bowiem w nim zauważyć sze- 
reg usterek dramaturgicznych. 
Zwraca tu uwagę zwłaszcza frag- 
mentaryczność pewnych wątków, 
których przeniesienie z książki do 
scenariusza było konieczne, a jedno- 
cześnie ramy czasowe filmu nie po- 
zwoliły na pełne ich rozwinięcie (np. 
wątek Chochłakowa, Siemiona i An- 
fisy). 

, Ogólną cechą charakterystyczną 
strony wizualnej filmu jest kompo- 
zycja w planach ogólnych, która z 
jednej strony daje możność wygra- 
nia pejzażu kubańskiego, z drugiej 
pozwala wzbogacić budowę obrazu 


jest bynajmniej dążeniem do natura- 
listycznego odtwarzania barw, ale 
świadomie np. stosuje w wielu miej- 
scach zmiękczenia, które wzmagają 
wymowę scen, wprowadzają większą 
emocjonalność. Szczególnie doskona- 
le barwa wypadła w plenerze. Pej- 
zaże pleneru żywo przypominają 


obrazy wybitnych pejzażystów ro- 
syjskich dzięki realistycznemu 
ukształtowaniu. 


Przejścia stosuje: najczęściej Rajz- 
man na cięciach, a jedynie dla wyo- 
drębnienia poszczególnych dłuższych 
odcinków akcji stanowiących pewną 
całość dramaturgiczną, daje zam- 
anięcie cbiektywu. Reżyser nie uży- 
wa również specjalnych figur sty- 
listycznych montażu, a następstwo 
scen oparte jest na prostej narracji. 

D'alcg ani na moment nie sta- 
ra się komentować wypadków, jakie 
zachodzą w kadrze. Rotoczystość ję- 
zyka, oszczędność słowa doskonale 
są zgrane z treścią obrazu troskliwie 
unikającego frazeologii. Rola słowa 
ograniczona jest w „Kawalerze Zło- 
tej Gwiazdy“ do wyrażania tych tre- 
ści, które nie dadzą się wypowiedz:eć 
innymi środkami sztuki filmowej, 
bądź w kluczowych momentach ak- 
€ji uzupełniają wiedzę o poglądach 
kohaterów. Ocena zaś. zachodzących 
zjawisk expressis verbis dokonywa- 
na przez nich — udokumentowana 
jest akcją. W wypadku dialogów 
istotnych dla dalszego biegu akcji 
storowene.są ujęcia średnie i ame- 
rykońskie, które skubiają uwagę na 
zasadniczych wypowiedziach, Mamy 
również ciekawie zastosowaną wy- 
powiedź słowną: głos pozakadrowy, 
kiedy ze względów dramaturgicz- 
nych nie możemy wprowadzić cbra- 
zowej sekwencji relacjonującej prze- 
szłość Sergiusza. Wspomniana już 
pieczołowitość w kompozycji ka- 
drów daje się zaobserwawać w trcs 
ce o detale przedmiotowe. bądź : w 


«subtelności gry aktcerskiej. Pozwala 


to na lakoniczne rozwiązanie często 
złożonych problemów psychologiez- 
nych (np. zbliżenia psychologiczne 
kohaterów przy pomocy portretowa- 


'nia). ; 


Zagadnienie gry aktorskiej nabie- 
ra w takiej koncepcji filmu szczegól- 
nej roli i rozpracowane jest przez 
Rajzmana bardzo starannie. Rajz- 
man nie uznaje szablonu czarnych i 
białych charakterów, a także po- 
działu na duże role i epizodyczne. 
Pełne wygranie aktora dało się już 
zauważyć -w poprzednich ‘pracach 
Rajzmana; a w „Kawałerze Złatej 
Gwiazdy* przykładem tego. niech 
będą role od jednorazowo ukazane”o 
Poliszczuka, poprzez. Ragulina, Kon- 
dratiewa. Irinę czy Sergiusza. Zwra- 
ca szczególna uwagę fakt. że wiele 
czołowych ról granych ' jest przez 
debiutantów, którzy doskonale wy- 
wiązują się ze swych zadań. 

Jeszcze jednym czynnikiem wzma- 
gajacym emocjonalność poszczegól- 
nych scen czy sekwencji jest muzy- 
ka. Szerokie wykorzystanie orygi- 
nalnych melodii kubańskich potegu- 
je koloryt okolicy. Dyskretna i smęt- 
na w scenach lirycznych, potrafi 
bogactwem orkiestracji brzmieć w 
momentach dynamicznej akcji. Nie- 
mniej w scenie spławu drzewa wy- 
daje się zupełnie błędny jej trium- 
falny charakter. Zwracają uwagę 
zwłaszcza dwa piekne fragmenty: 
pieśń podczas pochodu kołchożni- 
ków na budowe elektrowni oraz 
podkład pod scenę, kiedy wczęśniej- 
sze przyjście wiosny utrudnia budo- 
wę elektrowni i Sergiusz przygnę- 
biony wychodzi z budynku, 

„Kawaler Złotej Gwiazdy“ zapre- 
zentowany nam przez kinematosra- 
fię radziecką podczas ostatniego fe- 
stiwalu filmów radzieckich stanowił 
jego najwybitniejszą pozycję. Jest 
wzorem pięknej opowieści o pro- 
stym człowieku. 

Jerzy Bereda 


Nr Z (95) 


Z TYGODNIA 


W KRAJU 


KONFERENCJA METODOLO- 
GICZNA HISTORYKÓW 


w Otwocku zakończyła 15-dniowe 
obrady, w których uczestniczyło 
172 przedstawicieli nauk historycz- 
nych z ośrodków uniwersyteckich 
oraz ośrodków szkolenia partyjnego. 
Ponadto w konferencji uczestniczy- 
ło wielu młodych historyków oraz 
przodujących nauczycieli historii ze 
szkół średnich. Uczestnicy konferen- 
cji wysłuchali 9 referatów, w tej 
liczbie 3, wygłoszone przez go- 
ści konferencji — uczonych radziec- 
kich. Podsumowując wyniki obrad, 
prorektor U. W. prof. T. Manteuffel 
stwierdził, że konferencja ujawniła 
poważny przełom  metodologiczny 
wśród naszych historyków — dla 
ogromnej większości polskich histo- 
ryków marksizm - leninizm stał się 
stosowaną na codzień metodą nau- 
kową. W wystosowanym do Prezy- 
denta R. P. liście uczestnicy konfe- 
rencji przyrzekają rozwijać polską 
naukę historii w oparciu o metodo- 
logiczne osiągnięcia konferencji. 
W przyjętej rezolucji zaapelowali 
m. in. do Zarządu Gł. Polskiego 
Tow. Historycznego o podjęcie prac 
przygotowawczych nad  zorganizo- 
waniem II Konferencji Metodolo- 
gicznej Historyków, poświęconej 
problematyce historii powszechnej. 


UMOWA O WSPÓŁPRACY KUL- 
TURALNEJ MIĘDZY POLSKĄ 
A NRD 


została zawarta na lat 5. Podczas 
pobytu delegacji polskiej w Berlinie 
uzgodniono również plan wymiany 
kulturalmej na rok 1952, przewidują- 
cy ścisłą współpracę we wszystkich 
dziedzinach życia kulturalnego. 


2-TYGODNIOWY KURS NAUKO- 
WY DLA STUDENTÓW 


— członków kół naukowych na 
wydziałach filologii polskiej został 
ostatnio zorganizowany w Między- 
górzu przez Radę Naczelną ZSP i 
IBL. Celem kursu było wytyczenie 
konkretnych problemow naukowych 
do pracy w kotłach naukowych 
oraz przygotowanie VI Zjazdu Mto- 
dych Polonistów. W kursie wzięli u- 
dział przedstawiciele kół nauko- 
wych, uniwersytetów i państw. 
wyższych szkół pedagogicznych 
oraz młodzi literaci. Wykłady na 
kursie wygłosili: wicemin. W. So- 
korski, red. S. Staszewski, B. Rafa- 
łowska, R. Matuszewski, prof. J. 
Kott, prof. S. Żółkiewski i H. Mar- 
kiewicz. Poza wykładami odbywały 
się seminaryjne dyskusje. 


PRAPREMIERY 'WSPÓŁCZES- 
NYCH SZTUK POLSKICH 


— w I półroczu b. r. po raz pierwszy 
bedag wystawiane m. in. następujące 
sztuki; pról i aktor" — sztuka ot. 
Brandstaettera o Wojciechu Bogu- 
sławskim (Teatr Kameralny w War- 
szawie i Teatr Polski w Poznaniu), 
„Zbiegowie' H. Auderskiej (Teatr 
Naroaowy w Warszawie ìi Teatr 
Ziemi Pomorskiej w Toruniu) i „Ro- 
dzinka* -— komedia J. Jurandoia. 


DYMITR KABALEWSKI 


wybitny kompozytor radziecki, se- 
kretarz Zw. Kompozytorów Ra- 
dzieckich — przybył do Polski. Za- 
pozna się on z Jilmową twórczością 
muzyczną w Polsce, a m. in. prze- 
konsultuje materia! muzyczny do 
realizżowunego obecnie filmu o gen. 
Walierze - Swierczewskim. 15 b. m. 
w warszawskim Klubie Międzyna- 
rodowej Prasy i Książki odbyło się 


spotkanie Kabalewskiego z przed- 
stawicielami polskiego świata mu- 
zycznego. 


AKADEMIĘ KU CZCI A.JIRASKA 


zorganizowała 15 b. m. sekcja sla- 
wistyki U. W. z okazji 100-nej rocz- 
mcy urodzin wielkiego czeskiego pi- 
sarza. Poza omówieniem życia i 
twórczości pisarza oraz jego kontak- 
tów z Polską — odczytano Jraguen- 
ty utworów Jiraska. 


WYSTAWĘ AKWARELI, RYSUN- 
KÓW I RYCIN L. WYCZÓŁKOW- 


SKIEGO 
przygotowuje Stow. Historyków 
S.iuki i Kultury Materialnej w 


związku ze zbliżającą się 100-ną 
rocznicą urodzin artysty. Wystawa 
będzie urządzona w .„,Domu Fukie- 
ra" na Rynku Starego Miasta. Wy- 
stawy przygotowują również Mu- 
zeum Narodowe w Warszawie, Mu- 
zeum Narodowe w Krakowie oraz 
Muzeum im. Wyczółkowskiego w 
Bydgoszczy. 


97-4 ROCZNICĘ URODZIN 


obchodził 15 b. m. nestor scen pol- 
skich Ludwik Solski. 


4 FILMY RYSUNKOWE 


zostały wyprodukowane w Polsce w 
r. 1951. Grupa produkcyjna pod kie- 
rownictwem WŁ. Nehrebeckiego 
przy Wytw. Filmów Fabularnych w 
Łodzi zrealizowała film pt. „Opo- 
wiadał dzięcioł sowie* (scen. — J. 
Brzechwa i J. Nel). Zespół produk- 
cyjny filmów rysunkowych w Biel- 
sku (przejęty z dn. 1 b. m. przez 
Łódzką Wytw. Film. Fab.) pod kie- 
rownictwem reż. Z. Lachura zreali- 
zowat 3 filmy: „O Heniu leniu" 


(scen. — St. Sojecki i J. Nel), 
„Wspólny dom“ (scen. — Wł. Nehre- 
becki) i „Zbuntowane rysunki“ 
(scen. — J. Brzechwa i J. Nel). 


Wszystkie te filmy ukażą się wkrót- 
ce na ekranach. 


WYSTAWĘ  SLĄSKIEJ SZTUKI 
ky LUDOWEJ 
otwarto ostatnio w Katowicach. 


Obejmuje ona eksponaty z dziedzi- 
ny tkactwa, ceramiki, haftu i koro- 
nek. 


ZA GRANICĄ 


„STRASZNY DWÓR" W MIŃSKU 


— w Białoruskim Teatrze Opery % 
Baletu odbyła się ostatnio premiera 
opery Moniuszki „Straszny Dwór“ w 
reżyserii L. Aleksandrowskiej. Li- 
bretto na język biatoruski przełożył 
poeta Maksym Tank. 


WYSTAWĘ POŚWIĘCONĄ OŁTA= 
RZOWI  MARIACKIEMU WITA 
STWOSZA 
otwarto niedawno w bibliotece nau- 
kowej Akademi Sztuk Pięknych 
ZSRR w Leningradzie. Wystawa o- 
bejmuje ok. stu kolorowych i jedno- 
barwnych reprodukcji ogólnego wi- 

doku ı fragmentów ołtarza. 


POD WĘGIERSKIM TYTUŁEM 
„HONTALANOK'* 


ukazała się nakładem węgierskiego 
Wydawnictwa Literatury Pięknej 
powieść Żeromskiego „Ludzie bez- 
domni“ (tłum. Istvan Meszaros). Po- 
nadto w ostatnich miesiącach wy- 
dano również w języku węgierskim 
„dAntologię poezji polskiej“ pod red. 
Endre Kovacs'a i Endre Veszi, „Sta- 
re i nowe“ L. Rudnickiego (tłum. 
Bela Baternay), „O człowieku, który 
się kulom nie kłaniał* J. Broniew- 
skiej (tłum. Ferenc Kameny), „Spot- 
kania włoskie" M. Brandysa (tłum. 
F. Kameny) i „Salon pani Klemen- 
tyny“ A. Wydrzyńskiego (tłum. B. 
Baternay). 


PREMIERA SZTUKI „ZWYKŁA 
SPRAWA“ W PRADZE 


odbyła się ostatnio w Teatrze Ka- 
meralnym. Na premiere przybył do 
Pragi autor sztuki A. Tarn. „Zwy- 
kła sprawa“ jest wystawiana jedno- 
cześnie w berlińskim „Deutsches 
Theater“, Przygotowuje wystawienie 
tej sztuki również teatr w Lipsku. 


CELEM PRZYGOTOWANIA OB- 
CHODÓW 150-LECIA URODZIN 
WIKTORA HUGO 


powstał w Paryżu francuski Komi- 
tet Narodowy. W skład Komitetu 
weszli dotychczas m. in.: Jean Hugo, 
Paul Eluard, Henri Guillemin, Fer- 
nand Gregh, Julien Cain, Paul 
Abram, Maurice Guyot, Maurice 
Rostand, Jean Sergent. 


OPUSZCZENIA WŁOCH W CIĄGU 
24 GODZIN 


zażądała policja w Neapolu od Pa- 
blo Nerudy, pomimo tego, iż otrzy- 
mał on uprzednio zezwolenie na 
3-miesięczny pobyt. Pod naciskiem 
opinii publicznej ministerstwo spr. 
wewn. znowu przedłużyło zezwole- 
nie na pobyt poety we Włoszech o 
kilka dni. Nerudę powitano w Rzy- 
mie manifestacyjnie — na dworcu 
zebrali się m. im. członkowie parla- 
meniu, wybitni działacze ruchu o= 
brońców pokoju, pisarze £ artyści, 


DO PROTESTÓW PRZECIW SKA- 
ZANIU H. MARTINA 
przyłączył się wielki malarz francu- 
ski, 82-letni Henri Matisse. Jego 
wypowiedź drukuje tygodnik „Les 

Lettres Françaises“. 


O UŁASKAWIENIE H. MARTINA 


zwróciło się do prezydenta V. Au- 
riola 30 wybitnych pisarzy, dzienni- 
karzy, naukowców i działaczy poli- 
tycznych, reprezentujących różne 
poglądy polityczne i różne partie. 
M.in. list do prezydenta podpisali: 
b. minister Justin Godart, pisarka 
Simone de Beauvoir, pisarz katolic- 
ki Louis - Martin Chtuffier, drama- 
turg Jean Cocteau, dramaturg Ar- 
mand Salacrou, pisarz Jean - Paul 
Sartre, pisarz Maurice Druon, na- 
czelny redaktor katolickiego pisma 
„Esprit” Domenach, dziennikarz 
z „Le Monde“ Remy Rouve, członek 
Akademii Medycyny dr Georges 
Bourguignon, członek kierownictwa 
MRP pastor La Graviere, profi pra- 
wa Roger Pinto. Delegacji, złożonej 
z przewodniczącego Ligi Obrony 
Praw Człowieka i Obywatela, Sicard 
de Plauzolles, J. Godart i przewod- 
niczącego francuskiej Pomocy Ludo- 
wcj, F. Jourdana — Auriol nie przy- 
jął. Przyjął on — prywatnie — jed- 
nego tylko Jean-Paul Sartre'a... 


POPIERSIE H. MARTINA DŁUTA 
GEORGES SALENDREʻA 


wystawione w salonie sztuki w Lyo- 
nie — zostało zniszczone przez trzech 
faszystowskich wandali. Przeciw 
bezprzykładnemu aktowi wanda- 
lizmu wobec dzieła sztuki występu- 
ją wszyscy uczciwi artyści francu- 
scy. Listy, ostro potępiające ten po- 
stępek — nadesłali: rzeźbiarz Fone- 
Vellet, malarze Noel Filippi, M. Ter- 
mat i wielu innych. 


W ZJEŹDZIE ZACH: - NIEMIEC» 
KICH DZIAŁACZY KULTURY 
I SZTUKI 

który odbył się b. m. w Bad Vil- 
bel w pobliżu Frankfurtu nad Me- 
nem, wzięło udział 200 wybitnych 
naukowców, profesorów wyższych 
uczelni, teologów, lekarzy, artystów 
i pisarzy. Obradowali oni nad pro- 
blemem uratowania kultury nie- 
mieckiej przed nową katastrofą 
wojenną. Uczestnicy zjazdu doma- 
gali się również zucieśnienia współ= 
pracy kulturalnej między Niemcami 
"Zachodnimi i NRD. Wśród gości 
zjazdu było wielu naukowców t 
działaczy kultury z NRD, 


O 50% WZROSNĄ CENY KSIĄŻEK 
I PODRĘCZNIKÓW W ANGLII 
w najbliższym czasie. Oświadczenie 
tej treści ogłosił przedstawiciel An- 
gielskiego Zw. Wydawców. „News 
Chronicle“ podaje nadto, że wyda- 
nia klasyków angielskiej i świato- 
wej literatury podrożały ostatnio o 
przeszło 40 proc. Ą 


W FASZYSTOWSKIEJ HISZPANII 


pominięto w podręcznikach literatu- 
ry m. in. Balzaca, Stendhala, Hugo 
i Flauberta — pisarzy, znajdujących 
się na papieskim indeksie „zakazae 
nych" książek, 


£ działalności 
sekcji twórczych ZLP 


Katowice 


SEKCJA PROZY 


W ramach Oddziału Związku pra- 
cują dwie sekcje: Poezji i Literatury 
Dziecięcej oraz Prozy i Dramatu. 
Prócz tego pracuje Koło Młodych 
Pod opieką Jana Brzozy. 

Sekcja Prozy, kierowana do nie- 
dawna przez Zdzisława Iierowskie- 
go, omowiła dokładnie niekloie 
utwory górnośląskich pisarzy. Ogć- 
łem poddano analizie trzy powiesci, 


cziery dramaty, obszerny reportaż 
literacki, dramat hutnika Teodora 
Gajdy p.t. „Obrotnica*, przexiad 


dramatu chińskiego pisarza Kuo- 
Mo-Żo i kilkanaście jednoaktówek o 
tematyce górniczej. 

Poprzedzona  referatami Danuty 
Zarzyckiej i Wilhelma Szewczyka 
dyskusja nad powieścią Gustawa 
Morcinka „Pokład Joanny“ naświe- 
tliłą sprawę rozległego tła histo- 
rycznego i społecznego, które posłu- 
Żyło autorowi za materiał pisarski, 
wykazała postępowe cechy dzieła, 
podniosła fakt niezwykłej żywotno- 
Ści twórczej naszego powieściopisa- 
rza, wskazała zalety i wady jego 
warsztatu. W analizie powieści Wil- 
helma Szewczyka p.t. „Kleszcze* 
(referat Zdzisława  Ilierowskiego) 
poruszono m. in. probiemy: l:terac- 
kiego ujmowania wypadków wrze- 
śniowych, t.zw. regionalizmu ślą- 
skiego, roli, jaką odegrały polskie i 
niemieckie czynniki postępowe w 
dążeniu do przemian społecznych 
oraz zagadnienie  metaforycznego 
stylu w prozie. 

„Miasto pod łuną" Marii Klimas- 
Błahutowej — powieść o ruchu opo- 
Tu w środowisku wielkiej huty w 
Zagłębiu Dąbrowskim — referowali: 
Danuta Zarzycka i Zdzisław Hierow- 
ski. W obu referatach podkreślono 
znaczenie powieści, ustosunkowanie 
się pisarza do postulatu partyjności 
w literaturze, ważkość charaktery- 
styki środowisk społecznych i ich 
Problematyki i troski o socjologicz- 
ną genezę charakterów i postępków 
ludzkich. Omawiano również sprawę 
zwięzłości i plastyki w metodzie 
kreślenia postaci bohaterów, w nar- 
racji i stylu. 

Przedyskutowane dramaty (Zofii 
Bronikowskiej — „Zwycięstwo“, 
Włodzimierza Żelechowskiego — 
„Śląsko jest polskie"), utwory na- 
wiązujące tematycznie do polskości 
Zagłębia Dąbrowskiego i Śląska, da- 
lej sztuka Władysława  Baselidesa 
„Tynk z gdańskiej kamienicy“, 
obrazująca postawę inteligencji wo- 
bec spraw Polski Ludowej, wreszcie 
orowieść sceniczna Teodory Bana- 
siowej „Kochamy życie“, w której 
autorka zajęła się sprawą walki kla- 
sowej na wsi. 

Debiut Izydora Plaszczka „Ludzie 
Z czarnego świata“ dał Sekcji Prozy 
Okszję do analizy zagadnienia repor- 
tażu o tematyce śląskiej. 

, Materiał do ciekawej i gorącej dy- 
€ usji dał dramat Jana Gajdy, p.t. 
„Obrotnica*, utwór robolnika, człon- 
Fa Koła Młodych, zreferowany przez 
Karola Słotwińskiego, Zdzisława 
Hierowskiego i Andrzeja Wydrzyń- 
skiego. Tematem „Obrotnicy* jest 
sprawa wynalazczości robotników, 
ostra walka sił postępowych z 
wsteczniciwem w środowisku prze- 
mysłowym, zagadnienie dojrzewania 
społecznego pod wpływem  klasowo 
uświadomionych jednostek. Rezulta- 
tem dyskusji była decyzja zorganizo- 
wania autorowi „Obrotnicy* warun- 
ków do dalszego kształcenia zdolno- 
Ści pisarskich. 

Przekład sztuki współczesnego pi- 
sarza chińskiego Kuo-Mo-Żo p.t. 
„Czu-Juan* dokonany przez sinolo- 
Sa Jana Wyplera przy współpracy 
literackiej Aleksandra Widery refe- 
rowała Jadwiga Mianowska i Wła- 
dysław Baselides. Przekład ten uzna- 
no w środowisku śląskim za wyda- 
rzenie o poważnym znaczeniu. 

Kilkanaście jednoaktówek o tema- 
tyce górniczej było odpowiedzia ka- 
towickiego środowiska literackiego 
ha zamówienie społeczne, zgłoszone 
Przez Związek Zawodowy Górników 
celem dostarczenia świetlicom robot- 
niczym wartościowego materiału dla 
ich teatrów. Analize utworów tych 
przeprowadzili Karol Słotwiński i 
i Jan Brzoza. Za najlepsze uznano 
Jednoaktówki, których autorami są: 
Gustaw Morcinek, Maria Klimas- 
Błahutowa, Janina Zabierzewska i 
Jan Baranowicz, 

Jedno z zebrań Sekcji poświęcono 
ksinżce Juliana Przybosia „Czytając 
Mickiewicza“, Referat wstępny wy- 
Błosił Wojciech Natanson. 

Charakter ogólniejszy miało ze- 

ranie dyskusyjne na temat teore- 
tycznej problematyki realizmu so- 
Cjalistyrcznego, poprzedzone refera- 
tami Władysława Baselidesa i Wil- 

elma Szewczyka. 
wn. 


SEKCJA POEZJI 


Sekcją poezji Związku Literatów 
Polskich w Katowicach rozpoczęła 
działalność w listopadzie 1950 r. Kie- 
Townictwo sekcji sprawują Wilhelm 

zewczyk (przewodniczący), Alek- 
Sander Baumgardten (zastępca prze- 
Wodniczącego), Zofia Bronikowska 
(sekretarz). Prócz poetów Sekcja ze 
Wzgledu na małą ilość członków — 
Zrzesza również autorów piszących 
dla dzieci i młodzieży. 

Na zehraniach Sekcji omawiano 
dotad zbiory wierszy członków Od- 
działu oraz dyskutowano na tematy 
Osólno-literackie, Do ciekawszych 
zebrań warsztatowych należały te, 
na których omawiano nowy tom 
Wierszy Aleksandra Baumgardiena 


„Łuny na wietrze“ oraz „Poemat 
górniczy“ Wilhelma Szewczyka. 
Sekcja uznała oba tomy za dojrza- 
łe do druku po dokonaniu pewnych 


poprawek. Ponadto omawiano tom 
wierszy Aleksandra Widery „Jedną 
drogą*, w którym za rzecz szcze- 
gólnie cenną uznano nowe tema- 


tycznie horyzonty autora oraz umie- 
jętne wykorzystanie własnych prze- 
żyć górniczych Poematowi Wiady- 
sławy Szkaradkówny „T 39“ zarzu-= 
cono sporo braków - formalnych, 
zwłaszcza młodopolską manierę 
wierszowania i obrazowania. Tom 
wierszy Bolesława Lubosza uznano 
za obiecującą zapowiedź ciekawego 
młodego talentu, 

Interesująca dyskusja rozwinęła 
się również nad tłumaczeniami no- 
wej i klasycznej poezji chińskiej, 
dokonanymi przez Jana Wyplera z 
oryginału chińskiego przy współpra- 
cy literackiej Aleksandra Baum- 
gardtena. Sekcja uznała za wska- 
zane, by tomem przekładów chiń- 
skich Jana Wyplera zainteresowało 
się któreś z wydawnictw. 


Kilka zebrań warsztatowych po- 
święcono zbiorowemu  przekładowi 
„Mansfełder Oratorium“ Stefana 
Hermlina. Członkowie Sekcji prze- 
łożyli ów poemat z życia górników 
Mansfeldu, nagrodzony państwową 
nagrodą NRD., nie tylko w celu za- 
manifestowania uczuć względem za- 
przyjaźnionej republiki, ale i prze- 
dyskutowania metod pracy przekła- 
dowej w dziedzinie poezji. Zagad- 
nieniu temu od strony teoretycznej, 
z uwzględnieniem głosów  radziec- 
kich w tej sprawie (dyskusja na ła- 
mach „Litieraturuej Gaz ety'). po- 
stanowiono poświęcić jedno z naj- 
bliższych zebrań Sekcji. 

Problemy literatury dla dzieci i 
młodzieży omawiał Jan Brzoza. 
Na osobnym zebraniu Aleksander 
Baumgardten dokonał obrachunku 
poetyckiego lat ubiegłych. 

W planach Sekcji znajdują się za- 
gadnienia przekładu poetyckiego, 
ocena ostatnich książek katowiekich 
pisarek dla dzieci, wspólne opraco- 
wanie śląskiej szopki politycznej, 
omówienie najnowszych zdobyczy 
warsztatu twórczego poetów ra- 
dzieckich, dyskusja nad wierszami 
poetów z katowickiego Koła Miło- 
dych oraz sprawa twórczości radio- 
wej, o ile wchodzi ona w zakres za- 
interesowań poetyckich. Nadto Sek- 
cja dyskutować będzie nad nowymi, 
przygotowanymi do druku tomami 
wierszy czionków Oddziału. 

Wisz. 


Szczecin 


ze i 


„Zebranie „Sekcji 'Twórczej szeze- 
cińskiego Oddziału ZLP w dn. 
7.XII51 poświęcone było omówie- 
niu dramatu kol. J. Borzyma p.t. 
„Na pograniczu“. Następne zebra- 
nie w dn. 16 grudnia 1951, w któ- 
rym prócz  czionków Oddziału 
wzięli również udział członkowie 
Koła ,Młodych oraz przedstawic'ela 
redakcji „Głosu Szczecińskiego". ço- 
święcone było pracy kol. E. Osmań- 
czyka p.t. „O publicystyce“. 

Kol. Osmańczyk w obszernej swej 
pracy przeprowadził analizę za- 
gadnienia publicystyki, 

Żywa dyskusja, w której m. in. 
zabrali głcs kol. Andrzejewski, kol. 
Telega, kol.  Świerkiewicz, kol. 
Wirpaza oraz! redaktor naczelny 
„Głosu Szczecińskiego* A. Perłow- 
„Ski, rozwinęła się na temat pracy 
pisarza jako publicysty. 

Kol. Andrzejewski stwierdził, że 
praca publicystyczna jest pomocą 
w wielkich formach literackich, 
toteż z gruntu błędne jest przeko- 
nanie, że w publicystyce pisarz 
nie posiada pełnej możliwości rea- 
lizowania swych umiejętności arty- 
stycznych, onaz podkreślił, że zaj- 
mując się pracą publicystyczną pi- 
sara zmuszony jest do nieustannego 
pogłębiania swej wiedzy zarówno 
1deologicznej jak naukowej. 

Red. Perłowski sugerował potrze- 
bę dopełnienia pracy kol. Osmań- 
czyka rolą, jaką już obecnie speł- 
nia publicystyka w Polsce, wspo- 
minając o wielkim rozwoju co- 
dziennej prasy po wojnie i jej od- 
działywaniu na coraz szersze rzesze 
czytelników. 

W podsumowaniu dyskusji kol. 
Osmańczyx nawiązując do artykułu 
Tołstoja „Nie mogę milczeć" 
stwierdził, że codzienne wydarze- 
nia, wobec których pisarz nie może 
i nie powinien milczeć, skłoniły go 
do napisania pracy motywującej 
konieczność jak najszerszego udzia- 
łu pisarzy w działalności publicy- 
stycznej. 

Tematem następnego zebrania, 
wyznaczonego na dzień 28 XII.51, 
była dyskusja nad trzecim roz- 
działem książki kol. J. Andrzejew- 
skiego p.t. „Wojna skuteczna”. 

mk. 
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JULIAN STRYJKOWSKI 


Powieść z ostatnich lat o włoskich najemnikach rolnych, wa:czacych o prawo 
do użytkowania obszarniczej ziemi leżącej odłog em. 
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KORESPONDENCJA 


W SPRAWIE SŁOWNIKA — GŁOS 
NAUCZYCIELA 


Szkoła upomina się o głos w 
sprawie Słownika. Nauczyciele z 
żywym zainteresowaniem czytają 


wypowiedzi na temat Słownika. To 
przecież sprawa, która nas poloni- 
stów mocno obchodzi. Czego my 
(piszę w liczbie mnogiej, bo mój 
głos na pewno nie jest odosobnio- 
ny), oczekujemy od Słownika? 

Podpisujemy się pod wielu uwa- 
gami poety Ważyka. „Przy układa- 
niu słownika należy przecież orien- 
tować się na pewne normy i dy- 
rektywy stylistyczae. Te normy i 
dyrektywy opierają się na doświad- 
czeniu klasyków narodowych“. Nau- 
czyciel-polonista będzie zaglądał do 
Słownika, aby właśnie sprawdzić 
nermy, aby upewnić sę co do 
trafności pewnych zwrotów i wy- 
razów, aby utrwalić swoje rozu- 
miegie języka narodowego i po- 
głębiać miłość do języka. Tego nie 
zaspokoją „wycinki z prasy“ ani 
„rodzynki“, o których pisał Ważyk. 
Dlatego upominamy się o Słownik 
oparty przede wszystkim na przy- 
kładach wziętych z klasyków lite- 
ratury i z dobrej prozy i poezji 
współczesnej. 

Trzeba również podpisać się pod 
uwagami poety współczesnego na 
temat języka poezji Młodej Polski. 
Program obecny traktuje tę poezję 
krytycznie. 

Nauczyciel-polonista ma chyba 
prawo upomnieć się, aby w rcku 
1952 przestano budzić entuzjazm 
dla fałszywej. poezji młodopolskiej, 
masaierycznego języka Tetmajera i 
in. W dążeniu do wyrobienia no- 
wego i rzetelnego rozumienia pięk- 


na języka narodowego dużą rolę 
powinien odegrać zamierzcny 
Słownik. 


Maria Leśniewska 


„MANIFEST TOWARZYSTWA 
DEMORPATYCZNEGO 
POLSKIEGO" PRZEŁOŻONY... 
Z ROSYJSKIEGO 


Przed niespełna rokiem, stara- 
niem „Książki i Wiedzy“ uxazał 
się „Zbiór artykułów historycznych 
o Polsce w literaturze radzieckiej” 
pod redakcją prof. dr Żanny Kor- 
manowei. Książka zawiera przekła- 
dy sześciu bardzo ciekawych po- 
wojennych artykułów historyków 
radzieckich pracujących nad histo- 
cią Polski. Inicjatywa udostępnie- 
nia tych prac szerszemu  kręgowi 
£zyteiników polskich, podjęta i 
zrealizowana przez zespół semina- 
rium historii ruchów społecznych 
XIX i XX wieku przy  Irstytucie 
Historii UW, zasługuje oczywiście 
na wysokie uznanie i "na dalszą 
kontynuację. Niestety jednak, po- 
ważne zastrzeżeaie budzą pewne 
praktyki redakcyjne zastosowane 
przy opracowaniu zbioru. W zbo- 
rze tym znajduje się mianowicie 


artykuł I. Millera pt. „Sprawa 
chłopska w programie Towarzy- 
stwa Demokratycznego w latach 
1830—1840“, przełożony z „Wopro- 


sów Istorii“. Autor  posluguje się 
w artykule dosyć obficie cytatami 
z Manifesiu Towarzystwa Demo- 
kratyczaego Polskiego oraz z ariy- 
kułów Wiktora FHeltmana, czołowe- 
go działacza i ideologia TDP. Otóż 
tragikomiczna pointa całej tej hi- 
storii kryje się w tym, że frag- 
menty Manifestu przetłumaczone 
zostały na język polski.. z rosyj- 
skiego przekładu Millera! 

Skutki tej wspaniałej metody są 
interesujące. Dla przykładu: ca 
str. 108 omawianej książ«i czyta- 
my: 

„Obrońcy przesądów i przed- 
stawiciele rządżących dawniej 
warstw od początku zrozumieli, 
że ich przywileje zostaną zach- 
wiane, jeśi nie ulegnie zmianie 


DLA DZIECI I MŁODZIEŻY 


IGCR NEWERLY 
ARCHIPELAG 
LUDZI ODZYSKANYCH 
Opowieść historyczna 
z roku 1948 
Wyd. trzecie 
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WIELKIE SERCA 
Opowiadania 


ZŁOTY KLUCZYK 
czyli 
niezwykłe przygody 
pajacyka 
Buratino 


„CZYTELNIK'* 


FRAGALA 


„CZYTELNIK* 


początkowej kierunek rewolucji! 
Dlatego podstępaie uchwyciwszy 
się zapewnień rządów Francji i 
Anglii. przemienili oni ruch re- 
wolucyjny w zwykłą kampanię 
wojenną, a zamiast tego, aby 
porwać masy i uderzyć całą siłą 
narodu, uważali za ważniejsze 
rzucić się w objęcia perfidnych 
gabinetów, prosić o pomoc sa- 
mych wspólników zabójstwa Pol- 


ski, rozpocząć nawet pertrakta- 
cje z wrogiem: woleli zatracić 
sprawę ojczyzny, niż zrezygno- 


wać ze swoich przywilejów. Tak 
nikczemnym i  kcatrrewolucyj- 
nym postępowaniem  ząachwiali 
oni wiarę narodu w swoje wła- 
sne siły, ostudziłi zapał, ziamali 
odwagę. Polska raz jeszcze zos- 
tała zgubiona nie tyiko przez 
przewagę hord najeźdźców, lecz 
także przez egoizm uprzywilejo- 
wanych“. 


A oto ten sam fragmert w ory- 
ginalnym brzmieniu Manifestu: 


„Dziedzice przesądów i wyo- 
brąziciele panującego niegdyś 
stanu, w pierwszej zaraz chwili 


postrzegli, iż przywłaszczenia ich 
podkopane, wywróccne być mu- 
szą, jeśli pierwotny kierunek re- 
wolucji zwichnięty nie będzie. 
Chytrze przeto ująwszy wo- 
dze rządu, w prostą kampanię 
militarną zmienili ruch rewolu- 
cyjny, a zamiast poruszyć masy 
i całą siłą narodu uderzyć, wole- 
li rzucić się w objęcia obłud- 
nych gabinetów, u samych spół- 
morderców Polski pomocy że- 
brać, z wrogiem nawet w ukła- 
dy wchodzić; woleli sprawę oj- 
czystą zabić, jak rozstać się z 
przywłaszczeniami swoimi. Tak 
nieecnym i kontrrewolucyjnym 
postępowaniem oslabili w naro- 
dzie wiarę we własne siły, ostu- 
dzili zapał, zniechęcili odwagę. 
Polska raz jeszcze zstępując do 
grobu, widziała we własnych sy- 
nach i obrońców, i katów swo- 
ich; raz jeszcze nie prostą prze- 
mocą hord najezdniczych, ale e- 
goizmem uprzywilejowanych za- 
mordowaną została“, 


W podobny sposób przyswojono 
po raz wtóry językowi polsk' emu 
fragmenty z prac Heltmana, Wor- 
cella i in. W wyniku tych operacji 
zniekształceniu uległa ae tyiko 
forma językowa, ale nierzadko i 
sens sformułowań. Tak np. Helt- 
man mówi (artykuł „Rękojmie dla 
ludu*) o „unieważnieniu dożych- 
czasowycu tytułów posiadłości, 
przywłaszczeniem będących". Ten 
sam postulat po dwukrotnym prze- 
kładzie tam i z powrotem przyjął 
postać „zniesienia prawa własno- 
ści będącej uzurpacją* („Zbżór.. * 
str. 119, podkr. moje). Dalej: gdzie 
Heltman używa znanego każdemu 


historykowi pojęcia „daremszczyz- 
ny“, tam zostało ono  zastąpicne 
niezbyt zrozumiałym „dozorem“. 


Nie warto mnożyć przykładów. 

W taki to sposób potraktowano 
jeden z najcenniejszych pomników 
polskiej postęcowej myśli społecz- 
rej XIX wieku oraz publicystykę, 
która wokół niego się rozwinęła. 
W taki to sposób poczyna sobie 
tłumacz (Z. Kaczmarex), czyta to 
potem redaktor zbioru (prof, Ż. 
Kormanowa) — i zostawia, czyta 
to dalej redaktor działu w „Książ- 
ce i Wiedzy“ — i również zosta- 
wia, aż wreszcie książka trafia do 
czytelnika, któremu pozostaje tylko 
dziwić się, jak nowoczesnym, dwu- 
dziestowiecznym językiem pisali 
działacze TDP. 


Jerzy Jedlicki 


O KLUB MIĘDZYNARODOWEJ 
KSIĄŻKI I PRASY 
W ZAKOPANEM 


Ostatnio ukazały się w Waszym 
piśmie dwie notatki w sprawie dy- 
strybucji książki: ob. Grze-skiego — 
„Projekt probierni książki, oraz ob. 
„tad“ o nieporządkach w księgar- 
niach uniemożliwiających zoriento- 
wanie się nabywcy w zasobach danej 
księgarni. Ponieważ droga najwi- 
doczniej Wam jest sprawa „skuma-= 
nia się* czytelnika z książką, po- 
zwalam sobie do tych stołecznych 
próśb dołączyć jeszcze i prowincjo- 
nalną. 


Chodzi mianowicie o założenie 
klubu międzynarodowej książki i 
prasy w Zakopanem. Tyle się już 
pisało o ważności i jakości kultural- 
nej tego ośrodka, że chyba nie na- 
leży się powtarzać. Wszyscy już wie- 
my. Tym razem jednak interesuje 
nas wyłącznie problem „meblowania 
głów”. Zarówno element przepły- 
wowy ma tu więcej czasu na czyta- 
nie, jak i miejscowy ogromną po- 
trzebę zapoznawania się stałego z 
książką i prasą całego postępowego 
świata. A nie zawsze można kupić 
wszystko to, co byśmy chcieli prze- 
czytać. Zresztą i nie zawsze trzeba. 


Tutejszy Dom Książki, doskonale 
prowadzony, właśnie z takim sto- 
łem, o jaki prosi ob. Grze-ski. do 
„smakowania* książki, ani tutejsza 
Biblioteka i czytelnia, do których, 


zapewniam, warto zajrzeć, nie wy- 
czerpują problemu. Także kioski i 
sklepy Ruchu. 

Miasto nie posiada nadmiaru in- 
stytucji kulturalnych, a chłonne jest 
bardzo. Byłoby więc rzeczą napraw- 
dę ważną, by powstał taki ośrodek 
zapewniający łatwy dostęp do publi- 
kacji międzynarodowych. Ponadto 
istnieją jeszcze względy propagan- 
dowe: duża ilość wycieczek cudzo- 
ziemskich, przyjeżdżających do Za- 
kopanego. Dobrze by było, aby nasi 
goście mogli znaleźć na miejscu pra- 
sę własnego kraju. 

Naturalnie Klub musi być łatwo 
dostępny, stąd konieczność życiowa 
umieszczenia się na głównej ulicy. 
Musi być także stale i pewnie zao- 
patrywany zarówno w prasę jak i 
książki. A wtedy będzie miał piękne 
zadanie do spełnienia. 

WŁ Martin 
Zakopane. 


GDZIE JEST OBRAZ? 


Bodaj w początkach bieżącego ro- 
ku Warszawska Rada Związków Za- 
wodowych zorganizowała wystawę 
plastyków - amatorów. Ponieważ w 
chwilach wolnych od zawodowej 
pracy nauczycielskiej uprawiam ma- 
larstwo, złożyłem kilka prac, z któ- 
rych jedną zatrzymano jako zakwałi- 
fikowaną na wystawę ogólnopolską. 
Istotnie znalazła się tam i jest wy- 
mieniona w katałogu wystawy. Do- 
tychczas wszystko przebiegało nor- 
malnie. Ale kłopoty moje zaczęły się 
dopiero wtedy, kiedy chciałem ode- 


brać ową wyróżnioną pracę. Naj- 
pierw zapytywałem listownie Wy- 
dział Kult. - Oświat. Warszawskiej 


Rady Związków Zawodowych, potem 
byłem tam dwukrotnie osobiście, po 
trzeciej wizycie skierowano mnie do 
Centralnej Rady na Kopernika. Na- 
pisałem tam list z zapytaniem, a wo- 
bec braku odpowiedzi pofatygowa- 
łem się do Wydziału Kult. - Oświa- 
towego. Ten odesłał mnie do jakiejś 
innej komórki, słowem — zaczę:a się 
znana biurokratyczna gra „w odbi- 
janego". 

Ponieważ rola natrętnego petenta 
już mocno mi dokuczała — zresztą 
nie wiem, z jakiego powodu mam w 
niej występować — chcę nadać 
sprawie charakter publiczny. 

Wydaje mi się, że rola naszych or- 
ganizacji społecznych aranzujących 
imprezy artystyczne nie kończy się 
na zgromadzeniu materiału, pokaza- 
niu i zapisaniu na swoje dobro wysił- 
ku wielu skromnych ludzi próbują- 
cych wypowiadania się w twórczości 
artystycznej, ale powinna mieć rów- 
nież określone zakończenie, polegają- 
ce przynajmniej na porządnym likwi- 
dowaniu imprezy, a więc w pierwszej 
linii — zwrocie autorom ich bezspor- 
nej własności. 


W moim wypadku sprawa nabiera 
szczególnego zabarwienia z tego 
względu, że praca, jaką wystawiłem, 
jest szkicem portretowym mego za- 
mordowanego przez hitlerowców 
brata i stanowi dla mnie niezastąpio- 
ną niczym. pamiątkę. 

C. L, Jędraszko 


Redakcja oczekuje na wyjaśnienia 
zainteresowanej instytucji. 


NIE NAPISAŁEM 
„KAPRYSU LILIANY" 


W numerze 38 „Nowej Kultury“ 
ukazał się artykuł ob. Zofii By- 
strzyckiej, w którym figuruje moje 
nazwisko jako współautora komeuii 
„Kaprys Liliany*, wystawionej 
m.in. w Kudowej przez „Teatr Zie- 
mi Łużyckiej“. 

Niniejszym oświadczam, że nie je- 
stem współautorem utworu pt, „Ka- 
prys Liliany“ w wersji wystawionej 
przez kierownictwo wyżej wymie- 
nionego teatru i nie upoważniaiem 
nikogo do umieszczenia ma afiszach 
tego „teatru“ — mego nazwiska. 

Jedynym autorem cytowanej KO- 
medii jest Marian Dąbrowski (pseud. 
Emden), kierownik i założyciel „Tea- 
tru Ziemi Łużyckiej“ w Zgorzelcu. 

Kaz.mierz Paszkowssi 


DLACZEGO NIE ZAPRASZA SIĘ 
AUTORA? 


We wrześniu ub. r. na zamówienie 
Towarzystwa Przyjaciół Dzieci napi- 
sałem utwór sceniczny, który miał 
być włączony do imprez nowarocz- 


nych, organizowanych dla dzieci 
przez tę Instytucję. 
Wbrew obowiązującym  zwycza- 


jom i obyczajom T. P. D. nie tylko 
nie umożliwiło mi uczestniczenia w 
próbach, ale w ogóle nie uznało za 
potrzebne poinformować mnie o 
tym kto, gdzie i kiedy opracowuje 
utwór mój dla sceny, a nawet nie 
zaprosiło mnie na próbę generalną 
ani na premierę. 

Ponieważ w tym stanie rzeczy nie 
mogłem mieć żadnego wpływu na 
inscenizację i wystawienie utworu, 
nie mogę też wziąć na siebie żadnej 
odpowiedzialności za kształt sce- 
niczny, w jakim ten utwór się uka= 
zał 

Jan Brzechwa, 


OMYŁKA RECENZENTA 
W świątecznym numerze „Nowej 


Kultury”, (Nr  51-52/91-92) w 
recenzji z przedstawienia  .„In= 
trygi i miłości” w Teatrz2 
Polskim w Warszawie, popel- 


niłem cmyłkę, którą obecnie pro= 
stuję. Kostiumy w tym przedsta= 
wieniu są dziełem Z. Węg:erzowej 
a nie J. Kosińskiego, jak mylnie 
podałem. 
Kosiński 
dekoracje. 


projektował jedynie 


Edward Csató 


LAUREACI 


STALINOWSKIEJ NAGRODY POKOJU 


ERO 


Anna Seghers 


BUNT RYBAKÓW 
Z SANTA BARBARA 
Opowiadanie 


Str. 82 zł 3— 
+ 
LINIA 
Nowele 
Str. 60 zł 2.50 
+ 
LIST GOŃCZY 
Powieść 
Str. 173 zł 6.50 
+ 
OCALENIE 
Powieść 
Str. 465 zł 13.80 
+ 
SIÓDMY KRZYŻ 
Fowieść 
Str. 407 zł 15— 
te 
TOWARZYSZE 
Powieść 
Str. 220 zł 8.— 
+ 
TRANZYT 
Powieść 
Str. 276 zł 10.— 
+ 
UMARLI POZOSTAJĄ MŁODZI 
Powieść 
Str. 537 zł 21— 


+ 
WESELE NA HAITI 
Opowiadanie 


Str. 121 


zł 4.50 


Jorge Amado 


DROGI GŁODU 
Powieść 
Str. 340 zł 9— 
+ 
JUBIABA 
Powleść 
Str. 350 zł 1110 
+ 
RYCERZ NADZIEI 
Życie 
Luis Carlos Prestesa 
Str. 300 zł 9.60 
© 
ŚWIT BRAZYLII 
Opowiadania 
Str. 263 zł 9.60 
ZAMARŁE MORZE 
Powieść 
Str. 260 zł 5.40 
z 
ZIEMIA KRWI I PRZEMOCY 
Powieść 
Str. 434 zł 13.50 
+ 
ZIEMIA ZŁOTYCH PŁODOW 
Powieść 
Str. 434 zł 13.50 
e 
ALBANIA RADOSNA 
reportaż z podróży 
Str. 70 zł 2.40 


Oświecenia (Kazimierz Opałek) 
(B. S. Nikiforow) 
Zastępstwo prawne 
(Izaak K'ajnerman) 
(Remigiusz Bierzanek) 


Ay Ciaro PE, 


(rec. Władysław Wolter) 


ORZECZNICTWO CYWII.NE 
ORZECZNICTWO KARNE 
ORZECZNICTWO ARBITRAŻOWE 


Prenumerata roczna wynosi 36 zł. 


Ukazał się nowy, 1(71)1952 zeszyt miesięcznika 
»Państwo i Prawe« 


Numer zawiera następujące publikacje: 

Uchwała Biura Politycznego KC PZPR w sprawie 10-:ecia PPR 

Komunikat w sprawie Konkursu ..Państwa | Prawa" 

Hieronim Stroynowski — przedstawiciel postępowej myśli społecznej polskiego 
Uzasadnienie bezprawia i samowoli przez współczesne „teorie“ amerykańskie 
władz i Innych podmiotów gospodarki 
Wolność mórz w świetle korespondencji dyplomatycznej Zygmunta Augusta 
z bieżących zagadnień prawa państwowego (A. G.) 


Z przebiegu dyskusji nad projektem kodeksu karnega Polski Ludowej (S K.) 
Konferencja naukowa prawa morskiego (J. G.) 


KRYTYKA I SPRAWOZDANIA 
1. Andrejew — Istota czynu przestępnego w 


uspołecznionej 


burżuazyjnej 
z 


rozwoju nauki 


S. Szer — Prawo Cywilne cz. ogólna (rec. Adam Chełmoński) 


J. I. Ajzensziat — Gosudarstwiennyj stroj narodnoj respubliki Bołgarii 
(rec. Stefan Rozmaryn) 
Michałowski i Szałowski — Obrót bezgotówkowy (rec. Krystyna Jandy) 


Reforma studiów prawniczych w NRD (Aleksandra Flatau-Kowalska) 
Przegląd czechosłowackich czasopism prawniczych (P. W.) 


POLSKA BIBLIOGRAFIA PRAWNICZA 


Do zeszytu włączony jest skorowidz miesięcznika „Państwo i Prawo“ za r 1951 

Adres Redakcji: Warszawa. ul. Smolna 12, 
półroczna 18 zł. 
wylącznie PPK „Ruch“, Warszawa. ul. Srebrna 12, 
Konto PKO Nr I—14007. 


Cena pojedynczego zeszytu wynosi zł 3.— 


IV p.. tel, 8:4 n2 
Prenumeratę rrzyjmuje 
tel. 804 20. 


Ń Od czasu sygnalizowania przez 
nas ostatnich nowości poetyckich 
(Nowa Kultura nr 39/79 z dnia 30 
września 1951 r.) minęło blisko 
cztery miesiące. Co nowego przy- 
niosły nam nasze wydawnictwa w 
tej dziedzinie? 

! Na pierwsze miejsce wśród no- 
wości poetyckich wysuwa się daw- 
no oczekiwany przez miłośników 
poezji pierwszy kompletny zbiór 
powojennych wierszy Władysława 
Broniewskiego p.t. „Nadzieja“. Uka- 
zał się cn nakładem 
Wiedzy* i zawiera starannie przez 
samego poetę wyselekcjonowany, 
w zasadzie jednak pełny dorobek 
autora cd chwili jego powrotu do 
kraju. Znajdziemy tu zarówno 
więxzsze, niekiedy wydane już od- 
dzielnie utwory („Słowo o Stali- 
nie“, poematy o generale Świer- 
czewskim i „Pięćdziesięciu"*, „Na- 
dzieję“, „Mazowsze“), pamiętne, 
drobniejsze utwory „Pokłon Paź- 
dziernikowej Rewolucji“, „Moja bi- 
blioteka“ i inne, wreszcie obfity 
zbiór liryków osobistych, rozrzuco- 
nych. dotychezas po czasopismach. 
Całość składa się na obfity 
130-strcnicowy tom ©0 rzadkiej 
pięxności i sile wyrazu. 

Z nowych oryginalnych zbiorów 
poetyckich pojawiły się w ostat- 
nim czasie ponadto: sygnalizowany 
na razie niestety tylko pierwszymi, 


„jaskółkowymi* egzemplarzami, 
zbiorowy tom poetycki Andrzeja 
Brauna, Andrzeja  Mandaliana i 


Wiktora Woroszylskiego p.t. „Wio- 
sna sześciolatki“ („Książka i Wie- 
dza“), będący ciekawym ekspery- 
mentem „reportażu poetycziego' z 
budowli Planu  6-letniego; nowy 
tom Romana Bratnego „Człowieku, 
żyć będziesz“ („Książka i Wiedza”) 
świadczy o znacznym uproszczeniu 
przez poetę formy wierszy, po- 
przednio u autora tego wyjątkowo 
trudno czytelnych; nowy zbiór Ja- 
na Koprowskiego — „Pejzaże pol- 
skie“; (wyd.  „Czytelnik*); Jana 
Huszczy — „Wiersze“ („Książka i 


Wiedza“); Wilhelma Szewczyka — 
„Poemat górniczy“ („Książka i 
Wiedza“) oraz tom Edwarda Ko- 
zikowskiego — „Mowa ludzka“ 


( Czytelnik“), świadczący o waż- 
nym i pożądanym zjawisku akty- 
wizacji starszego pokolenia poe- 
tów. 

Ze wznowień, ale wznowień u- 
zupełnionych nowymi utworami, 
na uwage zasługuje przede wszy- 
stkim zbiorowe wydanie poezji 
Antoniego Słonimskicgo (wyd. 
„Czytelnik*),) w którym autor za- 
myka swój dawny dorobek pięk- 
ną poetycką klamrą -wstępnego 
wiersza p.t. „Do czytelnika”, utwo- 
ru o wyjątkowo dużej wadze ideo- 
wej i artystycznej. 


Drugim „wznowieniem”*,  zasłu- 
gującym niewątpliwie na cmówie- 
nie szersze niż niniejsza wzmianka, 
jest przepiękne wydanie „Bajek* 
Krasickiego przez „Książkę i Wie- 
dze“. Słowo „wznowienie“ celowo 
ujęte tu zestało w cudzysłów, po- 
nieważ dotyczy tylko części dzieła. 
Drugą, twórczą i nową jego część 


„Książki i 


stanowią znakomite 
M. Szancera. Są one wymowną od- 


ilustracje J. 


powiedzią wydawnictwa „Książka 
i Wiedza“ na apel zawarty swego 
czasu w drukowanym przez nas 
artykule I. Witza o problemie ilu- 
strowania dzieł klasyków naszej 
literatury. Ilustracje Szancera do 
bajek Krasickiego wymagają nie- 
wątpliwie szerszej, bardziej wy- 


czerpującej oceny przez krytykę 
plastyczną przede wszystkim. 

Nakładem „Paxu'* ukazało się 
ponadto wznowienie „Poezji ze- 
branych* jednego z ciekawszych 
poetów lat międzywojennych Je- 


rzego Lieberta. 

Zbiór antologii poetyckich po- 
większył się w ciągu ostatnich 
miesięcy o antologię cpracowaną 
przez Stanisława Ziembickiego p.t. 
„Warszawa twoje miasto“ 
(,Książxa i Wiedza"). Jest to bar- 
dzo wartościowe i pożyteczne wy- 
dawnictwo, co podkreślamy tym 
szwapliwiej, że przed paroma mie- 
siącami wyraziliśmy w „Nowej 
Kulturze“ zastrzeżenia co do wy- 
dawnictwa tej samej serii ,Książ- 
ki i Wiedzy* — antologii „Wiersze 
o braterstwie* w opr. Igora Siki- 
ryckiego. Antologia Ziembickiego 
różai się korzystnie od poprzed- 
niej tym właśnie, że zawiera ma- 
terial celowo uporządkowany, uję- 
ty planowo i historycznie. Jest to 
zbiór wszystkich ważniejszych 
wierszy o Warszawie od Kocha- 
nowskiego oraz poetów XVII i 
XVIII wicku do utworów współ- 
czesnych. Tom, ukazujący się w 
siódmą rocznicę wyzwolenia stoli- 
cy, odda na pewno duże usługi 
przy wszelkich imprezach okolicz- 
nościowych, a ponadto jest książ- 
ką o dużej wartości wychowaw- 
czej, przypominając wiele utworów 
na prawdę wielkiej piękności, ja- 
kie poeci polscy wszystkich czasów 


poświęcili Warszawie. 
Zamykając niniejszy% przegląd 
nowości  poetyc«ich  zasygnalizo- 


wać musimy wreszcie dwa wyjąt- 
kowo piękne wydawnictwa prze- 
kiadowe. Są to „Wiersze i drama- 
ty" Federico Garcia Lorca („Książ- 
ka i Wiedza“), ozdobione deskona- 
łymi drzeworytami Marii Hiszpań- 
skiej w przekładzie Zofii Szleyen, 
które niestety już przy pobieżnym 
przejrzeniu nastręczają wiele wąt- 
pliwości (chodzi o brzmienie w ję- 
zyku polskim, nie o zestawienie z 
oryginałem). Drugim  wydawni- 
ctwem jest przekład nagrodzonego 
Międzynarodową Nagrodą Pokoju 
w roku 1950 poematu Pablo Neru- 
Gy „Niech się zbudzi drwal“ („Czy- 
telnik') — pióra Lecha Pijanow- 
skiego, pod redakcją Jerzego Bo- 
rejszy, ozdobiony "również" znako= 
mitymi ilustracjami Tadeusza Ku- 
isiewicza. Fakt, iż zaczynają poja- 
wiać się u nas wydawnictwa poe- 
tyckie w pięxnej, estetycznej for- 
mie, z dobrymi ilustracjami, godny 
jest najwyższego uznania i świad- 
czy dobitnie o podnoszeniu się po- 
ziomu naszej produkcji wydawni- 
czej. Więcej takich wydawnictw. 


rm. 


PLASTYKA NA ZACHODZIE 


Ziirich. Jeden z najpoważniejszych 
malarzy szwajcarskich Max Bili, za- 
prezentował niedawno publiczności 
szereg nowych dzieł, z których jedno 
reprodukujemy poniżej. Jest to nie- 
dużego formatu rysunek piórkiem na 
specjalnym, chińskim, czerpanym 
rapierze, i nosi tytuł „Cztery grupy 
o jeszcze nie zdecydowanych kształ- 
tach". Podobno w ciągu kilku naj- 
bliższych lat artysta zamierza zdecy- 
dować się, jakie nadać im kształty; 
jest bardzo możliwe, że jedna z grup 
otrzyma ksziałt szczoteczki do zębów, 
inne zaś męskich szelek lub bicykla. 


Bbrlin. 
ostatnio widownią wydarzenia arty- 
stycznego dużej miary — otwarto tu 
bowiem wystawę współczesnego ma- 
larstwa amerykańskiego. W zamian 
za przyrzeczone przez Konrada Ade- 
nauera pułki nowego Wehrmachtu, 


Berlin zachodni stał się 


wdzięczni Amerykanie  nadesłali 


między innymi reprodukowane poni- 
żej dzieło pana Marka Rothko pt. „Ob- 
raz 1, 1951“, wykonane w technice 
olejnej na płótnie o rozmiarach 1,94 
m. X 1,65 m. Obrazu Nr 2 pan Rothko 


nie zamierza podobno wykonać w 
ogóle, ze względu na wyczerpanie in- 
wencji, twórczej. W wywiadzie 
udzielonym przedstawicielom prasy 
pan Mark Rothko przyznał, że w ob- 
razie tym udało mu się „całkowicie 
przełamać wszystkie przeszkody ist- 
niejące dotąd w sztuce między twór- 
cą a ideą, oraz między ideą a odbior- 
cą". Czy całkowicie, tego nie tak 
zupełnie jesteśmy pewni, wydaje się 
natomiast nie ulegać wątpliwości, że 
w sposób idealny udkło się panu 
Rothko przy pomocy skromnych 
środków artystycznych oddać pust- 
kę, znajdującą się w jego głowie i 
niestety, w głowach wielu jego ame- 
rykańskich kolegów. 
J. L. 


NOWA K 


Biedni „Biedacy* 


Przed kilku tygodniami pojawi- 
ła się w polskim przekładzie pier- 
wsza œ wybitnych społecznych 
powieści Henryka Manna: „Bieda- 
cy“ („Die Armen“). W ten sposób 
rozpoczęte naprawiać krzywdę, ja- 
kiej wskutek polityki wydawniczej 
lat dwudziestych i trzydziestych 
doznał czytelnik polski, którego 
obdarzono młodzieńczymi powie- 
ściami wielkiego pisarza, a pozba- 
wicno jego dzieł największych 
ze wspaniałym  „Poddanym* na 
czele. Tych właśnie dzieł, w któ- 
rych Henryk Mann, bardziej niż 
jego brat Tomasz, potrafił dojrzeć 
wszelkię złe i wiodące ku  faszy- 
siowskiej katastrofie cechy spole- 
czeństwa kapitalistycznego. 


Niestety. 


Lektura polskiego tłumaczenia 
„Biedaków* jest bolesną  torturą. 
Henryk Mann to stylista zawiły i 
niełatwy. Tłumacz Stanisław Siel- 
ski zadaniu swemu w najmniej- 
szym stcpniu nie podołał. Zasuge- 
rowany tekstem niemieckim, pol- 
szcząc poszczególne słowa, bo już 
chyba nie zdania, obdarzył nas 
istnym  „wolapiickiem*  stylistycz- 
nym, z którego nie można zrozu- 
mieć ani zdań, ani akapitów. To 
poważnie utrudniło zrozumienie 
całej książki. I Henrykowi Manno- 
wi i polskiemu czytelnikowi wy- 
rządzono krzywdę. Ograniczę się 
do kilku, na chybił trafił wybra- 
nych przykładów: 

„W trzecią niedzielę rodziny Din- 
klów i Balrichów wracały na prze- 
łaj z Beutendorf, gdzie ochrzczono 
noworodka Malli. Wszyscy poszli 
wprost do kantyny, gdzie zaczęli 
pić, matka z niemowlęciem u pier- 
si. Siedzieli przy długim stole i jak 
na razie sami. Kiedy weszli inni 
goście, uczestnicy uroczystości byli 
już po obiedzie, a stół uprzątnięty. 
Dziadek Gellert, zasuszony, W S*vc= 
im czarnym tużurku, z usmiechem 
w koziej bródce, demonstrował ja= 
kiś taniec połączony z klaskaniem 
w dłonie i przytupywaniem -doko- 
ła swej wnuczki, Leni. Twierdził, 
że widział gdzieś coś takiego.“ 
(str. 23). „Wtedy, właśnie wtedy, 


BMASIMS BSZLOINSZWLE 
ama lisanse 


Piaty Walny 


W obradach V Walnego Zjazdu 
Delegatów Zw. Polskich Art.-Plasty- 
ków wzięli udział wybitni plastycy 
zagraniczni: teoretyk i krytyk sztuk 
plastycznych G. A. Niedosziwin, K. 


Paul Hogarth 


USTAT USRA 


księżyc wyntynął spoza chmur, 
oświetlił dom t ogród, podarowywał 
mu je, kolory snów i pełnych na- 
miętności, bajek, ciemnoniebieskie 
cienie, srebrną ścianę; podsuwał mu 
posiadłość jak kobietę". (str. 36). 


„Twoje szczęście — pomyślał Bal- 
rich, który odrzucił już chłopca w 
myśli tak jak pozostałych. (str. 
42). 


„Siedział tam Dinkl i prał dzieciae 
ki. (Rozumiemy, że prał znaczy w 
tym kontekście „bił“ — przyp. K. K:) 
Na podłodze stała zanieczyszczona 
miednica. Tak się zaczyna 
dzień — powiedział Dinkl, a kiedy 
na chwilę zrobiło się cicho, słychać 
było szczęśliwe kwilenie niemowlę- 
cia, które leżało na komodzie i wy- 
ciągało rączki“ (str. 52). (A więc nie 
„prał* tylko kąpał czy mył, albo, 
ostatecznie, „opierał*— przyp. K.K.). 


„W. ciszy weszli na palcach dwaj 
młodzi bracia Balricha, za nimi sta- 
ry Dinkl, który już nie pracował, z 
blaszanką, w której chciał przymieść 
sobie kawy; wszyscy zbili się w gro- 
madę i czytali” (str. 58). 


Mnożenie w jednym zdaniu słów= 
ka „który“, jak zresztą nagminne 
powtarzanie tych samych słów (na 
str. 44 w 6 wierszach trzykrotnie 
słowo „jednak“, bez najmniejszego 
usprawiedliwienia merytorycznego) 
są mało chlubną cechą tego tłuma- 
czenia, 


Oto kilka z bardzo wielu błędów 
i szkaradzieństw stylistycznych wy- 
notowanych na pierwszych 50 stro- 
nach powieści. Całość liczy stron 
166, ale nie miałem sił zaznaczać 
błędów, które wykoszlawiły zupeł- 
nie tekst Manna, czyniąc z przekła- 
du jakiś nieczytelny prymityw ję- 
zykowo-pojęciowy. Na domiar złe- 
go powieść, , tak jasna w swej 
wymowie ideowej, zaopatrzona 20- 
stała niepodpisanym _ posłowiem 
(,Biedacy* i ich problematyka“) 
oraz niepodpisanymi „Uwagami ro- 
botnika o powieści „Biedacy“, w 
których z równą przekładowi nie- 
poradnością stylistyczną próbuje się 
wykładać sens powieści własnymi 
słówami. A przecież istnieje świet- 
ne, niewielkie, studium — Alfreda 
KRantorowicza 6 "Henryku Mannie 
ison wid smiem mt Fain yeyi 


Ampe mi wn anione a 


Zjazd Związku 


I. Finogenow, T. N. Jabłońska 
(ZSRR), prof W. Arnold (NRD), dy- 
rektor Galerii Narodowej w Pradze 
prof. W. Nowotny, prof. Akademii 
Sztuk Pięknych w Budapeszcie S. 


rys. K. Ferster 
Belgijski artysta Keckman 


Minister Sokorski ma Zjeździe Plastyków oś. 
wiadczył pod adresem formalistów: 


rys. E. Lipiński 


Porzuócie wszelką nadzieję... 


Komentarze 


w 


(napisane w lutym 1951 r.), które 
jako wstęp do pierwszej powieści 
Henryka Manna wydawanej u nas 
obecnie warto było uprzystępnić pol- 
skim czytelnikom. 

k. koż. 


Nieruchawy „Ruch” 


W Mrągowie, miasteczku sporym 
(woj. Olsztyńskie) nie można 
dostać „Nowej Kultury“. Chętni 
czytelnicy są, a pisma nie ma. 
Czytelnicy postanowili więc zabez- 
pieczyć się inaczej — zaprenume- 
rowali pismo. Zaprenumerowali, 
zapłacili, wypełnili formalności 
i nic. Tak jakby „Ruch“ zainsta- 
lował wymyślny filtr w kolporta- 
żu, oparty na zasadzie  dziecinnej 
gry: „wszystkie pisma  przepusz- 
czamy, tylko jedno zostawiamy...* 


Reklamacje? Nie żartujcie. Prze- 
cież reklamacje są od tego, aby 
je przesyłać do innych instancji, 
nie zaś po to, aby eałatwiać. Ale 
oddajmy głos zainteresowanym 
czytelnikom: „nasza xlasa XI za- 
prenumerowała dn. 20 IX, 1951 r. 
6 egzemplarzy „Nowej Kultury": 
do dziś dnia ich nie otrzymujemy. 
Gdy zainterweniowaliśmy w od- 
dziale powiatowym PPK „Ruch“ 
w Mrągowie, odpowiedzieli nam, 
że to wina.. oddziału  wojewódz- 
kiego w Olsztynie, który eignoro- 
wał kilka interwencji (prawdopo- 
dobnie posłał do centrali, centrala 
pośle do oddziału wojewódzkiego, 
oddział wojewódzki do powiatowe- 
go, powiatowy znów do wojewódz- 
kiego itd. itd.). Prosimy cię redak- 
cjo o przychylne załatwienie tej 


sprawy.. klasa XI szkoły 11-let- 
niej w Mrągowie". 
Ba! Żebyśmy mogli cokolwiek 


zdziałać, aby „Ruch“ zamiast le- 
żeć zaczął się (jak to mylnie sama 
nazwa wskazuje) — ruszać! Co 
zrobić, żeby ktoś zareagował na 
SOS z Mrągowa sygnalizujące, że 
„Ruch“, obciążony zbytnio biuro- 
kracją, znajduje się w niebezpie- 
czeństwie...? 


Zwykle umieszczaliśmy takie 
sprawy w dziale korespondencji. 
Ale, jałkodługo" mażna?  Szczegól- 
i ramuri 7" rw 
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nie, że skutku żadnego dotychczas 
to nie dało... 

„Komentarze“ są nieco ostrzej- 
sze. Może ktoś, kogo nie wzruszy* 
ły listy, obrazi się i sprawę za- 
łatwi. rac. 


Dobre pranie 
i złe praczki 


Na łamach prasy filmowej toczy 
się od pewnego czasu gorąca dys- 
kusja na temat polskiego filmu do- 
kumentarnego. Zabierają w niej 
głos i krytycy filmowi, i reżyse- 
rzy, i dziennikarze, i studenci 
PWSF. To dobrze. Uważam, że ge- 
neralne pranie filmu doxumentar= 
nego jest bardzo potrzebne. I im 
więcej praczek — tym lepiej. Ale 
metody prania są jak wiadomo 
różne. Niektórzy wolą z chlorkiem; 


inni bez. Każdemu wolno mieć 
własne zdanie o metodzie. Nato- 
miast każda szanująca się redak- 


cja powinna wiedzieć, jaka meto- 
da jest właściwa i według niej 
selekcjonować wypowiedzi w dys- 
kusji. 

Przykład: w n-rze 2 „Filmu' z 
dnia 13 I 1952 r. czytamy w jed- 
nym z artykułów dyskusyjnych, że 
„Polski film fabularny, który o- 
przeć się może na tradycjach i o° 
siagnięciach kinematografii świato= 
wej i radzieckiej, jest w położeniu 
o wiele korzystniejszym od filmu 
dokumentarnego, będącego wciąż 
w stadium poszukiwań“. I kropka. 
Tak zamkrięte zdanie sugeruje, że 
albo w przeciwieństwie do filmu 
fabularnego film  dokumentarny 
nie może widać oprzeć się na 
tradycjach i osiągnięciach filmu 
„Światowego i radzieckiego*, albo 
szuka biedaczek — po całym świe- 
cie, po całej historii filmu — nie 
może znależć żadnych godnych 
siebie wzorów. 

I jedna i druga możliwość in- 
terpretacji cytowanego zdania bu- 
dzi co najmniej zdziwienie. Dziwię 
się więc bardzo. I proszę „Film“, 
żeby robiąc generalne (skądinąd 
nadzwyczaj potrzebne) pranie — 
uważniej patrzył praczkom na rę= 
CE se 
gunyóń, OUSSIBIOGZ = pronti ROS 
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Polskich Artystów Plastyków 


Botnyik, prof. Akademii Sztuk Pięk: 
nych w Sofii I. Petrow, art.-malarz 
A. Fougeron i art.-rzeźbiarz E. J. 
Auricoste (Francja), art.-grafik A.P. 
Hogarth (Anglia), art.-grafik E. Pei- 
ser (Belgia), art.-malarz Z. H. Beck- 
man (Holandia), prof. W. Kaufmann 
(Austria). Zjazd otworzył wicemin. 
Sokorski. Po przemówieniach powi- 
talnych gości zagranicznych prezes 
Zarz. Gł ZPAP J. Krajewski scha- 
rakteryzował proces  kształtowa- 
nia się świadomości ideologicznej 


polskich plastyków. Drugi referat 
wygłosił prof. J. Starzyński, poświę= 
cając go szczególnemu omówieniu 
stanu plastyki polskiej na tle 
Il Ogólnopolskiej Wystawy Plasty- 
ki. W dalszym ciągu obrad toczyła 
się dyskusja nad obu referatami, 


Następnie dokonano wyboru władz 
ZPAP: F. Strynkiewicz — prezes, Ss. 
Tesseyre, M. Wnuk i J, Czerwiń= 
ski — wiceprezesi, J. M. Szancer — 
sekretarz gen, 


Hogarth 


rys. 


Widok na salę obrad. 
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